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Kongres Techników Polskich
Naczelna Organizacja Techniczna (NOT) została pow ołana do życia jako jedyne przedstawicielstwo iwiata  

technicznego w stosunku do Państwa, społeczeństwa i zagranicy. NOT obejmuje swojq działalnością cały teren 
Rzeczypospolitej, skupia w sobie w charakterze^ członków wszystkie polskie stowarzyszenia inżynierów i techników, 
które zadeklarowały swoje przystąpienie do tej organizacji. Jako instytucja nadrzędna dla całokształtu techniki 
polskiej koordynuje NOT prace poszczególnych stowarzyszeń branżowych i współpracuje z władzam i nad odbudową 
gospodarczą i przem ysłową Polski. Pracami NOT kieruje Rada G łów na, wybrana przez Zjazd Delegatów. Rada 
G łów na  pow ołuje do życia O ddziały  okręgow e NOT, kierowane przez Zarządy Oddziałów.

NOT zw ołuje w dniach I, 2 i 3 grudnia br. w Katowicach l-szy Kongres Techników Polskich.

W  dniach 1, 2 i 3 grudnia br. w Katowicach obradować 
będzie Kongres Techników Polskich.

W  Kongresie wezmą udział przedstawiciele wszystkich 
przemysłów w Polsce, reprezentanci nauk ekonomicznych 
i technicznych oraz przedstawiciele władz i całego społe­
czeństwa.

W  60 referatach będzie przedstawiony obecny stan naszej 
gospodarki narodowej, będą naświetlone słabe miejsca wszyst­
kich jej działów, a równocześnie będą podane sposoby poprawy 
istniejącego stanu.

Kongres zajmie się przede wszystkim naszym 3-letnim 
planem gospodarczym.

Plan gospodarczy ma podać ogólny kierunek prac w ka żd e j 
d zied z in ie  naszego życ ia  gospodarczego, i tak shar- 
monizować tę pracę na poszczególnych odcinkach przemysło­
wych, aby w wyniku tego planu cały przemysł pracował zgodnie 
dla ostatecznego celu, jakim jest dobrobyt gospodarczy kraju.

Nie my pierwsi stwarzamy takie plany.
Plany takie istniały w każdym dobrze zorganizowanym 

kraju. Znane są ogólnie „piatiletki" rosyjskie oraz mniej 
ogłaszane plany niemieckie i innych krajów. I  my w Polsce 
mieliśmy już takie plany. Organizacje inżynierów przedsta­
wiły na Zjeździe Ogólnopolskim w 1937 r. wielki program 
w odniesieniu do wszystkich dziedzin życia gospodarczego. 
W  programie tym projektowano w niektórych gałęziach prze­
mysłu nawet kilkakrotne podniesienie produkcji, co jednakże 
z  powodu wypadków ogólnie znanych nie zostało osiągnięte.

Nie łudźmy się dziś, że wystarczy nam wypracować 3-letni 
plan i wykonać go, aby już w Polsce było dobrze. Nawet 
najlepiej opracowany 3-letni plan nie dokona tego. Może na­
stąpić jedynie pewna poprawa. Na to, aby w Polsce było 
dobrze, musimy takich planów wykonać więcej.

Na dobrobyt krajów Zachodu złożyło się wiele dziesiątek 
lat wytężonej pracy całych narodów.

Pracować musimy, bo wartości, które stworzymy naszą 
pracą nie zniszczy nam tak łatwo wróg, gdyż dadzą nam 
one moc obrony. Od tej twórczej pracy nie wolno się nikomu 
uchylać, wszyscy muszą do niej bezzwłocznie przystąpić, bez 
względu na zapatrywania polityczne.

Wytężona, intensywna praca będzie najlepszą odpowiedzią 
na zakusy na nasze Ziemie Odzyskane na zachodzie Polski.

Zniszczoną Warszawę oraz inne miasta i wsie, zniszczone 
fabryki musimy szybko odbudować!

Ci, którzy widzieli leżące w pośrodku polskiej nafty znisz­
czone Jasło —  na pewno zrozumieli, że tego, co barbarzyńcy 
niemieccy zniszczyli w przeciągu kilku dni, nie da się od­
budować w przeciągu 3 lat. A  przecież mszczono nas kon­
sekwentnie przez przeszło 5 lat wojny.

Pamiętać również musimy, że zmienił się obecnie charakter 
naszego państwa —  z  ongiś rolniczego na przemysłowo-rolny. 
Fakt ten narzuca nam konieczność natychmiastowego zorga­
nizowania planu naszej całej produkcji.

Jeżeli dawniej mogliśmy sobie pozwolić —  bez obawy gło­
du —  na rozrzutność w gospodarce rolnej, to dziś musimy 
zaniechać dawnych błędów i zabrać się do jak najdalej idącej 
intensyfikacji gospodarki rolnej, musimy zwiększyć wydajność 
zbóż z  hektara.

Podobnie przedstawia się sprawa na odcinku nafty. Mamy 
dobrze w pamięci niedawne, przedwojenne czasy, kiedy to 
największą naszą troską był eksport produktów naftowych, 
a dziś sami importujemy ropę i produkty, gdyż obecne 130000 
ton rocznej produkcji stanowi jedynie część naszego zapo­
trzebowania.

Pod hasłem znalezienia dróg dla zwiększenia produkcji 
ropy odbyła się w październiku 1945 r. Konferencja Tech­
niczna Przemysłu Naftowego w Krośnie —  był to kongres 
techników naftowych.

A  następnie w maju br. odbył się pierwszy Zjazd Pra­
cowników Przemysłu Naftowego, na którym podano wszyst­
kim nafciarzom, co dotychczas w przemyśle naftowym osiąg­
nięto i jakie są plany pracy na przyszłość.

Wygłoszone na tym Zjeździe niezwykle ciekawe przemówienie 
Wiceministra Inż. B. Rumińskiego, ujęło zwięźle całokształt 
pracy przemysłu naftowego i wskazało drogi jego rozwoju.

Na Kongresie będą przedstawione referaty z  dziedziny 
nafty, wskazujące dałsze drogi rozwoju przemysłu naftowego.

Referaty te będą przedyskutowane na Zjeździe Naftowym 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Przemysłu Paliw 
Płynnych w Niegłowicach w dniu 28 września br.

Zjazdowi Naftowemu życzy Redakcja „Nafty" jak naj­
lepszych rezultatów dla dobra rozwoju i rozbudowy pol­
skiego przemysłu naftowego.



Przemówienie Wiceministra Przemysłu Inż. B. Rumińskiego
wygłoszone na zakończenie I-go Zjazdu Pracowników Przemyślu Naftowego w dniu 20 maja 1946 r. w Krakowie
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Zjazd dobiega końca. Trzeba więc podsumować 
jego wyniki, podkreślić to, co było w referatach 
i wykazała dyskusja. Jaki był końcowy akord, 
z czym mamy rozjechać się do domów.

Po raz pierwszy byłem u was latem ubiegłego 
roku. Ciężka była wówczas sytuacja. Niepewność 
i złe nastroje. Najlepsi fachowcy wątpili w przy­
szłość przemysłu naftowego. Pytaliście: „czy dacie 
pieniądze, czy opłaci się wiercić?" Pamiętam, co 
odpowiedziałem: „Jesteśmy biedni, ale mamy inne 
poglądy niż „Małopolska" i „Vacuum". Będziemy 
eksploatować wszystką naftę, jaka znajduje się 
w ziemi. Przygotujcie materiały. Powiedzcie, ile 
wam trzeba pieniędzy i co za to dacie dla kraju?"

Na konferencji technicznej w Krośnie jesienią ze­
szłego roku oświadczyliście: „potrzebujemy 1,5— 2 
miliardów złotych,a wciągu trzech lat będziemy mo­
gli podwoić, a nawet potroićobecnąprodukcjęropy".

I niezadługo otrzymaliście jasną odpowiedź: 
„Z  10 miliardów złotych, które mamy na inwestycje 
w całym przemyśle, dajemy wam miliard złotych, 
mimo, że wartość waszej produkcji stanowi zaledwie 
5% w stosunku do całej wartości produkcji prze­
mysłowej kraju".

Takiej odpowiedzi nie otrzymał żaden przemysł. 
Daliśmy więcej, niż mogliście się spodziewać, 
więcej, niż się wam należało.

Zrozumieliście tę naszą dobrą wolę. Z radością 
zabraliście się do pracy. Wyszliście z wierceniami 
dalekct poza teren jasielsko-krośnieński. Wiercicie 
koło Żywca, w okolicach Białej, a nawet koło Kło­
dawy w Wielkopolsce. Dobry początek został zro­
biony. Inne nastroje dziś, niż rok temu. Czujecie 
swoją wielką odpowiedzialność za dalszy rozwój 
przemysłu naftowego. Z tych nastrojów wnoszę, 
Że pieniądze, które zostały przyznane na wiercenia, 
będą racjonalnie wykorzystane.

Co wykazała konferencja. Rozważmy kolejno:

1. O graniczenie w ierceń eksploatacyjnych
Aby Nafta mogła żyć i rozwijać się, trzeba więcej 

wiercić. Ale wiercenia eksploatacyjne niewiele da­
dzą. Na tym odcinku należy tylko wyrównywać 
i utrzymywać istniejącą produkcję. I nie tu jest 
sedno zagadnienia. Aby nafta mogła żyć, trzeba 
rozwi jać  wiercenia  poszukiwawcze.  Trzeba 
w tym kierunku przestawić całą działalność wiert­
niczą. Zwracałem na to uwagę i podkreślam znowu. 
Chcę szczegółowo śledzić pracę na tym odcinku 
i proszę co miesiąc o dokładne sprawozdania, gdzie 
i ile uwiercono, jacy kierownicy i robotnicy wyróż­
nili się swą pracą, jak ich za to nagrodzono. Proszę 
również o dokładne informacje o wypadkach nie­
dbalstwa i lenistwa, jak za to ukarano, względnie, 
kogo przedstawiono do zwolnienia.

2. Zm iany s tru k tu ry  organizacyjnej
To przestawienie programu na wiercenia poszu­

kiwawcze musi znaleźć odbicie w strukturze orga­
nizacyjnej przemysłu naftowego.

Tylko Centralny Zarząd powinien pozostać 
w Krakowie. Z j ednoczenia  muszą pracować 
w terenie.  Kierownictwo techniczne, aparat admi­
nistracyjny i kontrolny musi być bliżej szybów. 
Inżynierowie i technicy ze Zjednoczenia muszą 
wiedzieć więcej, co się dzieje na kopalniach. Trzeba 
również, aby administracja i kontrola finansowa 
interesowały się bardziej, niż dotąd, oszczędnościa­
mi i kalkulacją.

Struktura organizacyjna Nafty powinna wró­
cić do swego naturalnego podziału na: kopalnie, 
gaz i rafinerie. Obok tego, jako odrębny dział — 
poszukiwanie nafty. Proponuję więc utworzenie 
trzech podstawowych Zjednoczeń Przemysłu Na­
ftowego :

1. Zjednoczenie Kopalń Przemysłu Naftowego,
2. Zjednoczenie Gazu Ziemnego Przemysłu Naf­

towego,
3. Zjednoczenie Rafinerii Przemysłu Naftowego.
Jeszcze w drugim półroczu powinny Zjednocze­

nia zacząć pracę w terenie, przy czym jako siedzibę 
tych Zjednoczeń wyznaczam Jasło z tymczasową 
siedzibą w Libuszy. Oczekuję odpowiedniego prze­
pracowania materiałów i postawienia wniosku do 
zatwierdzenia w Ministerstwie Przemysłu.

W yodrębnienie paliw  syntetycznych
W związku ze zmianą struktury organizacyjnej 

i przestawieniem na wiercenia, nabiera również 
odrębnego znaczenia Zjednoczenie Paliw Synte­
tycznych i Fabryka w Oświęcimiu. Charakter pra­
cy w przemyśle paliw syntetycznych nie ma nic 
wspólnego, poza końcowym produktem, z przemy­
słem naftowym. Rozwój fabryki zdążać będzie 
w kierunku powstania wielkiego kombinatu che­
micznego o szerokiej gamie produkcji ściśle che­
micznej. Rozwiązanie tego zagadnienia wymaga 
zmobilizowania dziesiątek inżynierów-chemików, 
mechaników i prowadzenia na wielką skalę badań 
technologicznych. W tych warunkach Fabryka Pa­
liw Syntetycznych musi być wyodrębniona i pod­
porządkowana bezpośrednio Ministerstwu Prze­
mysłu.

Proszę dyrektora Pawlikowskiego o opracowanie 
i przedstawienie w tym kierunku odpowiednich 
wniosków.

Nadszedł czas, aby Oświęcim, to nieodłączne 
dziecko przemysłu naftowego odeszło od swoich 
rodziców. Ale to nie znaczy, aby Synteza miała 
od razu zerwać stosunki z Naftą. Dobre, wierne 
i przyzwoicie wychowane dziecko nigdy nie chce 
zrywać ze swymi rodzicami, tym bardziej, gdy jest 
jeszcze młode i niedoświadczone. Centralny Zarząd 
winien przynajmniej jeszcze do końca tego roku 
nieść pomoc w zaopatrywaniu finansowym i ma­
teriałowym oraz mobilizować inżynierów i robot- 
ników-fachowców do zorganizowania tej nowej fa­
bryki. Budowa Oświęcimia stać się musi punktem 
honoru całej polskiej techniki.



4. Uporządkowanie gospodarki i oszczędności
Omawiając perspektywy w przemyśle, mówiliście 

również o brakach i błędach finansowych, I słu­
sznie, bo nawet w najwspanialszych zagadnieniach 
musi być kalkulacja. Decydują koszty produkcji 
i opłacalność. Na ostatnim Zjeździe podkreśliłem 
wyraźnie, jak drogo pracuje przemysł naftowy, 
Z powodu małej jeszcze wydajności pracy, braku 
maszyn i urządzeń oraz nadmiaru ludzi. Na jednego 
pracownika przypada przeszło trzy razy mniej nafty, 
aniżeli przed wojną. Obecnie wierci się 45 otworów, 
w tym kilka poszukiwawczych. Ale wiercenia po­
stępują bardzo wolno, przeciętnie do 2 m dziennie 
na otwór, tak że średnie wywiercenie jednego 
otworu trwa do dwóch lat. A wiercenia pochłaniają 
blisko 50% całego budżetu. Według dotychczaso­
wych obliczeń, 1 m odwiertu kosztować będzie nie 
zł 5000, jak projektowano, ale około 15000 do 
20000 złotych. A przecież na szybach pracuje dużo 
więcej ludzi, aniżeli przed wojną. Przeciętnie na jed­
nym szybie zamiast 20—25 ludzi pracuje dziś 40—50 
pracowników. I tu dochodzimy do istoty zagadnienia, 
którego, niestety, nie zrozumiała dotąd ani Dyrekcja, 
ani też należycie nie docenił Związek Zawodowy.

Dla wszystkich jest jasne, że w przemyśle nafto­
wym pracuje przynajmniej 2000 pracowników za 
dużo. Tak postawiłem przed Wami sprawę w roku 
ubiegłym i zgodziliście się, że trzeba przerzucić na 
początku przynajmniej około 1000 pracowników 
na Zachód. Zrozumiały to i zgodziły się na taką 
decyzję Związki Zawodowe, które doskonale wie­
dzą, Że podniesienie dobrobytu mas pracujących 
zależy tylko od wydajności pracy i zwiększenia 
produkcji. Nie można przecież, dlatego, że władza 
w Polsce należy do przedstawicieli klasy robotni­
czej, tolerować próżniactwa i anarchii. Jeżeli Rząd 
zdecydował się na przeznaczenie miliarda złotych 
na przemysł naftowy, to po to, aby móc uczynić ten 
przemysł rentownym i kwitnącym.

Pomyślałem, co w przypadku nieopłacalności 
nafty zrobiłaby „Galicja" lub „Nobel". My nie 
chcemy redukować, lecz przerzucać nadmiar pra­
cowników do innych przemysłów. I musimy to 
przeprowadzić mimo dotychczasowej bierności 
Związków Zawodowych. Proszę, aby w ciągi 2—5 
miesięcy przedstawiono mi wykazy personalne fa­
bryk, kopalń i podległych instytucji, podano stan 
przedwojenny według produkcji i ilości pracowni­
ków, stan obecny i przewidziane zatrudnienie. 
Proszę o pomoc w tym względzie zarówno przed­
stawicieli Związku, Partii, jak i wszystkich pracow­
ników przemysłu naftowego. Musicie zrozumieć,
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że uporządkowanie gospodarki w Nafcie leży w in­
teresie jej pracowników.

5. Podniesienie produkcji
Doświadczenie uczy, że rozwój gospodarki można 

osiągnąć przede wszystkim przez podniesienie pro­
dukcji. Dyr. Wilk mówił o zwiększeniu produkcji 
na sekcji Turzepole, Jaszczew i Grabownica. Cisza, 
jaka panowała w tym momencie, świadczyła najle­
piej o wrażeniu, jakie ta wiadomość wywarła na 
uczestnikach Zjazdu. Dyr. Wilk wspomniał rów­
nież o utrzymaniu produkcji, mimo trudnych wa­
runków bezpieczeństwa, na sekcji Wańkowa w Mo- 
krem. Z tego widać, że można podnieść produkcję 
nawet w ciężkich warunkach terenowych, a więc tym 
bardziej można to przeprowadzić i w innych ośrod­
kach i w ogóle w całym przemyśle naftowym. Wy­
padki te należy przyjąć jako wzór do naśladowania.

A jeżeli mówię o tych wielkich wysiłkach, nie 
można pominąć również Centrali Produktów Na­
ftowych, która w tym roku zwiększyła znacznie 
przeładunki i import do kraju, przeprowadziła 
sprawnie dostawy paliw dla Akcji Siewnej i innych 
odbiorców i daje sobie doskonale radę, mimo wielu 
braków i trudnych warunków pracy.

6. Przyszłość nafty od was zależy
Jasna rzecz, że bez maszyn i urządzeń nie wy­

obrażamy sobie rozwoju przemysłu. Dlatego też 
Ministerstwo dokonało poważnych zamówień ry­
gów i urządzeń w Ameryce. I w tym celu delego­
wano tam dyr. Winklera. Prawdopodobnie jeszcze 
w ciągu roku część tych urządzeń nadejdzie do 
kraju, co napawa nas szczególną otuchą i radością. 
Ale nawet w takiej sytuacji, kiedy mamy już przy­
znane pieniądze, kiedy otrzymamy niezadługo ma­
szyny i urządzenia, przyszłość tego przemysłu za­
leży od Was — inżynierów, wiertaczy i robotników.

Wy może sami nie zdajecie sobie sprawy, że 
rozpoczęliście już wielką pracę, przełamaliście psy­
chikę, zaczęliście wiercić i osiągacie poważne re­
zultaty. Dzisiejszy ustrój obowiązuje nas do innej 
pracy, aniżeli w czasach, kiedy robotnicy nie mieli 
dostępu do wyższych stanowisk, kiedy pracowali 
dla obcych. Ten ustrój i awans społeczny zobowią­
zuje was do wyrzucenia precz próżniactwa i anar­
chii. Postanowiliście odkryć nowe złoża nafty, roz­
budować przemysł naftowy, uprzemysłowić kraj.

Z tym przekonaniem, że wasza twarda i nieustęp­
liwa praca pociągnie za sobą wszystkich nafciarzy, 
powracajcie do domów i warsztatów i pokażcie 
Polsce, że nie tylko byliśmy krajem nafty, ale nim 
jeszcze będziemy.

N A F T A

Inż. Stanisław Psarski

Gospodarka gazowa w łonie Zjednoczenia Przemysłu 
Naftowego i Gazu Ziemnego

(Skrót referatu na Kongres Techników Polskich)

W przedwojennej Polsce sieć gazociągów daleko- gości około 200 km, ze źródłem gazu w Daszawie,
bieżnych dzieliła się na dwie grupy: wschodnią oraz sieć gazociągów na terenie byłego województwa
i zachodnią. Pierwsza z nich obejmowała gazociągi stanisławowskiego, długości około 50 km, ze źródłem
na terenie byłego województwa lwowskiego, dłu- gazu w Kałuszu i druga zachodnia na ziemiach woje-
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wództwa krakowskiego i kieleckiego, o długości około 
450 km ze źródłem gazu w Roztokach pod Jasłem.

W okresie wojennym grupa gazociągów zyskała 
nowy gazociąg 12" o długości 250 km na przestrzeni 
od Stryja przez Drohobycz, Sambor, Przemyśl, 
Jarosław do Stalowej Woli. Dzięki wybudowaniu 
tego gazociągu zostało dokonane okrężne połączenie 
złoża daszawskiego ze złożem roztockim. Dalszym 
nabytkiem wojennym jest wybudowanie gazociągu 
10" Tarnów—Kraków o długości 98 km, umożli­
wiający dostawę gazu ziemnego do Krakowa.

Złoża gazowe w Oparach i Daszawie, których 
możliwość produkcyjna dochodzi do 2000 m3/min., 
na zasadzie nowo ustalonej granicy, znalazły się 
poza naszym terenem. Pozostało złoże gazowe 
w Roztokach, połączone z siecią gazociągów dale­
kobieżnych i dzięki wybudowaniu gazociągu 7"
o długości 23 km Strachocina—Iwonicz drugie 
złoże gazowe w Strachocinie.

Eksploatacja złóż gazowych w Polsce w czasie 
okupacji niemieckiej odbywała się w sposób ra­
bunkowy i według pomiarów ostatnio wykonanych 
możliwość produkcyjna złoża gazowego w Rozto­
kach spadła z powodu rabunkowej eksploatacji 
z 550 m3/min. w roku 1959 na 100 m3/min. w ro­
ku 1946, zaś zapas gazu wynosi obecnie około 
500 milionów m3 kategorii stwierdzonych. W razie 
zaś, jeśli szyb Hankówka 1 (świeżo wiercony) da 
oczekiwane wyniki, to można liczyć o 1300 milio­
nów m3 więcej.

Cechą charakterystyczną drugiego naszego złoża 
gazowego jest mała stosunkowo produkcja przy 
wysokim ciśnieniu głowicowym, co wskazuje na 
małą przepuszczalność produkującego piaskowca 
czarnorzeckiego. Na kilka lat przed wojną oceniano 
zapas gazu w Strachocinie na 1000 milionów m3, 
brak jednak danych, które by dokładnie podawały 
początkowe ciśnienia złoża przy dowierceniu i w la­
tach następnych, uniemożliwiają na razie oblicze­
nie zapasu.

Rejon strachociński po pokryciu własnego zapo­
trzebowania, a więc dla sekcji Grabownica, Turze- 
pole i Jurowce, miasto Sanok itd., które wynosi 
około 60 m3/min., może swój nadmiar oddawać 
nowo zmontowanym 7" gazociągiem do rurociągu 
dalekobieżnego podkarpackiego.

Według pomiarów wykonanych na wiosnę 1946 r., 
złoże gazowe w Strachocinie może sumarycznie 
produkować obecnie do 200 m3/min., a więc po 
pokryciu lokalnego zapotrzebowania 60 m3/min. 
może przetłaczać do rurociągu podkarpackiego do 
140 m3/min.

Jak z powyższych cyfr wynika, dozwolona możli­
wość eksploatacyjna złoża roztockiego wynosi około 
100 m3/min., strachocińskiego dla rurociągów da­
lekosiężnych 140 m3/min. razem więc niecałe 10 
milionów m3 miesięcznie. Ilość więc gazu, jaką dy­
sponujemy, nie wystarcza na pokrycie zapotrzebo­
wania licznych konsumentów, trzeba było więc 
zawrzeć umowę z ZSR R  na dostawę gazu z rejonu 
daszawsko-oparskiego, gwarantującą dostawę 400 
tys. m3/dobę. Jak dotychczas ilości tej w całości 
jeszcze nigdy nie otrzymano, a faktycznie odbiór 
waha się od 140— 150 m3/min. Gaz ten zasila całą 
północną sieć gazociągów, okręg tarnowski i Kra­
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ków, a nawet w ostatnim czasie gazociąg podkar­
packi uzupełniany jest tym gazem w wysokości 
do 20 m3/min.

Wobec postępującej rozbudowy obecnie produku­
jących pól gazowych, oraz intensywnych wierceń po­
szukiwawczych za gazem, na terenach rokujących jak 
najlepsze nadzieje, należy uznać zagadnienie obecne­
go braku gazu ziemnego za stan przejściowy, który 
w niedalekiej przyszłości ulegnie zasadniczej zmianie.

Produkcja gazoliny wyprodukowanej z gazu 
ziemnego z S-miu istniejących gazoliniarń za 1945 r. 
wyniosła 2247 ton, przy czym sumarycznie przez 
wszystkie gazoliniarnie przepłynęło 57 milionów m3 
gazu, co wobec produkcji przedwojennej gazoliny 
43000 ton, a ilości przerobionego gazu 280 milio­
nów m3 jest więcej niż mało. Realizuje się więc 
obecnie tzw. „Wielki Program Gazolinowy“, któ­
rego celem jest zwiększenie produkcji gazoliny 
i gazu płynnego, przez poddanie racjonalnej prze­
róbce całej ilości produkowanego gazu, a więc 
zarówno gazu o wysokiej zawartości gozoliny 
z otworów ropnych, jak też i gazów o niskiej za­
wartości gazoliny, tzw. półsuchych, z pól gazowych.

Program ten, którego wykonanie rozłożono na 
trzy lata, przewiduje budowę 4-ch nowych gazoli­
niarń (Turzepole, Roztoki, Glinik M., Strachocina)
i budowę instalacji stabilizacyjnej w Jedliczu.

Do zwiększenia produkcji gazoliny i gazu płyn­
nego przyczynią się poważnie nowe u nas metody 
gospodarki ropą, zmierzające do uniknięcia strat 
lekkich frakcji. W sensie tym montuje się urządze­
nia do odgazowania i stabilizacji ropy. Ogólnie 
biorąc, realizacja „Wielkiego Programu Gazolino- 
wego“ pozwoli nam na kilkakrotne zwiększenie 
obecnej produkcji gazoliny i gazu płynnego.

Dla złagodzenia przynajmniej w pewnym stopniu 
braku benzyny projektuje się wzdłuż wszystkich 
gazociągów co kilkadziesiąt kilometrów wybudo­
wanie stacji kompresorowych, w których sprężałoby 
się do butli stalowych gaz ziemny do 350 atm. Skom­
prymowany w ten sposób metan, dzięki swojej 
wysokiej liczbie oktanowej, znakomicie nadaje się 
do napędu silników samochodowych.

Planowana jest budowa gazociągu Zabrze—Kra­
ków, o długości powyżej 100 km, który połączy sieć 
gazu koksowniczego z siecią gazu ziemnego. Następ­
nie projektuje się budowę gazociągu Oświęcim—Dę­
bowiec (koło Skoczowa) o długości 45 km. W Dę­
bowcu obecnie wierci się dwa szyby, które dają 
wielkie prawdopodobieństwo dowiercenia się sil­
nych gazów.

W roku 1948 planowana jest budowa gazociągu 
Lubienia—Warszawa o długości 130 km.

Następnie, o ile rozbudowa pola gazowego 
w Strachocinie da oczekiwane wyniki, to planowane 
jest połączenie Strachociny z Przemyślem o dłu­
gości 70 km, co umożliwi transport gazu do prze­
mysłu centralnego w Sandomierskiem i do Warsza­
wy, uniezależniając się od gazu daszawsko-opar­
skiego, a więc od zagranicy.

Rury dla powyższych gazociągów mamy zamiar — 
w miejsce dotychczas stosowanych rur walcowych 
bez szwu— używać rury zgrzewane o dużej średnicy, 
a stosunkowo małej grubości ścianki, co zaoszczędzi 
duże ilości stali oraz energii dla przetłaczania gazu.
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Inż. Józef Wojnar

Szkolenie kadr fachowców w przemyśle naftowym
(Skrót referatu na Kongres Techników Polskich)

Z historii szkolnictwa naftowego
Polski przemysł naftowy jest najstarszym prze­

mysłem naftowym w świecie. Początki jego roz­
woju sięgają 1854 r. Pierwsza „Szkoła Górnicza 
dla Przemysłu Naftowego" została utworzona w r. 
1878 w Bóbrce koło Krosna. W r. 1897 powstała 
w Borysławiu „Krajowa Szkoła Górnicza i Wiert­
nicza", w której szkolono sztygarów dla kopalń 
wosku ziemnego i dozorców ruchu kopalń nafty. 
Od r. 1908 Szkoła ta kształciła kandydatów na kie­
rowników kopalń aż do r. 1928, kiedy to została 
przeorganizowana na „Państwową Szkołę Wiert­
niczą" Z 2-letnim programem nauczania, przezna­
czoną dla szkolenia kandydatów na dozorców ru­
chu. W r. 1935 powstała w Krośnie prywatna 
„Szkoła Wiertnicza", która szkoliła również do­
zorców dla różnych gałęzi kopalnictwa naftowego.

W latach 1940— 1941 istniała w Borysławiu 
„Szkoła Wiertnicza" (Szkoła Burilszczyków), w któ­
rej prowadzono 1 -roczne kursy dla wiertaczy i in­
nych zawodów. W latach 1942— 1944 Szkoła Wiert­
nicza (Staatliche Bohrfachschule) w Borysławiu
i jej filia w Jaśle przygotowywała wiertaczy na 
2-letnich, a kierowników na półrocznych kursach.

W styczniu 1945 Instytut Naftowy uruchomił 
w Krośnie z filią w Grabownicy koło Brzozowa 
„Szkołę Naftową" z dwoma 2-letnimi oddziałami, 
jeden dla majstrów, drugi dla techników naftowych; 
oprócz tych zasadniczych oddziałów były prowadzo­
ne w Szkole i przy zakładach pracy kursy specjalne.

Jeżeli chodzi o szkolnictwo wyższe, to w. r. 1921 
utworzono na Politechnice Lwowskiej przy Wy­
dziale Mechanicznym Oddział Naftowy z kilkoma 
specjalnymi katedrami, niezależnie od studjów 
naftowych na Wydziale Chemicznym, zaś na Aka­
demii Górniczej w Krakowie od chwili jej utworzenia 
istniała Katedra Wiertnictwa i Eksploatacji Nafty. 
Obecnie na Akademii Górniczej są dwie oddzielne 
katedry:Wiertnictwa i osobno Eksploatacji Nafty.

C harakterystyka przem ysłu  naftowego
Przed wojną głównymi ośrodkami i największymi 

skupieniami przemysłu naftowego był Borysław
i Drohobycz, w których było zatrudnionych prawie 
połowa pracowników naftowych. Wskutek tego 
istniały tam najlepsze warunki dla szkolnictwa 
zawodowego.

Obecnie nasz przemysł naftowy jest rozrzucony 
na dużej przestrzeni w pasie przykarpackim, dłu­
gim na około 300 km a szerokim około 50 km, co 
znacznie utrudnia sprawę szkolnego nauczania. 
Kopalnie nafty zatrudniają pracowników w liczbie 
od 20 do 650, w tym tylko 5 kopalń zatrudnia 
więcej niż 200 pracowników, są to:

1) Krosno z Centralnymi Warsztatami i kopalnia­
mi na miejscu i w pobliżu zatrudnia około 1000 pra­
cowników, 2) Grabownica— 648, a wraz z pobliskimi 
kopalniami — 1043 pracowników, 3) Kryg — 610 
pracowników i analogicznie 1 157,  4) Równe — 205
i 337 oraz 5) Wańkowa — 325 pracowników.

W czterech rafineriach nafty jest zatrudnionych 
po około 500 pracowników, w jednej 220 a w dwu 
pozostałych jest zajętych 126 i 69 osób.

Osobną grupę stanowi Fabryka Maszyn w Gliniku 
Mariampolskim koło Gorlic o 1 157 pracownikach.

Łącznie w przemyśle naftowym pracuje 1 1380 
osób (lipiec 1946), z czego na kopalnictwo naftowe 
przypada 7113,  na rafinerie nafty 2550, na Fabrykę 
Maszyn 1157,  a na inne zakłady i dyrekcję Zjednocze­
nia Przemysłu Naftowego — 560 pracowników.

Ponad to przy sprzedaży produktów naftowych 
„Centrala Produktów Naftowych" (CPN) za­
trudnia 1635 osób rozrzuconych po całej Polsce. 
W przemyśle naftowym i przy sprzedaży produk­
tów nafowych pracuje ogółem 12015 osób.

Z powyższych danych wynika, że z powodu spe­
cyficznych warunków, w jakich znajduje się prze­
mysł naftowy, tylko nieliczne ośrodki posiadają 
warunki do założenia szkół zawodowych, wr więk­
szości zaś miejscowości, o mniejszej liczbie pracow­
ników, można prowadzić jedynie doraźne kursy.

Znamiennym jest to, że na ogólną liczbę 11 380 
pracowników, jest zaledwie 338 uczniów przemy­
słowych, co stanowi tylko 3 % ogółu pracowników. 
Są to wyłącznie uczniowie warsztatowi, gdyż obo­
wiązujące jeszcze przepisy górniczo-policyjne — 
nie dozwalają na zatrudnianie w kopalnictwie 
naftowym osób młodszych od 18-letnich. Istnieje 
tu taka anomalia, że aby zostać wyzwolonym rze­
mieślnikiem, ślusarzem, tokarzem czy szewcem, 
musi się po ukończeniu szkoły powszechnej ter­
minować 3 lata i równocześnie 3 lata uczęszczać 
do szkoły zawodowo-dokształcającej (obecnie do 
średnich szkół zawodowych), a potem dopiero 
można się wyzwolić na czeladnika, aby zaś zostać 
wiertaczem czy destylatorem nie potrzeba w ogóle 
chodzić do szkoły, nawet powszechnej, bo przy 
przyjmowaniu do pracy nikt się o to nie pyta. Po 
kilku czy kilkunastu latach pracy w przemyśle 
taki robotnik zostaje albo niemianowym, bez żad­
nego dokumentu, destylatorem czy rafinatorem, 
albo też zgłasza się do egzaminu przed Komisją 
Urzędu Górniczego na wiertacza, lub nawet na 
kierownika. Taki kandydat bardzo niechętnie zgła­
sza się do Szkoły Naftowej, bo po co się tak długo 
uczyć, nie mając często elementarnego przygotowa­
nia teoretycznego, skoro daleko łatwiej i bez po­
równania szybciej można uzyskać kwalifikacje przed 
Komisją Urzędu Górniczego. A że przy tym mało 
lub prawie nic nie umie, używa zazwyczaj przez 
różnych znajomych takiej protekcji, takiego nacisku 
na egzaminatorów, że nieraz jest bardzo trudno się 
temu oprzeć. Komisja Egzaminacyjna złożona prze­
ważnie z praktyków, a nie nauczycieli ani pedago­
gów, z delegatów różnych organizacji, nie docenia­
jąc ważności podstaw teoretycznych, albo kierując 
się przy tym innymi względami, większością  gło­
sów uznaje takiego kandydata, częstokroć półanal­
fabetę, za uzdolnionego dozorcę, a nawet kierow­
nika ruchu kopalń. To były powody, dla których
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w okresie przed i po l-szej wojnie światowej trudno 
było utrzymać Szkolę Wiertniczą, bo nie było 
uczniów. Niestety i obecnie powtarza się te błędy. 
W roku bieżącym Urząd Górniczy urządził takie 
egzaminy aż cztery, 2  dla majstrów i 2  dla kierow­
ników, wypuszczając 9 kierowników i 26 dozorców, 
mimo to, że wszyscy kandydaci byli bardzo słabo 
przygotowani, że poza wiadomościami z praktyki 
nie umieli przedmiotów teoretycznych, że wielu 
Z nich nie znało dobrze czterech działań algebraicz­
nych, a prawie żaden nie znał rysunków technicz­
nych. Egzaminy takie odbywają się na zasadzie 
§ 42 i 43 Krajowej Ustawy Naftowej z roku 1908. 
Paragrafy te mogą istnieć na papierze, ale egzami­
nów takich nie należy urządzać, bo one utrudniają 
działalność szkolnictwu zawodowemu. W Szkole 
Naftowej są idealne wprost warunki, uczący się 
w Szkole pracownicy nie tracą zupełnie zarobków 
ani premii, otrzymują bezpłatne pomieszczenie 
w internacie i inne ulgi.

Potrzeby  w zakresie kadr i ich szkolenie
Przed wojną w przemyśle naftowym było za­

trudnionych 14000 osób, obecnie pracuje 1 1330,  
nie uwzględniono tu pracowników zajętych przy 
sprzedaży produktów naftowych. Spośród 11 380 
osób jest 103 inżynierów, 369 techników, 720 maj­
strów, 5724 kwalifikowanych robotników, 3355 nie- 
kwalifikowanych i sezonowych robotników, 347 
uczniów a 762 urzędników.

Trzyletni plan rozbudowy przemysłu naftowego 
przewiduje zwiększenie tej liczby o 1000 osób 
rocznie, tj. do 12500 w r. 1947, 13500 w r. 1948 
a do 14500 r. 1949. Główny nacisk w 3-letnim 
planie jest położony na Poszukiwania Naftowe, 
w których planowany jest wzrost z 340 pracowni­
ków do 1279, prży czym samych inżynierów będzie 
potrzeba 26, techników 61, a robotników kwalifi­
kowanych 390.

U r zę d ni cy  są rozrzuceni po wszystkich zakła­
dach i nie zachodzi potrzeba specjalnego ich szko­
lenia. Należałoby jedynie zorganizować kursy wpro- i  
wadzające ich bliżej w procesy wytwórcze w prze- 1 
myślę naftowym. Ogólnie daje się odczuć brak  ̂
dobrych buchalterów i stenotypistek. Zorgani­
zowanie kursów stenografii nie tylko dla ste­
notypistek ale i dla wyższych urzędników byłoby 
bardzo wskazane.

Jeżeli chodzi o pracowników technicznych,  
to należy tu oprócz zapotrzebowania w związku 
z rozbudową przemysłu przyjąć uzupełnienie z po­
wodu naturalnego ubytku wskutek śmierci i eme­
rytur. Normalnie przyjmuje się w przemyśle 3% 
ubytku. W przemyśle naftowym ubytek ten będzie 
nieco wyższy z tego powodu, że przemysł ten jest 
przemysłem starym, przyjmowanie nowych pra­
cowników w ostatnich latach było bardzo ograni­
czone, a ustawa naftowa nie zezwala na zatrudnia­
nie w kopalnictwie osób młodszych od 18-letnich. 
Średni wiek pracowników umysłowych wynosi 40 
lat, a 36 lat fizycznych, średnio 38 lat. Przyjmując, 
z uwagi na powyższe, 4% ubytku, obliczymy roczne 
zapotrzebowanie nowych pracowników technicz­
nych w przemyśle naftowym.

Obecnie inżynierowie stanowią 1 % ogółu pracow­

ników, technicy 3,3 %, majstrzy około 6,5 %, kwalifi­
kowani robotnicy około 50 %, niekwalifikowani około 
30%, uczniowie 3%  a urzędnicy około 6,5%.

Zatem wskutek naturalnego ubytku i rozbudowy 
przemysłu potrzeba będzie w nafcie w 1947 r. — 
15 inżynierów, 55 techników, 1 12  majstrów i 500 
robotników kwalifikowanych. W latach 1948 i 1949 
cyfry te będą wzrastać po około 1 0 %.

Jakkolwiek 15 inżynierów w roku może dać 
bez trudności jedna wyższa uczelnia techniczna, co 
obecnie ma miejsce w Akademii Górniczej, to 
jednak potrzebna jest jeszcze przynajmniej jedna 
katedra wiertnictwa i wydobywania nafty na jednej 
Z Politechnik przy Wydziale Mechanicznym; cho­
dzi o specjalistów konstruktorów urządzeń i narzę­
dzi dla przemysłu naftowego, których jest wielki 
brak oraz o specjalistów mechaników do ruchu 
kopalń i rafineryj. Przemawia za tym również i ten 
wzgląd, że duży procent inżynierów, specjalizują­
cych się w pewnym kierunku, przechodzi do in­
nych przemysłów. Niezależnie od tego należy stwo­
rzyć przy jednym z Wydziałów Chemicznych Po­
litechnik katedrę technologii nafty, celem szkolenia 
inżynierów dla rafineryj.

Tec hni ków naftowych należy szkolić częściowo 
w szkołach specjalnych w przemyśle naftowym, 
częściowo w innych szkołach technicznych. Do 
takich specjalnych szkół należy obecna Szkoła Na­
ftowa z 2-letnim Oddziałem dla Techników. Rocz­
nie z tego Oddziału będzie wychodzić około 25 
techników, zaś brakująca ilość 30 będzie przypływać 
z innych szkół. 1 1 2  majstrów szkolić należy częściowo 
w Szkole Naftowej, częściowo na kursach specjal­
nych, bądź też w innych szkołach przemysłowych.

Podobnie przedstawia się sprawa 500 kwa l i ­
f i k o w a n y c h  robotników. 2-letni Oddział dla 
Majstrów w Szkole Naftowej w Krośnie, w jej 
filiach w Grabownicy i w Gorlicach oraz na kur­
sach dla destylatorów i rafinatorów musi dać tę ilość 
potrzebnych kwalifikowanych robotników. Będzie to 
wymagać bardzo intensywnej pracy w tej dziedzinie.

Sprawa uczniów przemysłowych w przemyśle 
naftowym, to sprawa niezwykłej doniosłości. Za­
potrzebowanie nowych pracowników zarówno wsku­
tek naturalnego ubytku, jak i wskutek rozbudowy 
przemysłu, w ilości około 1000 osób rocznie winno 
się pokrywać w większości młodzieżą. Musimy od­
młodzić przemysł naftowy, a przez to podnieść 
poziom oświatowy i kulturalny.

Minimalny wiek pracowników w kopalnictwie 
naftowym należy ustawowo obniżyć do lat 16, 
dopuścić uczniów do kopalnictwa naftowego na 
wzór uczniów w przemyśle metalowym i rzemiośle. 
Uczniów należy szkolić nie tylko praktycznie ale
i teoretycznie w szkołach przemysłowych, a gdzie 
tych szkół brak, na specjalnych kursach.

Uczniowie zatrudnieni na kopalniach i w rafine­
riach położonych w pobliżu miast, w których są 
szkoły dokształcające zawodowo — winni do nich 
uczęszczać. Przy przyjmowaniu uczniów i innych 
do pracy należy bezwzględnie żądać świadectw 
szkolnych i bez dowodów ukończenia pełnej szkoły 
powszechnej nie przyjmować do pracy. Wskazanym 
by było wprowadzić obowiązek badań lekarskich
i psychotechnicznych.
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Część młodzieży trzeba kształcić w kierunku 
naftowym. W tym celu została utworzona w Glini­
ku Miriampolskim 3-letnia Szkoła Przemysłowo- 
Naftowa. Szkoła ta typu gimnazjalnego będzie upo­
ważniać po jej ukończeniu do wstępu do liceum 
technicznego lub na 2-letni Oddział na Techników 
w Szkole Naftowej. W szkole tej jest prowadzony 
na razie jeden oddział warsztatowy, a przewidziane 
planem są 2 dalsze: kopalniany i rafineryjny; te 
dwa ostatnie będą uruchomione skoro tylko za­
istnieją ku temu warunki (pomieszczenie, urządze­
nie). Absolwenci tej szkoły będą stanowić klasę 
wysokokwalifikowanych robotników naftowych.

Plan  szkolenia fachowców
(wykres)

Plan powyższy jest pomyślany w duchu na 
wskroś demokratycznym. Przez kolejne przejście 
najpierw 2-letniego Oddziału dla Majstrów, a na­
stępnie 2-letniego Oddziału dla Techników każdy 
robotnik — nawet w późnym wieku może zostać 
kierownikiem kopalni czy rafinerii nafty. Tylko 
taki awans po przez pracę nad sobą poprzez naukę
i szkołę jest celowym i właściwym.

W nioski;
1. Przemysł naftowy jest rozrzucony na dużej 

przestrzeni z zakładami o stosunkowo małej 
liczbie pracowników, co znacznie utrudnia 
organizację szkolnictwa fachowego; dziesięć 
większych ośrodków posiada warunki dla pro­
wadzenia przyfabrycznej teoretycznej nauki 
zawodowej.

2. Należy obniżyć minimalny wiek przyjmowa­
nych pracowników do kopalnictwa naftowego 
z 18 do 16 lat i nałożyć na przemysł obowiązek 
dokształcania zawodowego młodzieży analo­
gicznie, jak to ma miejsce w przemyśle me­
talowym, w rzemiośle i w handlu.

3. Zapotrzebowanie nowych pracowników w ilości 
ok.700osób rocznie pokrywać w większości ucz­
niami, przy czym równocześnie należy zwięk­
szyć wydatnie liczbę uczniów przemysłowych.

4. Zaniechać urządzania egzaminów na zasadzie 
§ 42 i 43 Krajowej Ustawy Naftowej jako prze­
starzałej, nierzeczowej i nierealnej, gdyż takie 
egzaminy dezorganizują sprawę fachowego nau­
czania i właściwego podwyższenia kwalifikacji.

5. Utworzyć na jednej z Politechnik Katedrę 
Wiertnictwa i Wydobywania Nafty przy Wy­
dziale Mechanicznym oraz Katedrę Techno­
logii Nafty przy Wydziale Chemicznym.

6. Rozbudować świeżo utworzoną Szkołę Prze- 
mysłowo-Naftową w Gliniku Mariampolskim 
dla młodzieży przez uruchomienie dwu dal­
szych oddziałów: kopalnianego i rafineryjnego.

7. Kontynuować działalność Szkoły Naftowej 
w Krośnie, kierując się przy tym potrzebami 
przemysłu naftowego; zwiększyć szkolenie fa­
chowców dla przemysłu rafineryjnego.

8 . Zorganizować kursy stenografii oraz kursy 
wprowadzające w procesy wytwórcze urzęd­
ników naftowych.

9. Umożliwić robotnikom awans do stanowisk 
kierowniczych drogą naturalną przez naukę
i studia a nie przez sztuczne nominacje.
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Inż. Tadeusz Reguła

Odbudowa górnicza złóż ropnych
Ciąg dalszy

Volkenroda w Tur yng i i
Kopalnia ropy w Volkenroda znajduje się 

wewnątrz kopalni soli potasowych, należącej do 
koncernu Burbach. Kopalnia ta ekploatuje sole 
potasowe z głębokości około 1 000 m, mając chodniki 
podziemne rozciągające się na długości 5 km i sze­
rokości 2 km. Sieć podziemnych chodników po­
łączona jest z dwoma przyległymi szybami wy­
ciągowymi kopalni sylwinu Poethen.

W czerwcu 1930 r., w czasie rdzeniowego wier­
cenia poszukiwawczego, w spągu chodnika ostat­
niego poziomu nawiercono gaz, a nie spodziewając 
się metanu, trzej urzędnicy spowodowali lampkami 
bezpieczeństwa eksplozję gazów a następnie pożar, 
który trwał 9 dni. Eksplozja ta odkryła złoże ropne, 
znajdujące się w dolomitach 50—80 m poniżej 
złóż soli potasowych, w głębokości około 1 1 0 0  m 
licząc od powierzchni. Pomiędzy złożami soli po­
tasowych a złożem ropnym występują głównie 
warstwy soli kamiennej i anhydrytu. Produkcja 
otworu, który spowodował eksplozję i pożar, 
początkowo znaczna, bo 80 ton na dobę wynosząca, 
spadła następnie do 50 ton na dobę. Chcąc obniżyć 
ciśnienie gazu w złożu, a tym samym niebezpie­
czeństwo dla otoczenia, odwiercono w najbliższym 
sąsiedztwie pierwszego otworu jeszcze 5 szybów, 
Z których 4 były skośne. Otwory świdrowe 
eksploatuje się pod wysokim ciśnieniem, zachowując 
specjalne ostrożności tak przy wierceniu jak i przy 
eksploatacji. Roboty wiertnicze prowadzi się tylko 
w tych partiach chodników podziemnych, gdzie 
równocześnie nie prowadziło się wydobycia soli 
potasowych, eksploatacja których jest właściwym 
celem kopalni w Volkenroda.

Głównym zadaniem wszystkich ostrożności przy 
wierceniu pod ziemią jest uniknięcie erupcji gazów 
lub ropy. W tym celu odwiercą się najpierw otwór
0 większej średnicy do głębokości 10— 15 m, na któ­
rej to głębokości nie oczekuje się żadnej produkcji. 
W otworze tym osadza się rurę stalową, o większej 
średnicy wewnętrznej aniżeli średnica korony 
wiercącej, przy pomocy cementu-magnezji, który 
wiąże bardzo dobrze w obecności soli. Następnie 
próbuje się osadzenia rury stalowej pod ciśnieniem 
do 150 atmosfer. Jeżeli związanie rury z terenem 
nie wytrzymuje tego ciśnienia, rezygnuje się z dal­
szego wiercenia na tym miejscu. Armatura, w którą 
zaopatrzona jest stalowa rura, wytrzymująca rów­
nież powyższe ciśnienie, pozwala z chwilą dowier- 
cenia ropy lub gazu na szczelne zamknięcie otworu
1 regulowanie wypływu.

Większość szybów wiertniczych w Volkenroda 
wykazuje na głowicy wysokie ciśnienie złożowe
i przy eksploatacji ropy wypływ musi być silnie 
dławiony. Dlatego każda głowica otworu wiertni­
czego ma 2 manometry, umożliwiające kontrolę
i regulację wypływu. Do ropy wierci się początkowo

w soli kamiennej koronami stalowymi, natomiast 
w anhydrycie i dolomicie diamentowymi o śred­
nicy 39—92 mm. Głębokość otworów różna, 
waha się w granicach 50 do 100 m. Tego rodzaju 
wiercenie trwa średnio około 3 tygodni, a koszt 
odwiercenia jednego otworu świdrowego wynosił 
w roku 1931 od 2—20000 zł w zależności od 
średnicy i głębokości, przy około 60 odwiertach 
w cytowanym roku wykonanych. Właściwości 
fizyczne i chemiczne ropy we wszystkich otworach 
są identyczne. Analizy jednak nie ujawniono. 
Zawiera około 20—24% benzyny.

Urządzenia eksploatacyjne polegają na odprowa­
dzeniu szczelnymi rurociągami gazu i ropy do 
separatorów o małej objętości, z których oddzielony 
gaz odchodził własnym ciśnieniem do gazociągu 
głównego, a następnie szybem Volkenroda na 
powierzchnię, gdzie jedna trzecia część produkcji 
spalała się pod kotłami należącymi do kopalni. 
Ropa z oddzielacza spływa do zbiornika również
0 małej objętości; zbiorników tych pod ziemią było 
bardzo wiele na ogólną objętość około 200 m3. 
W roku 1931 na 1 m3 wyprodukowanej ropy pro­
dukowano około 300 m3 gazu.

Jeśli w Pechelbronn na 1400 ludzi pracujących 
na kopalniach górniczych produkowano około 
100 ton ropy dziennie, to w Volkenroda w r. 1931 
przy eksploatacji i wierceniu zatrudnionych było 
275 pracowników, a ówczesna produkcja wynosiła 
około 300 ton ropy dziennie. Ze względów bez­
pieczeństwa prace wiertnicze wykonywano w Volken­
roda tylko na zmianie drugiej, przeznaczając 
Zmianę pierwszą wyłącznie na eksploatację soli 
potasowej. Poza tym zakładano otwory świdrowe 
za ropą tylko w takich punktach sieci podziemnych 
chodników, które były położone na odrębnym 
ciągu odwietrzającym.

Zapasy ropy na kopalni soli potasowych w Vol­
kenroda bardzo szybko się wyczerpały i nie speł­
niły pokładanych w nich nadziei. W roku:
1930 produkcja wynosiła 4 200 ton (z erupcji)
1931 ,, „  51396 „  (22,5% produk.
1932 „  „  15785 „ Niemiec)
1933 „ „  5814 „
1934 „ „  1750 „
1935 „ „  747 „
1936 statystyka niemiecka nie podaje odrębnie.

Warunki opisane na kopalni Volkenroda mają 
dla nas specjalnie duże znaczenie, ze względu na 
podziemną eksploatację ropy silnie benzynowej, 
produkującej pod znacznym ciśnieniem poważne 
ilości gazów. Interesującym jest tutaj sposób 
bezpiecznego zastosowania urządzeń wiertniczych
1 eksploatacyjnych, w warunkach pod względem 
bezpieczeństwa niekorzystnych.
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Analizy rop z kopalń eksploatowanych przy pomocy odbudowy górniczej T a b l. I

P ech e lb ro n n  
F ran r ja

W ietze
N iem cy

S ara ta -
M o n teo ru
R u m u n ia

H eide
N iem cy

U ch ta
Z S R R

C om m o d o re
R ivadav ia
(pro jek t)

A rg en ty n a

C iężar gatunkow y 15°C 0,860— 0,884
0,884— 0,968 0,940— 0,955 0,900— 0,910 0,945— 0,968 0,954 0,915— 0,940

V iskosa w  sekund . 
S ay b o ld /F u ro l 50° C

490— 1100 658— 1170 600— 750 109— 182

T e m p e ra tu ra  zapł. 98° C ' 81—  92° C 30— 55° C

.

D esty lacja  
w /g  E ng lera

do  150°C 2— 3 % 0,5 3 % 2 , 2— 5,2% —
200°
2 1 % 5 %

do  240° C 25% 4 - 6 % 26,8— 27,5% 3 - 6 % 7 %

do 560° C 15% 16— 3 0 % 1 2 ,1 -1 3 ,4 % 25— 3 6 % 300°
2 0 % 12,5%

Pozostałość  wyże 360° C 57% 80— 60% 54— 57,6% do  6 2 % 5 6% 74 ,5 %

W  tym

parafiny 1,5% 4,5— 4,7 7 % ślady — 2 % 2 1 ,7 %

asfaltu 5,7— 6 % 47% 14,0%

starki 0,59— 0 ,7 % — 1,3— 1,6% 1 , 1 % 1 , 0 %

W ed łu g : In te rn a t. Z eit. fu r  B o h rtech n ik , E rd o lb e rg b au  u. G eol.

Analizy rop polskich: Starawieś, Klęczany, Lipinki, Strzelbice, Harklowa
oraz ozokerytu w Borysławiu T a b l. I I

S taraw ieś K lęczan y
.

L ip in k i S trzelb ice H ark low a O zokery t
B orysław

C iężar ga tunkow y 15°C 0,796— 0,799 0,808— 0,801 0,834— 0,862 0,862— 0,872 0,894— 0,902 0,92— 0,93

V iskosa w  sekund . 
S ay b o ld /F u ro l 20° C d o-32 33 32— 55 65— 82 84— 114 S ta n  sta ły

D esty lacja do 150°C 30,9— 31,8% 2 3 ,4 - 2 4 ,9 % 1 7 ,9 -2 3 ,8 % 14— 18,8% 6,3— 11,7% 3,5— 6,25%
E n glera d o  300° C 36,1— 38,6% 42,7— 44,3% 2 5 ,1 - 3 1 ,3 % 25,3— 2 9 % 28,5— 31,5% 25,6— 35 ,1 %

P ozosta łość  pow yż. 300° C 30,0— 31 ,5 % 3 1 ,9 - 3 2 ,4 % 44,2— 53,5% 55,7— 56,8% 59,7— 62,1% 58,6— 63%

d 15 pozostałości 0,882 0,895 0,930 0,937 0,951 —

P arafiny OO 1 4* 4 ,6 5 ,9 - 8 ,4 6,20— 6,60 0,5— 0,9 49,7— 56,6

A sfalt — 1,44

OO

—

W ed łu g : A naliza  ro p  po lsk ich , In ż . K a tz , A. S zayna  i J. E h rlich .

J a c k s b o r o  T ex a s  U . S . A .
Kopalnia ropy w Jacksboro o obszarze 100 hek­

tarów, odwierconym przeszło 100 otworami wiert­
niczymi, produkowała z piaskowca o miąższości do 
6 m na głębokości około 35 m. W 1920 roku przy­
stąpiono do odbudowy górniczej bijąc szyb wydo­
bywczy do głębokości 6 m poniżej spągu piaskow­
ców i prowadząc chodniki podziemne. Ponieważ 
prace górnicze nie dały wyniku pozytywnego, 
w roku 1922 przystąpił Ranney do pracy, zastoso- 
wując metodę wiercenia otworów drenażowych 
Z chodników podziemnych i przy ich pomocy 
eksploatację ropy. Chociaż uzyskano produkcję 
ropy, próba ta okazała się nieopłacalną z powodu 
zbyt małych zapasów ropy w złożu i kopalnię za­
stanowiono. Wyniki jednak tej próby skłoniły 
Ranney'a do opatentowania samej metody eksplo­
atacji omówionej we wstępie. Bliższych danych od­
nośnie produkcji tej kopalni, właściwości ropy itp. 
brak w dostępnej nam literaturze.

At ha b a s c a
Athabasca jest największym znanym na świecie 

złożem piaskowców bitumicznych. Stratygraficznie

należy do kredy. Piaskowiec ten odsłonięty po 
obu stronach rzeki Athabasca na długości prawie 
200 km ma miąższość od 30—60 m. Zawiera bitu­
miny 12— 15% wagowych, przy czym nasycony 
jest na całej prawie miąższości. Przy destylacji 
piaskowiec ten dostarcza z jednej tony piaskowca 
60— 1001 ropy o c. g. 0,90, wybitnie asfaltowej. 
Powierzchnia, jaką piaskowiec ten zajmuje, prze­
kracza 25000 km2, a prawdopodobnie sięga 
50000 km2. Zapasy bituminów tego piaskowca 
szacują geolodzy na 450 miliardów ton. Wiercenia 
na tym obszarze nie dały pozytywnych wyników 
na skutek braku ciśnienia w złożu, wynikłego 
prawdopodobnie skutkiem odsłonięcia piaskowca 
na bardzo dużej powierzchni. W nielicznych wy­
padkach, gdzie ropa stojąca pod ciśnieniem gazu 
napływała do otworu, nie dźwignęła się wyżej jak 
50 m od spodu.

Położenie piaskowca jest prawie poziome i nie 
jest on tektonicznie naruszony. W tym wypadku 
odbudowa górnicza, z zastosowaniem wydobycia 
piaskowców na powierzchnię i wyprażeniem ich 
drogą fabryczną, może dać duże korzyści gospo­
darcze.
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Jak z przytoczonych opisów kopalń ropy, które 
zastosowały metodę odbudowy górniczej, wynika, 
kopalnia Heide długie lata nie pracowała, nie mo­
gąc rozwiązać problemu ekstrakcji ropy z kredy, 
kopalnia Volkenroda zaprzestała eksploatacji na 
skutek wyczerpania zapasów ropy, Jacksboro za­
stanowiono, kopalnia Campina nie pokonała trud­
ności zamknięcia wód wgłębnych, a o wynikach 
uzyskanych na terenie nie omawianej kopalni 
ropy w Uchcie nad Peczorą w ZSR R nie, wiele 
wiadomo. Reasumując spostrzeżenia i doświadcze­
nia, warunki i wyniki trzech obszarów naftowych, 
na których odbudowa górnicza powiodła się i dała 
zadawalające wyniki gospodarcze, tj. w Pechel­
bronn — Francja, Wietze — Niemcy i Sarata — 
Monteoru w Rumunii, możemy zestawić charak­
terystyczne wspólne cechy tych obszarów ropnych. 
Są to:

a) Podobne właściwości fizykalne i chemiczne 
ropy eksploatowanej przy pomocy odbudowy gór­
niczej, duża wiskoza dochodząca do 1150 sekund 
Saybolda przy 50 stopniach C, mała zawartość 
węglowodorów lekkich (benzyny) oraz parafiny
i duży ciężar gatunkowy ropy, wyższy aniżeli c. g. 
pozostałości ropnych naszych rop małopolskich 
(tab. I i II).

b) Złoża ropne tych obszarów, to luźne piaski
0 dużej porowatości i przepuszczalności, za wy­
jątkiem jednego horyzontu w Wietze, którego 
piasek zawiera muł i ropa piaskowca tego hory­
zontu musi być ekstrahowana. Wszystkie inne 
piaski z łatwością oddają ropę.

c) We wszystkich omawianych obszarach złoże 
ropne występuje w formie soczewek rozmieszczo­
nych w marglach. Upad tych soczewek jest mały
1 wynosi od 5— 12  stopni, miąższość różna, na- 
ogół znaczna.

d) Ropa nie zawiera zupełnie lub tylko małe 
bardzo ilości gazów w niej rozpuszczonych; złoże 
wolnych gazów praktycznie nie posiada. Na wszyst­
kich trzech obszarach, już w bardzo odległych 
czasach, kopano studnie i szyby za ropą, a eksplo­
atacja ropy otworami wiertniczymi natrafiała tam 
na większe lub mniejsze trudności.

e) Omawiane tereny naftowe obejmują duże 
przestrzenie produktywne i znaczne — w miliony 
ton idące — zapasy ropy.

f) Tereny te nie mają wód w piaskach ropnych 
ani horyzontów wodnych w warstwach nad i po­
dległych horyzontom ropnym. Woda brzeżna 
w Wietze o bardzo niskim ciśnieniu hydrosta­
tycznym nie miała żadnego wpływu na roboty gór­
nicze wykonywane powyżej poziomu wody.

g) Na wszystkich obszarach warstwy ropne nad
i podległe nadają się do odbudowy górniczej
i umożliwiają szybki postęp związany z biciem 
chodników.

h) Budowa szybów wyciągowych i wentylacyj­
nych nie natrafiała na specjalne trudności.

j) Na wszystkich omawianych obszarach wraz 
z ilością metrów bitych chodników podziemnych 
spadała wydajność ropy na 1 mb. chodnika.

k) Koszt własny wydobycia ropy na kopalni 
Pechelbronn i Wietze był jednakowy i wynosił 
około 24 $  za tonę.

Podane wyżej cechy i właściwości obszarów naf­
towych i rop sprzyjały naogół odbudowie górniczej
i dlatego rezultaty gospodarcze tych kopalń były
i są zadawalające.

Jak bowiem z jednej strony ciężka, o dużej 
wiskozie, bez rozpuszczonego w niej gazu, zmagazy­
nowana w soczewce, o małym upadzie, nie znaj­
dująca się pod ciśnieniem ani wody ani gazu — 
ropa, u t r u d n i a ł a  e k s p l o a t a c j ę  jej  p r z y  
p o mo c y  o t wo r ó w ś w i dr o w y c h ,  które tylko 
część ropy mogły czerpać ze złoża, tak właśnie te 
charakterystyczne dla omawianych obszarów cechy 
ropy i złoża s p r z y j a ł y  o d b u d o w i e  górni ­
czej  i u ł a t w i a ł y  dobr e  wyni ki .

Nie ulega żadnej wątpliwości, że przy pomocy 
wierceń uzyskujemy z pokładów roponośnych tylko 
pewną część ropy w nich nagromadzonej i że 
procent wydobycia będzie zależny od właściwości 
fizycznych i chemicznych ropy znajdującej się 
w pokładzie, od ilości i prężności gazów w złożu
i rozpuszczonych w ropie, od porowatości i prze­
puszczalności warstw roponośnych, od wielkości 
por, ziarn, gładkości powierzchni ziarn, od nachy­
lenia pokładów ropnych i ich form, od tektonicznych 
warunków złoża, od zastosownia racjonalnej me­
tody eksploatacji i od użycia w opowiednim okresie 
produkowania nowoczesnych metod ożywiania pro­
dukcji przez zastosowanie odbudowy ciśnienia zło­
żowego, torpedowanie, wygrzewanie, wypłukiwanie 
wodą itd.

Natomiast zastosowując metodę odbudowy gór­
niczej złóż ropnych do ekstrakcji ropy z urobku 
górniczego włącznie, można teoretycznie uzyskać 
prawie całą ilość ropy nagromadzonej w złożu. 
W praktyce nie stosuje się normalnie metody gór­
niczej aż do ekstrakcji urobku ze złoża ropnego 
włącznie, gdyż jest to zbyt kosztowne a eksploatacja 
normalnie polega na odsączaniu ropy chodnikami 
lub drenowaniu złoża otworami świdrowymi. Pr a k ­
t yczni e  za t em i me t odą  o d b u d o w y  gór­
ni cze j  u z y s k u j e  się t y lko  część  r opy  
pozos t a ł e j  w p o k ł a d a c h  r oponoś nych .

Jaki jest praktyczny udział ropy wydobytej obu 
wymienionymi metodami, w stosunku do nagro­
madzonej w złożu, trudno jest ocenić, a laborato­
ryjne próby, przeprowadzone przez Instytuty Naf­
towe, nie zgadzają się z wynikami uzyskiwanymi 
na poszczególnych obszarach naftowych.

Stosowanie podwójnej metody, a więc najpierw 
wiertniczej, a po odgazowaniu złoża odbudowy 
górniczej, wypadnie prawdopodobnie zawsze drożej, 
jak stosowanie jednej od początku do końca ale 
prowadzonej racjonalnie. Z drugiej strony może 
się okazać, że w pewnych pokładach metody 
wiertniczej w ogóle nie można stosować, jak np. 
w Heide lub Athabasca, gdyż ropa ani z kredy 
brunatnej, ani piaskowca kredowego praktycznie 
w ogóle się nie wysącza. Są znowu pokłady, z któ­
rych wiercenia ściągają ropę tak dokładnie, że 
odpowiednia gęsta siatka wierceń wypadnie taniej, 
jak odbudowa podziemnymi chodnikami, np. ropne 
złoża dolqmitowe w Volkenroda, które według opinii
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Instytutu Naftowego w Claustal zostały wyeksplo­
atowane wierceniami praktycznie w 100 procentach.

Inż. Holewiński w publikacji swojej podaje, że 
na terenie Pechelbronn niektóre wiercenia sczer- 
pały ropę aż do minimum 4 % wagi pokładu, 
a nawet poniżej, a cyfra ta stanowi dolną granicę 
wydajności pokładu pozostającego in situ. Twierdzi 
również, na podstawie materiałów statystycznych 
uzyskanych w Pechelbronn i Wietze, że należy 
podnieść brak jakiegokolwiek stosunku między 
ilością ropy wydobytej wierceniami, ropą wycie­
kową z chodników i ropą pozostałą w pokładzie. 
Publikacje dyr. kop. Pechelbronn P. de Chambrier'a 
podawały na ten temat całą teorię i szczegółowe 
obliczenia; Inż. Holewiński twierdzi w swej publi­
kacji, że prawie wszystkie te obliczenia okazały się 
zupełnie fałszywe. Potwierdza to również Instytut 
Badawczy Naftowy Akademii Górniczej w Claustal. 
George S. Rice delegat Bureau of Mines dla zba­
dania zagadnienia odbudowy górniczej na terenie 
Pechelbronn i Wietze podaje w ogłoszonej w 1932 r. 
publikacji, że niektóre otwory świdrowe w Pechel­
bronn zupełnie sczerpały ropę ze złoża i chodniki 
podziemne, które doszły do tych złóż nie otrzymały 
produkcji odbudową górniczą. W innych wypadkach, 
natomiast otwory świdrowe sczerpały tylko nie­
znaczną ilość, lub nawet nie tknęły ropy zawartej 
w złożu i chodniki podziemne wchodziły w pokłady 
nasycone ropą. Okazało się w tych wypadkach, że 
wprawdzie otwór świdrowy przewiercił złoże, ale 
był oddzielony od właściwego horyzontu marglem.

Na podstawie 10-letnich doświadczeń kierownicy 
robót górniczych w Pechelbronn doszli zdaniem
S. Rice'a do konkluzji, że, aby stwierdzić ilości

zapasów ropnych pozostałych po eksploatacji wier­
ceniami na danym terenie, koniecznym jest dojście 
do złoża bezpośrednio chodnikami podziemnymi.

Wypowiedziana jest ta opinia jasno i wyraźnie. 
I l o ś c i  p o z o s t a ł y c h  w z ł ożu  r o p n y m  nie 
m o ż n a  o s z a c o w a ć  ani  na p o d s t a w i e  
d o t y c h c z a s o w e j  p r o d u k c j i  w i er t n i c z e j ,  
ani  p r z y j m u j ą c  pe wi e n  z g ó r y  o k r e ś l o n y  
s t o s u n e k  p r o c e n t o w y  r opy  w y d o b y t e j  do 
pozost a łe j  — gdyż ku temu brak jakichkolwiek 
podstaw, bez dojścia do złoża i stwierdzenia, czy
i w jakiej mierze złoże oddało ropę.

Amerykańskie Bureau of Mines słusznie zwraca 
uwagę na fakt, że tak korzystne dla odbudowy 
górniczej warunki, jakie są w Niemczech, można 
znaleźć tylko na bardzo niewielu obszarach nafto­
wych Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. Prof. 
Schultz z Claustal podaje, że przy przedwojennych 
cenach za ropę tylko tak korzystne warunki, jakie 
napotkano w Pechelbronn, Wietze i Sarata-Mon- 
teoru pozwoliły na opłacalną odbudowę górniczą 
tych obszarów naftowych.

Powzięcie decyzji przystąpienia do odbudowy 
górniczej na wybranym obszarze naftowym może 
nastąpić tylko po uprzednim, bardzo dokładnym 
stwierdzeniu warunków geologicznych, pokłado­
wych i fizykalnych na tym obszarze.

K a ż d a  o d b u d o w a  górni cza  jest w więk­
szym lub mniejszym stopniu wt ór ną  od bu ­
dową,  p r z y k t ó r e j  do u p r z e d n i c h  kosztów 
z w i ą z a n y c h  z g ł ę b o k i mi  wi e r c e n i a mi  z po­
wi erzchni  ziemi ,  dochodzą  bar dzo  duże 
koszt y  kompl e t ne g o  u r z ą d z e n i a  dla od­
b u d o w y  górniczej .  (C <L n.)

Inż. Władysław Setkowicz

Produkcja benzyny normalnej

W wyniku działań wojennych laboratoria naszych 
rafinerii zostały przez okupanta ogołocone za­
równo z przyrządów laboratoryjnych jak i z od­
czynników. Szczególnie dotkliwie daje się odczuć 
brak tak zwanej benzyny normalnej, służącej do 
oznaczania zawartości asfaltu twardego w olejach 
mineralnych. Według przepisów Polskich Norm 
benzyna normalna powinna posiadać następujące 
własności: c. gat. 15° 0,695—0,705, granice wrze­
nia z nasadką Le Bel Henningera 65—95°, zawar­
tość węglowodorów aromatycznych poniżej 2 %, 
Zawartość węglowodorów naftenowych 8— 1 2 %.

Przed wojną i w czasie wojny benzynę normalną 
produkowała niemiecka F-ma Kahlbaum, która 
gwarantowała dla tego produktu zawsze jednakie 
własności fizyko-chemiczne, a zwłaszcza zdolność 
wytrącania asfaltu twardego. Jeszcze na kilka lat 
przed wojną rafineria w Trzebini podjęła produkcję 
benzyny analitycznej celem uniezależnienia się 
od przywozu z Niemiec. Surowcem do produkcji 
tej benzyny była stabilizowana gazolina borysławska.

Obecnie po ukończeniu działań wojennych, 
wobec niemożliwości sprowadzenia benzyny nor­
malnej z Niemiec, stało się zagadnienie znalezienia 
produktu zastępczego sprawą piekącą, gdyż cały 
szereg ważnych oznaczeń laboratoryjnych bez tej 
benzyny nie może być przeprowadzonych. Wobec 
niedostępności gazoliny borysławskiej, podjęto w la­
boratorium rafinerii Jedlicze próby uzyskania 
benzyny normalnej z gazoliny produkcji Tura- 
szówki, Równego, jak również Jedlicza. Niestety 
frakcje o przepisowych granicach wrzenia wycięte 
Z  tych gazo lin wykazały po rafinacji nieodpowiednie 
własności, gdyż z powodu wysokiej zawartości 
węglowodorów naftenowych posiadały zbyt małe 
zdolności wytrącające. Wówczas na podstawie 
pracy Dr H. Burstyna i Dr J. Winklera, ogłoszonej 
jeszcze w 1928 r. w „Erdol und Teer“ , przeprowa­
dzono próby otrzymania tej benzyny z ropy gra­
bo wnickiej. Początkowo próby przeprowadzano na 
benzynie uzyskanej z parafinowej ropy Grabow-

(Ciąg dalszy na str. 325)
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PAMIĘCI T Y C H , K T Ó R Z Y  O D E S Z L I

S . P .  S T E F A N  W E G N E R

W dniu 8  września br. zmarł nagle w Krośnie jeden z najbardziej cenionych geologów naftowych 
Stefan Wegner.

Śp. Wegner urodził się w r. 1894 w Łodzi. Szkolę średnią ukończył tamże w r. 1914, po czym zmu­
szony działaniami wojennymi osiedlił się w Baku na Kaukazie. Tu rozpoczyna swą działalność fachową, 
kształcąc się pod kierunkiem Polaków-emigrantów, początkowo w zakresie miernictwa, a następnie geologii 
naftowej, uczęszczając w międzyczasie do Instytutu Geologicznego w Charkowie. W  r. 1919 pracuje śp. 
Wegner w Rumunii, a następnie w r. 1921 wraca do kraju, gdzie obejmuje stanowisko geologa w firmie „Ver- 
datok", później zaś „Małopolska“. W czasie okupacji niemieckiej pracował w oddziale geologicznym w Gor­
licach, ostatnio zaś w Krośnie.

Dobrze zasłużył się śp. Wegner polskiemu przemysłowi naftowemu, ukrywając u siebie z  narażeniem 
życia ważne materiały geologiczne i kartograficzne w momencie ucieczki okupanta, chroniąc je w ten sposób 
od zabrania, względnie zniszczenia.

Dobry Polak, prawy obywatel, a przede wszystkim człowiek, u którego własne przejścia życiowe wyro­
biły zrozumienie i współczucie dla niedoli ludzkiej, człowiek skromny, o dużej wiedzy praktycznej, pozo­
stawił śp. Stefan Wegner trwałe wspomnienia w sercach tych, którzy z nim współpracowali. Przemyśl 
naftowy stracił w nim jeszcze jednego wybitnego pracownika.

Cześć Jego pamięci!
1

Ś. P. INŻ . A L O JZ Y  ŻMIGRODZKI

Urodził się w r. 1900 w Zagórzanach koło Gorlic. Szkolę średnią ukończył w r. 1918 w Gorlicach, zaś studia 
wyższe w Akademii Górniczej w Krakowie, gdzie uzyskał w r. 1926 dyplom inżyniera górniczego.

Pracę zawodową rozpoczął śp. Żmigrodzki w Bitkowie, a następnie w Borysławiu i Rzepienniku, spra­
wując kolejno funkcje geologa, asystenta, kierownika.

Przez cały okres pracy zawodowej interesował się śp. Żmigrodzki żywo geologią naftową, specjalizował 
się natomiast w dziedzinie eksploatacji ropy, wyjeżdżając nawet w tym celu do ośrodków przemysłowych 
Rumunii i Francji.

Poza czysto zawodową pracą, której śp. Żmigrodzki oddawał się nie tylko z  zapałem, ale wielką wni­
kliwością i wszechstronnością, poświęcał swój wolny czas pracy w organizacjach zawodowych, głównie w Stc-  
warzyszeniu Polskich Inżynierów Przemysłu Naftowego, którego był wieloletnim członkiem Zarządu i wice­
prezesem, oraz organizacji Zjazdów Naftowych, w wydawnictwie Podręcznika Naftowego i wielu komisjach 
ściśle fachowych. Wynikiem tych studiów był zastosowany na kopalni „Standard"  w Borysławiu ulepszony 
sposób tłokowania. Ponadto opublikował w czasopismach naftowych śp. Żmigrodzki drukiem szereg prac 
z dziedziny eksploatacji.

Wojna zastała go na stanowisku kierownika kopalni w Rzepienniku Biskupim, które to obowiązki pełnił 
do listopada 1942 r., ułatwiając współpracownikom przetrwanie ciężkich czasów okupacyjnych. Nie garnął 
się do współpracy z Niemcami, pełniąc funkcję kierownika na kopalni przeznaczonej do likwidacji. Zagro­
żony oddaniem do „Gestapo“ zmuszony został do objęcia stanowiska kierownika sekcji w Kosmaczu koło 
Kołomyi, gdzie w dniu 21 lipca 1943 r. wraz z 9-letnią córeczką Krystyną, został zamordowany przez 
ukraińskich zbirów.

W  Zmarłym stracił przemysł naftowy ofiarnego pracownika, jednego z  najtęższych wiertników i znawców 
problemów eksploatacji pól ropnych, a Polska obywatela wysokiej wartości moralnej, jednego z najlepszych 
swych Synów.

Cześć Jego pamięci!
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Działalność wiertnicza i produkcyjna w lipcu 1946 r.

P r o d u k c j a  r o p y  w P o l s c e  w ynosiła  w  lip c u  1946 r. 
10266633  kg, zw iększyła się w ięc w  sto su n k u  do  p o p rze ­
dn iego  m iesiąca o 460935  kg. Je s t  to  najw iększa p ro d u k c ja , 
jaką od  czasu w ojny uzyskano z naszych  kopalń . W  m ie­
siącu  spraw ozdaw czym  p ro d ukow ano  dzienn ie  331 182 kg 
w obec 326856  kg w  m iesiącu  p o p rzed n im , a  302299  kg 
w  lip cu  roku  ub iegłego. W zro st ten  należy  zaw dzięczać

więcej aniżeli z  o d w iertów  dow ierconych  w  ty m  sam ym  
okresie roku  ub iegłego.

Ilość o dw iertów  w  eksploatacji ropy  w ynosiła  w  lip cu  
2267, w zrosła w ięc w  s to su n k u  d o  p o p rzed n ieg o  m iesiąca
o 16. Poza jed n y m  o tw orem  now ym  w znow iono  eksp loata­
cję w  sta ry ch  o d w ie rtach  w  L ip in k ach , H ark low ej, T u -  
rzem p o lu  i in .

Produkcja ropy

|^ ||]  Z otworów dowicrconych w r. 1946 

IQ Z otworów dowicrconych do końca r .  3945 

1045 1946

Produkcja gazów ziemnych 

Inne

Roztoki — Sądkowa — Strachocina

' s=

now ym  dow iercen iom  p rzed e  w szystk im  w  re jon ie  G ra ­
bow nicy, o raz  w ynikom  przep ro w ad zo n y ch  to rp ed o w ąń
i nagazow ania  złoża. Z naczniejszy  w zrost p ro d u k c ji zazna­
czył się p rzede  w szystk im  w  re jon ie  G o rlice -L ip in k i, R oz- 
toici-Sądkow a, T u raszów ka, G rab o w n ica  i W ańkow a. E ks­
p loatacja  kopalń  w  M okrem -B rzozow cu  i T y raw ie  Solnej 
n ie została jeszcze pod jęta . O d  począ tku  roku  w ydobyto  
ogółem  65903955  kg, tj. 7 7 8 9 0 2 3  kg w ięcej, an iżeli w ty m  
sam ym  okresie roku  ub iegłego. P rzec ię tn a  d z ienna  w ydaj­
ność  jednego  o d w ie rtu  w ynosiła  w  lipcu  146 kg ( +  1), 
zaś m iesięczna 4529  kg ( +  173).

P rodukc ja  o tw orów  now odow ierconych  w  b ieżącym  roku  
w ynosiła  w lipcu  1033674  kg, zw iększyła się  więc w  sto ­
su n k u  d o  pop rzed n ieg o  m iesiąca o 133486 kg. N ow ą p ro ­
dukcję  ropy  uzyskano  w  Sękow ej, w  Sądkow ej oraz w G ra ­
bow nicy. O d  począ tku  roku  naw iercono  now ą p ro d u k c ję  
w  48 od w ie rtach , z czego w  25 o d w ie rtach  now ow ierconych , 
w  20  pog łęb ianych  oraz w  3 ro zbudow y pola. Z  odw iertów  
ty ch  uzyskano do tychczas 3835611  kg ropy , tj. 2 5 2 5 4 7 6  kg

P r o d u k c j a  g a z ó w .  W  lip cu  w ypro d u k o w an o  9717 
tys. m 3 gazu z iem nego , a  w ięc o 62 ty s. m niej an iżeli 
w  m iesiącu  p o p rz ed n im . R e jo n  R o z tok i-S ądkow a w ydał 
2739 tys. m 3 (— 1072 tys. m 3), zaś S trach o c in a  4276 
tys. m 3 ( +  945 ty s. m 3). Ilość o d w ie rtó w  znajd u jący ch  
się w  w yłącznej eksploatacji gazu w ynosiła  49. W  R oz­
tok ach — Sądkow ej by ło  czynnych  20 o d w ie rtó w , w  S tra ­
chocin ie  5.

D z i a ł a l n o ś ć  w i e r t n i c z a .  W  lip cu  by ło  czy n n y ch
53 w ierceń , z  czego p rzy p ad a  20 na  now e eksp loatacy jne, 
12 n a  pogłęb ian ia , 7 n a  ro zbudow y pola  o raz  14 n a  p o ­
szukiw aw cze. O gółem  w  o tw o rach  ty ch  uw ie rco n o  3393 m  
( +  342 m ), Z czego p rzy p ad a  1774 m  ( +  498 m ) n a  eks­
p loatacy jne oraz  1619 m  ( +  840) n a  w iercen ia  p o szu k i­
w aw cze. P rzec ię tn y  m iesięczny  p o stęp  w iercen ia  na  jed en  
żu raw  w ynosił w lip cu  63,9 m  w obec 58,7 w  m iesiącu  p o ­
p rzed n im . W  lipcu  u ru ch o m iły  Poszukiw ania  N aftow e now e 
w iercenie  w  K łodaw ie. W  F o lu szu  uzyskano  z o d w ie rtu  
N r  1 n ieznaczny  przyp ływ  ropy .
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Przemysł gazolinowy

1946 r.
P rze ró b k a  gazu 

z iem nego  
w  m 3

W y tw órczość  
gazo liny  

w  kg

W y dajność  
gazoliny  
w g r /m 3

Ilość  
z a tru d n io n y c h  
p raco w n ik ó w  

fizy czn y ch  
i um ysłow ych

W y tw órczość  
gazu p ły n n eg o  

w  kg

S ty czeń — L ip iec 30031 341 1 70563S 56,795 — 279758

L ip iec 3795190 239 601 63,133 92 37864

Przemysł rafineryjny

P rz e ró b k a  ropy  i w ytw órczość
S ty czeń — L ip ie c  1946 L ip ie c  1946

to n % to n %

P rz e ró b k a  r o p y .................................................................... 61965,2 100,00 8910,7 100,00

B en zy n a  ............................................................................... 17774,6 28,69 2494,1 27,99

N a f t a .................................................................................... 8750,3 14,12 1 296, S 14,55

O lej gazow y i l e k k i e ...................................................... 19155,9 30,91 2637,7 29,60

O leje  s m a ro w e ..................................................................... 10580,2 17,07 1317,1 14,78

P a r a f i n a .............................................................................. 1396,8 2,25 143,2 1,61

W a z e l in a ...................................................................... • 326,1 0,53 47,0 0,53

A s f a l t .................................................................................... 4899,6 7,91 663,7 7,45

K o k s .......................................................................................... 694,2 1 . 1 2 106,9 1 ,20

S m ary  s t a ł e .......................................................................... — — —

P ó łp ro d u k ty  i p o z o s t a ł o ś c i ........................................ — 8523,9 — 13,75 — 658,7 — 7,39

I n n e ......................................................................................... 925,0 1,49 116,8 1,31

R a z e m ......................... 55978,8 90,34 8164,6 91,63

Stan zatrudnienia
w polskim przemyśle naftowym  

Lipiec 1946 r.

S e k t  c r O d d z ia ł
G azow o-
E n e rg e t.
T a rn ó w

R afi­
ne rie

F a b ry k a  
m aszy n  • 
G lin ik

E lek ­
trow nia

M ęcin k a
In n e R azem.

G o rlice
.

K ro sn o -
ja s ło S anok

P rac . in ż .- te c h n . . . . 71 168 93 31 93 45 7 3 511

U rz ę d n ic y ......................... 90 152 101 39 124 65 8 5 584

R o b o tn ic y ......................... 1918 2826 1797 320 1799 995 67 323 10045

U c z n io w ie ......................... 20 87 33 8 32 150 5 335

R azem  . . . 2099 3233 2024 398 2048 1255 87 '331 11475
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Kronika wiertnicza
z a  m ie s iq c  s ie r p ie ń  1946 r.

P o s z u k iw a n ia  n a fto w e
D ęb ow iec

D ę b o w i e c  1 osiągnął z końcem  sie rp n ia  głębokość 
260,2 m . U w ie rco n o  w  ciągu m iesiąca 241,5 m . R u ry  12" 
ru ch o m e. W o d ę  zam knięto  ru ram i 14" w  głębokości 74,04 m . 
W ierc i w  łu p k ac h  czarnych , c iem noszarych  z  w trącen iam i 
piaskow ców  i w apieni.
Folusz

F o l u s z  1. Z końcem  m iesiąca osiągn ięto  g łębokość 
425,20 m  w  ru ra c h  12". P o  p rzeb ic iu  w  głębokości 322,60 m  
w arstw  k ro śn ieńsk ich  o d w ie rt w szed ł w  w arstw y  łu p k ó w  
m en ilitow ych  z  rogow cam i. Ś lad y  ro p y  naw iercono  w  głę­
bokości 232, 310 i 320 m . W  głębokości 355 m  zaznaczyły  
się siln ie jsze  gazy.
K lę c z an y

.K l ę c z a n y  1. G łębokość  z  k ońcem  m iesiąca 345,50 m , 
ru ry  14". W  głębokości 343— 344 naw iercono  silne  ślady  
gazów . W arstw y  m agursk ie .
R ad ziech ow y

R a d z i e c h o w y  1. W  m iesiącu  spraw ozdaw czym  uw ier­
cono  135,5 m . O s ta tn ia  głębokość 477,0 m , ru ry  12". 
Ł u p k i zie lono-szare  i d ro b n o z ia rn is te  piaskow ce, dużo  
kalcytu .
Rych w ald

R y c h w a łd  1. W ie rc i; g łębokość 375 m , ru ry  14". 
W  głębokości 286 m  n aw iercono  słabsze a  w  302 m  silniejsze 
gazy. Ł u p k i ciem ne oraz  d ro b n o z ia rn is te  piaskow ce.
K ło d a w a

K ł o d a w a  1 osiągnął z końcem  m iesiąca g łębokość 
135,4 m . R u ry  9" zacem entow ano  w  głębokości 103,75 m . 
N a  spodzie  p rzew ażnie  iły  czekoladow e.

Sektor G o r lic e
S ę ’<owa

S ę k o w a  3. G łębokość 332,90 m , ru ry  9". W  głębokości 
323,50 m  naw iercono  siln iejsze gazy a od  330,90 m  zazna­
czył się p rzyp ływ  ropy . O d w ie rt dow iercony  z p ro d u k c ją
1 000 kg/dz. W arstw y  inoceram ow e.

K o b y la n k a
W i k t o r  39 osiągnął głębokość 4S5 m  w  p iaskow cach 

czarnorzeck ich , ru ry  7". W  d n . 29. V I I I .  po  w yparow an iu  
o d w ie rtu  o trzy m an o  p ro d u k c ję  30 0 0  kg /dz. początkow o. 
W  eksploatacji.
K ry g

S t e f a n  78, g łębokość z  końcem  m iesiąca  3 5 8 ,6 0 m , 
ru ry  9." W odę zam knięto  ru ram i 10" w  głębokości 277,10 m .

Przemysł naftowy
W  sie rp n iu  w ypro d u k o w an o  10063 to n  ropy . P ro d u k c ja  

gazu w ynosiła  10,1 m il. m 3. G azo lin y  w yprodukow ano  
242 to n y , gazu  p ły n n eg o  43,1 t .  U w ierco n o  2052  m  w  Z je d ­
noczen iu  i 1365 m  w  „P o szuk iw an iach  N afto w y ch " .

R afin e rie  p rzero b iły  907 0  to n  ro p y  i 773 to n  p ó łfab ry ­
katów , uzyskano 946 4  to n  p ro d u k tó w .

S pro w ad zo n o  z Z S R R  11438 to n  p ro d u k tó w  naftow ych  
oraz  6 m il. m 3 gazu  z iem nego . Z  W ęgier sp ro w ad zo n o
2 853 to n  paliw  p ły n n y ch  o raz  1 262 to n  ropy , z  R u m u n ii 
530 to n  ro p y , a  z  U N R R A  47682  to n  paliw  p ły n n y ch . 
P o n a d to  uzyskano z  Z S R R  w  d ro d ze  w ym iennej za benzol 
602 to n  ben zy n y  sy n te tycznej.

O d b u d o w a  górnicza  na kopaln i „B iała R opa“  w  S tarejw si 
bije  d ru g ą  upadow ą o raz  ch o d n ik i boczne . Z  pierw szej 
upadow ej eksp loatu je  się ropę p rzy  pom ocy  sp rężonego

W  głęb . 278, 354— 355 naw iercono  silne  s iad y  ro p y  1 gazy. 
I l-g i piaskow iec ciężkow icki.

W ła d y s ł a w  511, w ie rc i; głębokość 4 4 9 ,1 0 m . N aw ier­
cona w  głębokości 430,4 m  solanka została  zam knięta  
ru ra m i 10" w  głębokości 447,22 m . P iaskow ce czarnorzeck ie .
Biecz

R o m a n i a  21. O siągnął głębokość 276,0  m  w  ru rac h  9". 
W  głębokości 273,4 m  naw iercono  h o ry zo n t ro p n y  z  p ro ­
dukcją  ok. 1200 kg /dz. O d  g łęb . 255 m  p iaskow ce cza rn o ­
rzeckie. O d w iert w  stałej eksploatacji.

D ł u g o s z  62. G łębokość  z  końcem  m iesiąca  456,5  m , 
ru ry  6". S ilne  ś lady  ropy  n ap o tk an o  w  głębokości 437, 
446 i 450 m . O d  g łęb . 453 m  n o tu je  siln ie jszy  p rzy p ły w  ro p y  
w  ilości ok. 1 000 kg /dz. Piaskow ce czarnorzeck ie . Pogłęb ia .

Sektor K ro sn o
Ja szcz e w

M a k s y m i l i a n  4. D o w iercony  w  g łęb . 1 122,9 m  w  ru ­
rach  6" z  sam oczynną  p ro d u k c ją  ro p y  w  ilości 900 kg/dz. 
P ro d u k c ja  gazu n a  w olny  w ypływ  1 3 m 3/m in . I l -g i  p iasko­
w iec ciężkow icki.
Poto k

A r t u r  6. G łębokość  713,1 m , ru ry  9". W  g łęb . 710 m  
słaby  p rzyp ływ  ropy . D n ia  29. V I I I .  ro zp o czę to  w tłaczan ie  
gazu do  złoża.

Sektor S a n o k
T u rz e p o le

N a d g r a b c e m  64. W ie rc i; g łęb . 591,7 m , ru ry  10". 
W  g łęb . 542 i 591 m  słabe ślady  ropy , w  565 m  gaz w  ilości
4 m 3/m in . E ocen .
G ra b o w n ic a

G r a b y  16. P o g łęb iony  do  głębokości 653,2 m  w  p ias­
kow cu czarnorzeck im , o trzy m ał p rzy p ły w  ro p y  w  ilości
2 600 kg/dz. W  eksploatacji.
H u m n iska

H u m n i s k a - B r z o z ó w  4. O siągnął g łęb . 1 160,2 m  
w  ru rac h  6", zacem en tow anych  w  głębokości 1131,27 m . 
W  głębokości 1 154— 1 159 m  siln e  ś lady  ropy . D o ln a  k red a  1.
Ju row ce

J u r o w c e  3. G łębokość z  końcem  m iesiąca 1465,3 m , 
ru ry  95/ 8", zacem entow ane  w  głębokości 986,17 m . W  głę­
bokości ok. 1 460 m  naw iercono  p ierw szy  piaskow iec gazo­
nośny . Piaskow ce czarnorzeckie .
M o k re

S t e f a n  38. W  głęb. 241,5 m , w  ru rac h  10" naw iercono  
h o ry zo n t ro p n y  o w ydajności ok. 30 0 0  kg /dz. W arstw y  
do lno-krośn ieńsk ie .

w sierpniu 1946
pow ie trza . R ozpoczęto  budow ę gazociągu O św ięcim —  
K rak ó w  w ykonując spo jen ia  ru r  na  d ługośc i 9-ciu  km . 
R u ro c iąg  ten  w  p rzed łu że n iu  sw oim  do  Z ab rza  d a  m ożność 
dostarczen ia  gazu koksow ego do  K rakow a i  T arn o w a .

W  ciągu sie rp n ia  p rze ję to  w  O św ięcim iu  ok . 3 ty s. to n  
u rząd zeń  zdem ontow anej fabryk i w  S chw arzh e id e . U zy ­
skano  w agony  o  o b n iżo n y ch  p la tfo rm ach  d la  p rzew ozu  
pieców  kon tak tow ych . P race  m on tażow e d la  u rząd zeń  do 
odsiarczan ia  gazu oraz  b u d o w a fu n d am en tó w  p o d  b u d y n ek  
sy n tezy  zb liża  się  ku  końcow i. W  lab o ra to riach  p rzep ro ­
w adza się b ad an ia  n ad  kata lizato ram i.

C en tra la  A prow izacyjna w ydała całość zapo trzebow an ia  
z p rzydziałów  w ojew ódzkich  d la  pracow ników  i ro d z in , 
zakupu jąc  z fu n d u sz u  aprow izacy jnego  dodatkow o  m ięso  
i tłuszcz. Z aw arto  um ow ę z C en tra lą  P rzem y ślu  Skórzanego  
na  dostaw ę 2 8 0 0  p a r  obuw ia.

Wytwórczość i zużycie produktów naftowych w Polsce w lipcu 1946 r.
(W ed ług  B iu le ty n u  In fo rm acy jn eg o  C P N , N r  7, 1946)

R a f i n e r i e  k r a jo w e  p rzero b iły  łącznie w  m iesiącu  m ien ionej ilości ro p y , o raz  p rze ró b k i 659 to n  p ó łp ro d u k tó w  
lip cu  b r. 8910 ,7  to n , czyli p rzeró b k a  u trzy m ała  się w sw ej o trzy m an o  po  d om ieszan iu  201 to n  gazoliny  i 209 ton  
sum ie łącznej na poziom ie m iesiąca p o przedn iego . Z  w y- b enzo lu  łącznie 923 4  to n  p ro d u k tó w  finalnych .
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W ytw órczość  p ro d u k tó w  n a fto w y ch  w  ra fin e ria c h  k ra ­
jow ych  w  lip cu  1946 r . :

P r o d u k t t on
benzyna  m o to ro w a  , . . . 2904
g a z o l i n a ....................................... 201
ben zo l ............................................ 209
n a f ta ............................. ....  . . . 1297
olej gazo w y ................................... 2441
oleje lekkie .............................. 197
oleje s m a r o w e ......................... 1317
p a r a f i n a ....................................... 143
w a z e l in a ....................................... 47
asfalt ............................................ 664
koks ............................................ 107
p ó łp ro d u k ty  i pozostałości . 659
p ro d u k ty  uboczne  . . . . 117

R a z e m .................... 8156
S t r a t y ......................... 746
O g ó ł e m .................... 8911

G a z o l i n i a r n i e  k r a jo w e  w yprodukow ały  w  m iesiącu 
lipcu  239,6 to n  gazoliny w obec 242 to n  z m iesiąca po ­
przedn iego , p o n ad to  37,9 to n  gazu p łynnego  (czerw iec 38).

K o k s o w n i e  ś l ą s k i e  postaw iły  w  lipcu  do dyspozycji 
C P N  łącznie 30 6 6  to n  benzo lu , w  czym  1 654 to n  benzo lu  
9 5 % , k tó ry  w yeksportow any  został do  Rosyjskiej S tre fy  
O kupacy jnej w  N iem czech  i 1412 to n  m otorow ego ro zp ro ­
w adzonego po  kra ju  d o  sporządzan ia  m ieszanki benzynow o- 
benzolow ej p rzez  ra finerie  (1 3 5 5 t) ,  sk łady  C P N  (15 ton) 
i odb io rców  bezp o śred n ich  (przem ysł 42 t).

F a b r y k i  s m a r ó w  w yprodukow ały  w m iesiącu  sp ra ­
w ozdaw czym  łącznie 311,4 to n  ró żn y ch  sm arów , czyli 
m niej w ięcej ty le , ile w  m iesiącu  p o p rzed n im .

I m p o r t .  D ostaw y  im p o rto w e  m iesiąca spraw ozdaw czego 
w ykazują niew ielki w zrost w  s to su n k u  do  m iesiąca ubiegłego 
(5 % ), w yrażając się łączną cyfrą  57667 to n . Im p o rt ten  
p rzed staw ia  się następ u jąco :

K raj 
Z S R R

R um unia
W ęgry

U N R R A

P r o d u k t t on
benzyna sy n te ty czn a  . . 10 0 0
benzyna  w y m ien n a1) . . 2142
benzyna  m otorow a . . . 214
nafta  trak to row a . . . . 3764
nafta  o św ietlen iow a. . . 2641
olej g a z o w y ......................... 1928
olej sam ochodow y „18“ 465
olej cy lindrow y „16“  . . 303
olej cylindrow y „ 2“  . . 128
olej lo tn iczy  M K  . . . 345
olej transfo rm ato row y  . 44
B r i g h s t o c k ........................ 44
4 -ro  etylek o łow iu . . . 31 13049

r o p a ....................................... 1922
ben zy n a  m oto row a . . . 832
n a fta  ośw ie tlen iow a. . . 5095
olej g a z o w y ......................... 315

7485r o p a ....................................... 1243

ben zy n a  m o to ro w a  . . . 
n a fta  ośw ie tlen iow a. . . 
olej gazow y .........................

20733
42 9 4

10184 35211

R a z e m  . . . . 57667

W  m iesiącu  lipcu  p rzy  n ieznacznym  spadku  dostaw  
U N R R A  (o 7 % ) daje się zauw ażyć w zm ożenie dostaw  
eksportera  w ęgierskiego. Z  łącznej su m y  dostaw  im p o rto ­
w ych 4 3 %  stanow iły  benzyny , 2 8 %  —  n afty  i 18%  olej 
gazowy.

Z u ż y c ie .  R ozporządza lne  ilości paliw  p ły n n y ch  i sm a­
rów  w  lip cu  b r. 175866 to n  w ykazują w  s to su n k u  do m ie­
siąca poprzedn iego  (141882 ton) w zrost o ok. 2 4 % . W zrost 
łącznej su m y  ilości rozporządza lnych  m a sw e źródło  
w  w y d a tn y m  zw iększeniu się zapasów  początkow ych 
(w zrost zapasów  o 4 0%  w  sto su n k u  d o  m iesiąca p o p rzed ­
niego).

E k s p e d y c j e  p ro d u k tó w  krajow ych na kraj w zrosły 
w  m iesiącu  b ieżącym  w  s to su n k u  do  m iesiąca ubiegłego

) Benzyna otrzymana drotrą wymiany za wyeksportowane do Rosyj­
skiej Strefy Okupacyjnej w Niemczech 1 654 t benzolu.

0 3 6 % . Przyczyna tego s tan u  rzeczy leży we w zm ożeniu  się 
ekspedycji z baz im portow ych , k tó ra  w yniosła  1 2 0 0 0  to n .

S p r z e d a ż e .  W  m iesiącu  spraw ozdaw czym  w zrosły 
rów nież łączne sp rzedaże  paliw  p ły n n y ch  i sm arów  o około 
13% , w yrażając się łączną cyfrą 36756 to n . N a  w zro st ten  
złożyła się zw yżka sp rzedaży  na fty  i o leju gazow ego na 
sku tek  trw ającej akcji żn iw nej o raz  zw yżka sp rzedaży  b en­
zyny, w yw ołana w zrostem  sp rzedaży  po  cenach  kom ercy j­
nych . M iesiąc lip iec  był p o n ad to  okresem  w zm ożonych  
ro b ó t d rogow ych, co w zm ogło sp rzed aż  asfaltu  o  138%  
w  s to su n k u  do  m iesiąca ubiegłego.

S przedaż  p ro d u k tó w  naftow ych  w  lipcu przedstaw iała 
się następu jąco :

P r o d u k t  Sprzedaż
benzyna i m iesz. b. b. . . 19199
n a f t a ............................................  5 725
olej gazow y i oleje lekkie . 6328
oleje s m a r o w e ......................... 3253
sm ary  i w azelina . . . .  348
p a r a f i n a ..................................  289
a s f a l t ....................................... ....  1512
in n e  p r o d u k ty ......................... 85
gaz p ł y n n y .............................. 17

R a z e m  . . . . .  3 6756

D o  w ojew ództw  o najw iększym  spożyciu  zaliczają się 
d z iś : górnośląskie, w arszaw skie, do lnośląskie , gdańsk ie
1 p o zn ańsk ie , zaś o n a jm niejszym  —  białostockie, rzeszow ­
sk ie  i kieleckie. N ajw iększy  w zro st sp rzed aży  w  sto su n k u  
do  m iesiąca ub ieg łego  o bserw ujem y w  w oj. górnośląsk im  
(o ok. 2600  ton) i w arszaw skim  (o ok. 2 0 0 0  to n ), następ n ie  
zach odn io -pom orsk im  (o ok. 1000 ton ). W  p o ró w n an iu  
Z m iesiącem  u b ieg łym  zaznaczył się p rzede  w szystk im  w zro st 
udz ia łu  ro ln ic tw a w  ogólnej sum ie  sp rzed aży  Z 14%  n a  2 3 % . 
Jeśli chodzi o spożycie  ben zy n y  pozostają  n ad al jej głów nym  
o db io rcą  In s ty tu c je  Państw ow e (3 5 ,5 % ). R o ln ic tw o  zaś 
w ystępu je  na p ierw szym  m ie jscu  w  spożyciu  n a fty  (63 ,5% ) 
i o leju  gazow ego (5 2 ,9 % ). P rzem y sł, jak  p o p rz ed n io , 
zużyw a gros tak ich  p ro d u k tó w , jak  o leje sm arow e (37 ,7% ) 
sm ary  sta łe  (61 ,6% ) i p a ra fin a  (56 ,7% ).

Z  łącznej su m y  o d eb ran y ch  p rzez  p rzem ysł 6950  to n  
tow arów  na poszczególne jego gałęzie p rzy p ad a :

b u d o w lan y  . . . 14 ,9%  en erge tyczny  . . 4 ,6 %
chem iczny  . . . 14,8%  m on o p o le  . . . .  3 ,4 %
w ęglow y . . . .  11 ,9%  m in e ra l.-p rze tw ó r. 2 ,6 %
spożyw czy . . . .10,9%  e lek tro tech n iczn y  . 2 ,0 %
h u tn ic z y  . . . .  10 ,0%  p ap ie rn iczy  . . . 1 ,7%
w łókienn iczy  . . 7 ,4 %  skó rzan o -g arb arsk i 1 ,5%
drzew n y  . . . .  7 ,2 %  p o lig raficzny  . . . 0 ,6 %
m eta l.-p rze tw . . . 6 ,5 %

Porów nan ie  cyfr pow yższych z id en ty czn y m i m iesiąca 
ub ieg łego  w ykazuje w  om aw ianym  okresie b a rd zo  w y datny  
w zro st ud z ia łu  p rzem y słu  b udow lanego  (z 9 ,7 %  n a  14 ,9% ), 
k tó ry  dzięki sprzyjającej po rze  ro b ó t w ysunął się  n a  p ierw sze 
m iejsce.

U ta rg  uzyskany  w  m iesiącu lipcu  b r . ze sp rzed aży  p ro ­
du k tó w  naftow ych , w yniósł łącznie 594773886  zł, p rze ­
w yższając o  ok. 9000 0 0 0 0  zł czyli 17%  w  p o ró w n an iu  z u ta r ­
giem  m iesiąca ub ieg łego . O bok  w zrostu  ilości sp rzed an y ch  
na  kw otę tę w yw arł rów nolegle swój w pływ  w zro st sp rz e ­
daży  p o  cenach  k om ercy jnych  w ynoszący ok. 1250 ton . 
U ta rg  ze sp rzed aży  k o m ercy jnych  w yniósł w  m iesiącu 
om aw ianym  125495897 zł w obec 6699 4 4 7 3  zł Z m iesiąca 
ubiegłego.

Z a p o t r z e b o w a n i e .  S y tuacja  zaopatrzen iow a w  lipcu 
b r. —  kiedy w p row adzono  kom ercy jne  sp rzed aże  praw ie  
w szystk ich  p ro d u k tó w  —  regu low ana była jed y n ie  ilością sto ­
jących  do  dyspozycji na  sk ładach  tow arów . W e w sp om nia­
n y m  czasie daw ał się dość  siln ie  odczuć dalszy  b rak  o leju 
w agonow ego, m im o  użycia do  jego fabrykacji o leju  w rze­
cionow ego, co spow odow ało  z kolei ścisłe ogran iczen ie  
p rzydziałów  tego  osta tn iego . N ie  było rów nież  m ożliw ości 
pokrycia  całkow itego istn ie jącego  w  kraju  zapo trzebow an ia  
o leju  sam ochodow ego , m aszynow ego , tran sfo rm ato ro w eg o  
i cy lindrow ego, o ile n ie ch cian o  uszczup lać  zapasów  wys. 
w art. o lejów  U N R R A . N ad al daw ał się odczuw ać w yb itn y  
b rak  sm arów  sta ły ch  do fabrykacji k tó ry ch  b rak  ciągle 
dosta tecznej ilości tłuszczów .
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(Ciąg dalszy ze str. 315)

nicy w nadziei, że ropa ta zawierać będzie mniej 
naftenów od ropy bezparafinowej. Wbrew oczekiwa­
niom frakcja wycięta z tej benzyny nie dała lepszych 
rezultatów niż odpowiednie frakcje uzyskane z ga­
zoliny. Dopiero frakcja benzynowa wycięta z bezpa­
rafinowej ropy Grabownicy wykazała po odpowied­
niej rafinacji własności fizyczne niemal identyczne 
z własnościami benzyny Kahlbauma. Wobec po­
myślnego rezultatu próby laboratoryjnej, wycięto 
Z benzyny grabownickiej na kolumnie rektyfikacyj­
nej kilkaset kg surowca w granicach wrzenia 
ok. 65—95°, który następnie poddano wyczerpującej 
rafinacji zwykłym i dymiącym H2S 0 4, zużywając 
w sumie ponad 1 2 0 % wag. kwasu.

Otrzymana w ten sposób benzyna normalna wy­
kazywała następujące własności fizyko-chemiczne:

c. gat. 15° . . . . . . . . .  . 0,695
granice wrzenia z nasadką

Le Bel Henningera . . . . .  63°—96°

punkt anilinowy . . . . . . .  58,6° C
zawartość węglowodorów aro­

matycznych . . . . . . . .  0,5 %
Dzięki uprzejmości Dr Burstyna otrzyma­

liśmy 1 litr oryginalnej benzyny Kahlbauma dla 
przeprowadzenia prób porównawczych siły wytrą­
cającej asfalt twardy. Próby te dały następujące 
rezultaty;

B en zy n a  n o rm aln a  B en zy n a  n o rm a ln a  
K a lh b a u m a  Jed licze

olej n r  1 . 0,0 1 2 % 0,0 1 2 %
olej n r  2. 0,55 % 0,345 %

Jak wynika z rezultatu prób przeprowadzonych, 
benzyna normalna z bezparafinowej ropy Grabo­
wnicy posiada indetyczną zdolność wytrącania 
asfaltu twardego co benzyna Kahlbauma. Benzyny 
tej wyprodukowano dotychczas na skalę labora­
toryjną ponad 400 litrów, uzyskując możność 
zaopatrzenia w ten niezbędny odczynnik również 
inne pracownie przemysłu naftowego.

Inż. Kazimierz Mischke

O pasach napędowych w wiertnictwie

Jedną z największych bolączek wiertnictwa jest 
w chwili obecnej brak pasów napędowych odpo­
wiedniej jakości. Zwłaszcza wiertnictwo udarowe 
odczuwa ów brak najdotkliwiej.

Stosowane u nas przed wojną powszechnie pasy 
tzw. wielbłądzie, wyszły w czasie wojny z użycia 
Z powodu odcięcia dowozu potrzebnego surowca. 
Niemcy starali się zastąpić pasy wielbłądzie wyro­
bami tkanymi z najrozmaitszego surowca, na ogół 
Z bardzo wątpliwymi rezultatami.

Z uwagi na to, że są w ogólnym użyciu odzie­
dziczone po okupancie bardzo liche pasy napędo­
we — należy sprawę tę rozpatrzyć bliżej i znaleźć 
sposób wyjścia z obecnej sytuacji.

Jak wygląda zatem stan faktyczny?
Najważniejszymi cechami pasów w ogóle jest 

wytrzymałość na urwanie i elastyczność oraz zwią­
zana z powyższymi cechami możność przeciążania, 
ponadto zaś odporność na niekorzystne warunki 
pracy jak kurz, wysoka temperatura, wpływy atmo­
sferyczne itp. Powyższe cechy dla kilku gatunków 
pasów wyrabianych przed wojną zestawiono na 
tablicy I.

T a b l. 1

R odzaj pasa
M ak sy m aln e
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ność

Odporność 
na złe 

warunki

skórzany śr. 40 k g /cm 2 du ża duża śred n ia
w ielb łądzi 40 m ała śred n ia duża
baw ełniany 35 „ m ała m ała
B alata 45 „ duża b. du ża d u ża

Jeżeli zmienimy określenia przymiotnikowe na 
cyfrowe, podstawiając zamiast b. duży — 5,

duży — 4, średni — 3, mały — 2, to otrzymamy 
tabelkę cyfrowych oznaczeń cech pasów. Dodając 
do siebie owe cyfry otrzymamy liczby, określające 
pewną ogólną właściwość, którą nazwiemy liczbą 
przydatności lub wprost przydatnością danego pasa, 
oznaczając ją znakiem Lpd.

T a b l. 2

R odzaj pasa
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Lpd

skórzany 40 4- 4 3 51
w ielb łądzi 40 • 2 3 4 49
baw ełn iany 35 2 3 2 41
B alata 45 4 5 4 58

Z powyższej tablicy widać, że najlepsze są 
pasy Balata, za nimi idą pasy skórzane, po nich 
pasy wielbłądzie, a najgorsze są pasy bawełniane, 
których też z tego powodu nie stosowano w ogóle 
w wiertnictwie. Nie stosowano również pasów Ba­
lata i skórzanych — pierwszych z powodu wysokiej 
ceny, zaś drugich z kilku innych przyczyn. A mia­
nowicie pasy dla napędu urządzeń w żurawiach, 
tzw. kombinowanych, muszą posiadać szerokość 
ok. 300 mm. Wyprodukowanie dużej ilości pasów 
skórzanych o powyższej szerokości i jednakowo 
grubych na całej długości oraz posiadających te 
same właściwości — nie jest sprawą łatwą, za­
leży bowiem od gatunku skóry surowej, czyli od 
wyników hodowli bydła. Ponadto zaś pasy skó­
rzane narażone są na niebezpieczeństwo kradzieży 
w znacznie większym stopniu niż każdy inny pas. 
Pasy tkane natomiast, przy danym surowcu, można 
produkować o dowolnych wymiarach, a tym sa­
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mym o dowolnych właściwościach. Dowolność ta 
istnieje tylko w granicach określonych własno­
ściami danego surowca — co należy wyraźnie 
podkreślić.

Jak wygląda ta sprawa w warunkach przymuso­
wych, stworzonych przez wojnę, zobaczymy na 
przykładzie.

Na jednym z żurawi kombinowanych z napędem 
silnikiem spalinowym — między przystawką a żura­
wiem pracował pas 350 mm szer. i 14 mm grub. 
Silnik o mocy 100 KM , co stanowi maksymalne 
teoretyczne obciążenie pasa; tarcza żurawia ma 
średnicę 3000 mm, ilość obrotów żurawia wynosi 
60/min.

Proste obliczenie wykazuje, że obciążenie pasa 
wynosiło 16,3 kg/cm2.

Przy powyższym obciążeniu pas omawiany urwał 
się po 58 godzinach efektywnej pracy — było to 
zatem obciążenie powyżej granicy wytrzymałości 
pasa. Jako obciążenie dopuszczalne możemy przy­
jąć najwyżej 50% wyliczonej wartości, tzn. ok. 
8,2 kg/cm2, co i tak będzie stosunkowo znacznie 
więcej niż dopuszczają normalnie stosowane spół- 
czynniki bezpieczeństwa, uwzględnione w tablicy
I i II.

Najciekawszą jednak będzie dla nas „przydat­
ność" takiego pasa. Ponieważ wiele innych przy­
kładów z praktyki potwierdza powyżej przeprowa­
dzone przeliczenie, możemy więc określić dla pasów 
parcianych:

maksym, dopuszcz. obciążenie . . 8,2 kg/cm2 
możność przeciążenia. . . . . .  mała
elastyczność .....................................  „
odporność na złe warunki . . .  „ 

wtedy
Lpd — 8,2 +  2 +  2 +  2 =  14,2 

co wynosi ok. 35% przydatności pasów bawełnia­
nych. W porównaniu zaś z pasami skórzanymi 
przydatność pasów parcianych osiąga zaledwie 2S %.

Należy tu jeszcze dodać, że oprócz gatunku su­
rowca również i wyrób pozostawia nieraz wiele do 
życzenia.

Np. pas dzielił się na warstwy.
Na niekorzyść pasów skórzanych musimy uwzględ­

nić znacznie większe obecnie niż w czasach normal­
nych niebezpieczeństwo kradzieży, co znacznie 
zmniejszaprzydatność. Gdybyśmy jednak zastosowa­
li współczynnik 0,5 dla uwzględnienia pow. „wady" 
pasów skórzanych to i tak Lpd wyniosłoby 25,5 czyli 
180% przydatności obecnych pasów parcianych.

Ogólnie zatem rzecz biorąc okazuje się, że wg. 
przyjętej klasyfikacji najracjonalniej byłoby używać 
pasów Balata lub skórzanych, z uwagi jednak na 
niektóre ujemne strony obu rodzajów pasów, należa­
łoby w pierwszym rzędzie dążyć do wznowienia 
produkcji pasów wielbłądzich, a na drugim miejscu 
pasów Balata, w ostateczności zaś pasów skórzanych.

Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby sprawą 
powyższą zainteresowały się odnośne fabryki. Do­
starczenie bowiem wiertnictwu odpowiednich pasów, 
niewątpliwie zbliżyłoby nas znacznie do osiągnięcia 
wyższej wydajności pracy naszych wierceń.

Problem importu ropy naftowej

Leon Zukrowski

Do roku 1938 byliśmy krajem eksportującym 
produkty naftowe. W skali światowej wprawdzie 
przedstawiał się ten eksport w skromnych warun­
kach, jednak oficjalna statystyka mogła się tym 
poszczycić. Eksportowaliśmy wszystkie prawie pro­
dukty — począwszy od benzyny aż do asfaltu, 
względnie koksu włącznie — a głównie parafiny. 
Polska miała nawet poważny wpływ na ukształ­
towanie się cen światowych parafiny, będąc człon­
kiem „Światowego porozumienia parafinowego" 
w Londynie. Miało to miejsce w okresie własnej 
rocznej produkcji ropy w ilości około 500000 t, 
przy zapotrzebowaniu własnym obracającym się 
w granicach około 70% tej produkcji. Eksport 
zatem wynosił około 30%,  przy bardzo niskich 
deficytowych cenach światowych.

Jednak w kraju dała się zauważyć stopniowa po­
prawa sytuacji gospodarczej i w związku z tym no­
towano już wzrost zapotrzebowania produktów naf­
towych. Polski przemysł wykazywał silną tendencję 
do rozrostu— przybywało coraz więcej samochodów 
ciężarowych i osobowych, co spowodowało silny 
wzrost konsumcji produktów naftowych. W takiej 
sytuacji byłoby wprost zbrodnią eksportować nadal

produkty naftowe po cenach deficytowych, nie 
mając nadziei, by produkcja własnej ropy mogła 
iść w parze ze wzrostem konsumcji. Postanowienie, 
jakie w konsekwencji tego powzięto, było zrozu­
miałe: wstrzymać natychmiast eksport! Do marca 
1938 r. wykonano jeszcze resztki benzyny na 
umowę polsko-czeską, zawartą w roku 1937. Na­
tomiast ustał eksport benzyn specjalnych, nafty
i olejów do Niemiec, Austrii, Włoch i innych 
krajów. Kontynuowano tylko sprzedaże eksportowe 
parafiny, której produkcja przewyższała zapotrze­
bowanie krajowe o około 13000 t rocznie.

Już w roku 1938 konsumcja krajowa doszła do 
S2% własnej produkcji, a rok 1939 zapowiadał 
wchłonięcie całej produkcji dla pokrycia wzrastają­
cego wciąż zapotrzebowania. Obawiano się nawet, 
że własna produkcja nie pokryje tego zapotrzebo­
wania w całości i dlatego rozpoczęto w roku 1939 — 
tuż przed wybuchem wojny — import ropy ru­
muńskiej, której na początek zakupiono 3000 t.

Jakże diametralnie przeciwnie ukształtowała się 
dziś sytuacja naftowa Polski. Dzisiejsza nasza pro­
dukcja ropy wynosi zaledwie piątą część produkcji 
przedwojennej, bo tylko około 1 10000  ton, podczas
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gdy zapotrzebowanie krajowe dojdzie przypuszczal­
nie w tym roku do około 550000 ton. Zapotrze­
bowanie to jednak ma silne tendencje do wzrostu 
tak, że na rok następny oceniają je na 400000 do 
500000 t.

Przemysł naftowy stara się oczywiście o powięk­
szenie własnej produkcji, aby móc pokryć spodzie­
wane zwiększone zapotrzebowanie do możliwie 
maksymalnych granic. Intensywnie wierci się na 
starych i pionierskich terenach naftowych. Plan pro­
dukcyjny na rok 194S przewiduje produkcję ropy 
około 160000t. Odbudowuje się w forsownym 
tempie fabrykę syntetycznej benzyny w Oświęcimiu, 
która przypuszczalnie za 2 lata wytworzy około 
20000 1 benzyny. Zakłady koksochemiczne mają 
w planie powiększenie produkcji benzolu do wy­
sokości 50000 t rocznie. Przy poprawie rolnictwa 
przewiduje się uruchomienie gorzelń i zakładów 
odwadniania, które dadzą odpowiednią ilość spi­
rytusu bezwodnego, stosowanego jako 20—50 %-wą 
domieszkę do paliwa motorowego. Ponadto prze­
widziana jest budowa instalacji krakingowej w ra­
finerii w Trzebini dla krakowania oleju gazowego
i innych produktów na benzynę.

To wszystko jednak nie wystarczy na pokrycie 
w całości zapotrzebowania krajowego produktów 
naftowych przy spodziewanym rozroście przemysłu, 
powiększeniu motoryzacji i uruchomieniu war­
sztatów pracy, leżących dziś jeszcze odłogiem. 
Planowanie nasze musi objąć perspektywicznie 
dalszy okres lat wytwórczości, jeśli ten spodzie­
wany rozrost zapotrzebowania krajowego nie ma nas 
zaskoczyć. I tu zbliżamy się do sedna właściwego 
tematu naszych dzisiejszych rozważań. W jaki 
sposób należy sobie zabezpieczyć całkowite po­
krycie naszego zapotrzebowania produktów nafto­
wych — po wykorzystaniu wszystkich wyżej po­
ruszonych naszych możliwości produkcyjnych? 
Laik miałby na to prostą odpowiedź: Zaimportować 
produkty naftowe, które mogą być natychmiast roz­
prowadzone bezpośrednio do miejsc konsumcji — 
bez żadnych kłopotów, bo zagraniczni producenci
i tak mają nadmiar produktów. To oznaczałoby 
pójść po linii najmniejszego oporu, „nota bene“ 
po złej linii z punktu widzenia naszej gospodarki 
państwowej. Do pójścia tą właśnie drogą zmuszają 
nas obecnie producenci zagraniczni, oddając nam 
przy zawieraniu traktatów handlowych kompensa­
cyjnych możliwie najwięcej gotowych produktów 
naftowych, jak benzyny, nafty i oleju gazowego, 
ale jak najmniej  ropy.  A nam chodzi  
g łównie o dostawę ropy, której potrzebujemy 
dla naszych rafinerii, nie pracujących z powodu 
braku surowca.

Po wypędzeniu okupanta objęliśmy silnie zde­
wastowany i wyrabowany przemysł rafineryjny. 
W odbudowę 5 rafinerii włożono bardzo poważną 
kwotę. Dalsze sumy wchłania będąca w toku moder­
nizacja tych zakładów, aby móc dostosować prze­
róbkę ropy do nowoczesnych metod wytwórczych, 
dających w rezultacie wysokiego gatunku produkty, 
odpowiadające wszelkim wymogom. W tych odbu­
dowanych rafineriach możemy przerobić 550000 t 
ropy rocznie. Jeśli przyjmiemy, że z własnej pro­
dukcji uzyskamy w 1947 roku 155000 t, należałoby

zaimportować do przeróbki w naszych rafineriach 
215000 t ropy. To jednak nie wystarczy na całko­
wite pokrycie naszego rocznego zapotrzebowania 
określonego na 400000 do 500000 t w r. 1947. 
Różnicę musielibyśmy pokryć drogą importu go­
towych produktów.

W ten sposób winniśmy wypełnić plan zaopatrze­
nia rynku krajowego w produkty naftowe na krótką 
metę, a więc na jpi erw import  ropy,  aż do 
pełnego wykorzystania zdolności przeróbczej na­
szych własnych zakładów rafineryjnych, a później  
dopiero import  br akujących nam produk­
tów. To da nam możność zatrudnienia pracowni­
ków w odbudowanym przemyśle rafineryjnym
i umożliwi nam amortyzację włożonych w tę 
odbudowę kapitałów. Należy przy tym pamiętać, 
Że import gotowych produktów naftowych po­
chłania znacznie więcej pieniędzy, niż import 
ropy. Nie wytrzymuje również krytyki argument, 
wysunięty przez zwolenników importu gotowych 
produktów, że zagraniczne produkty są jakościowo 
lepsze. Badanie tych produktów pochodzących 
Z importu wykazało, że krajowa wytwórczość nie 
tylko dorównuje jakości zagranicznej, ale w wielu 
wypadkach nawet ją przewyższa. Dążeniem naszego 
przemysłu rafineryjnego jest dostosowanie ga­
tunku poszczególnych produktów do wszelkich 
stawianych wymagań. Po ukończeniu będących 
w toku ulepszeń aparatury rafineryjnej, będziemy 
mogli zaspokoić najbardziej wybredne wymagania 
rynku.

Jeśli zgodzimy się z nakreśloną powyżej zasadni­
czą wytyczną, że w pierwszym rzędzie należy wy­
korzystać zdolność przeróbczą własnych rafinerii 
do wysokości 550000 t, importując brakujące nam 
215000 t ropy, to wówczas musimy się zastanowić, 
gdzie ją nabyć. Ostatnie objazdy naszej delegacji 
handlowej krajów produkujących ropę, jak Ru­
munia, Węgry, Austria, nie rokowały zbyt wiel­
kich nadziei odnośnie kupna tego surowca. Wszę­
dzie oświadczono, że chętnie dostarczą gotowych 
produktów, ale ropy sprzedawać nie mogą, bo 
własne rafinerie nie mają pełnego zatrudnienia. 
Dopiero wywarty nacisk ze strony naszych miaro­
dajnych czynników państwowych, w formie od­
mowy dostawy węgla, spowodował zmianę sta­
nowiska odbiorców węgla, a równocześnie dostaw­
ców ropy. To jednak, co zdołano w ten sposób 
uzyskać, jest niewystarczające, bo wynosi zaledwie 
70000 t na zapotrzebowane przez nas 215000 ton 
rocznie.

Jakie są możliwości dostawy ropy z poszczegól­
nych krajów. Rumuni a  produkuje dziś około 
4500000 t ropy rocznie. Zwiększenie wierceń wska­
zuje na to, że produkcja ulegnie podwyższeniu. 
W naszych rozważaniach jednak bierzemy za pod­
stawę tylko dzisiejszą produkcję. Tej produkcji 
należy przeciwstawić zapotrzebowanie krajowe, wy­
noszące około 4000001, łącznie z „pacurą“ sto­
sowaną w Rumunii do centralnych ogrzewań i dla 
celów opałowych. Przemysł rumuński nie wykazuje 
takiego nasilenia, aby można było liczyć na po­
ważniejszy wzrost tego zapotrzebowania. Mieli­
byśmy zatem 4100000 t ropy jako nadwyżkę 
ponad własne zapotrzebowanie. Na to absorbują
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odszkodowania wojenne dla ZSR R  poważne ilości 
produktów naftowych, jednak dość znaczne ilości 
ropy stałyby dla Polski do dyspozycji.

Następnym krajem produkującym ropę są 
Węgry.  Roczna produkcja tego kraju wynosi około 
500000 t, jednak intensyfikacja wierceń każe przy­
puszczać, że nastąpi wzrost produkcji. Węgrzy 
oceniają swoją produkcję na 700000 do 800000 t 
rocznie. Zapotrzebowanie węgierskie produktów 
naftowych jest stosunkowo małe, bo wynosi około 
5000001 rocznie. Cyfra ta obejmuje już zużycie 
pozostałości ropnych (pacura) jako opał płynny, 
zastępując w ten sposób w miesiącach zimowych 
braki węgla. Rafinerie węgierskie są po większej 
części urządzone na przeróbkę ropy tylko w pierw- 
wszej fazie, tj. do oleju gazowego. Nie mając ole­
jowych destylacyj wysokopróżniowych, oddają ra­
finerie węgierskie pozostałość ropną dla celów 
opałowych. Gdybyśmy zapewnili Węgrom regu­
larną dostawę węgla, względnie koksu, moglibyśmy 
uzyskać pozostałości te do przeróbki w naszych 
rafineriach na oleje, parafinę i asfalt. Nie uwzględ­
niając tej możliwości, miałyby Węgry nadmiar 
ropy — po pokryciu własnego zapotrzebowania — 
w i\ości około 550000 t — 450000 t rocznie. Z tego 
odęadną pewne ilości tytułem odszkodowania wo­
jennego dla ZSRR, Jugosławii i Czechosłowacji.

Trzecim z rzędu krajem produkującym ropę jest 
Austr ia .  Produkcja roczna wynosi około 500000 t, 
a na rok 1947 oceniają przypuszczalną produkcję, 
na skutek zwiększonych wierceń, na 800000 t. Za­
potrzebowanie krajowe wynosi 5500001, tak że 
nadwyżka ropy dojdzie do około 400000 t rocznie.
I tu należy uwzględnić odszkodowanie wojenne 
dla ZSRR, reszta zaś byłaby do dyspozycji dla 
innych krajów.

Z tych obliczeń wynika, że w krajach frach- 
towo najkorzystniej dla nas leżących, nadwyżka 
ropy, po zaspokojeniu własnego zapotrzebowania, 
wynosi z górą 5000000 t rocznie. Na odszkodo­
wania wojenne powinny kraje te oddać około 
5000000 t, tak że dla dostaw do Polski, Czecho­
słowacji i Jugosławii pozostałoby około 2000000 t 
rocznie. Z łatwością zatem znaleźlibyśmy pokrycie 
naszego rocznego zapotrzebowania ropy 215000 t 
w tych 5-ch krajach, gdybyśmy drogą regulacji 
naszych sprzedaży węgla i koksu mogli wywrzeć 
odpowiedni nacisk na dostawców ropy.

Ciekawy projekt wysunął czeski przemysł naf­
towy wobec naszych delegatów, podczas kwietnio­
wego ich pobytu w Pradze. Kraje dysponujące 
własnym przemysłem rafineryjnym, a nie posiada­
jące ropy, lub niedostateczne jej ilości, jak Polska, 
Czechosłowacja, Jugosławia, powinny się domagać 
na konferencji pokojowej odpowiedniego rozdziału 
surowca ropnego krajów produkujących ropę, tj. 
Rumunii, Węgier i Austrii, a to w myśl Karty 
Atlantyckiej, która taki rozdział surowców prze­
widuje. Przemysł rafineryjny tych krajów powinien 
przerabiać tylko tyle ropy, ile własne zapotrze­
bowanie krajowe wymaga. Nadwyżka ropy, po­
wyżej tego zapotrzebowania, powinna być oddana 
krajom wykazującym deficyt ropny. Jako uzasad­
nienie tego projektu naprowadzają Czesi koniecz­

ność rozbrojenia przemysłu wojennego, a do tej 
kategorii przemysłu należy zaliczyć również Za­
kłady rafineryjne, wytwarzające produkty naftowe 
na eksport w Rumunii, Austrii i na Węgrzech.

Przy takim postawieniu sprawy mielibyśmy roz­
wiązanie naszego problemu ropnego w sposób naj­
bardziej prosty i sprawiedliwy. Bo nawet bez ta­
kiego imperatywnego postawienia sprawy, kraje 
wykazujące nadwyżkę produkcyjną ropy, nie mo­
głyby ostatecznie zmusić nas — mających deficyt 
ropny — do odbioru gotowych produktów nafto­
wych. Wystarczyłoby przez pewien czas nastawić 
się na import z krajów zamorskich, aby Rumunia, 
Węgry i Austria były zmuszone do wstrzymania 
produkcji rafineryjnej, z powodu braku miejsca na 
magazynowanie derywatów. Dla tej koncepcji uzy­
skalibyśmy pełne poparcie ZSRR.

Nad projektem czeskim powinny się zastanowić 
nasze miarodajne czynniki rządowe, udzielając mu 
pełnego poparcia w dobrze zrozumianym interesie 
własnego przemysłu rafineryjnego.

W końcu pozostałaby jeszcze ewentualność im­
portu ropy z krajów zamorskich, jak USA, Mek­
syk, Saudi Arabia itd., a to zależnie od krajowej 
produkcji ropy. Nie powinniśmy wychodzić z za­
łożenia, że nie uzyskamy większej produkcji ropy 
w kraju, wystarczającej co najmniej na pokrycie 
własnego zapotrzebowania. Takie założenie byłoby 
defetyzmem. Przeciwnie, musimy przyjąć, że jeśli 
włożymy w nowe wiercenia odpowiednie kapitały, 
to ostatecznie dojdziemy do nowych złóż ropnych, 
których w Polsce napewno nie brak. Przykłady 
wytrwałych wysiłków w tym kierunku dały nam 
Węgry i Austria. W tych krajach nigdy nie przy­
puszczano, aby można było uzyskać tak dużą pro­
dukcję, jaką te kraje dzisiaj dysponują. Jednak in­
tensywne wiercenia dały bardzo korzystne wyniki. 
Tym bardziej należy mieć nadzieję, że w Polsce 
dojdziemy do zwiększenia produkcji ropy, która 
przynajmniej zdoła pokryć nasze własne zapotrze­
bowanie. W tym wypadku należałoby tylko po­
większyć zdolność przeróbczą istniejących za­
kładów rafineryjnych — przez sukcesywną roz­
budowę — w miarę wzrostu produkcji ropy.

Gdyby się jednak w trakcie przeprowadzanych 
obecnie wierceń poszukiwawczych okazało, że na­
sze nadzieje -produkcyjne zawiodły, będziemy mu­
sieli zabezpieczyć sobie stałą dostawę surowca 
z krajów zamorskich. Ropa ta zostałaby skierowana 
tanko-statkami do jednego z portów Bałtyku: 
Gdańska, Gdyni lub Szczecina. Cena tej ropy 
loco porty polskie byłaby przypuszczalnie niższa 
od cen ropy europejskiej loco granica polska. 
Taka koncepcja jednak wymagałaby przegrupo­
wania polskiego przemysłu rafineryjnego. Przede 
wszystkim musiałaby powstać nowa nowocześnie 
wybudowana rafineria w tym porcie polskim, 
który posiada najlepiej spławną rzekę dla rozpro­
wadzania produktów naftowych. Tą samą rzeką 
zaopatrywanoby rafinerię w węgiel, w materiały 
techniczne, chemiczne itd. Najlepiej nadawałby się 
do tego celu Szczecin, do którego prowadzi idealnie 
spławny szlak wodny rzeką Odrą przez całą uprze­
mysłowioną część Polski zachodniej. Należałoby
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się tylko zastanowić nad tym, czy ze względów 
strategicznych budowa takiej rafinerii nie powinna 
nastąpić raczej w Gdańsku tym bardziej, że tu 
posiadamy już odpowiednie zbiorniki magazynowe 
na około 100000 t.

Po wybudowaniu takiej rafinerii w Szczecinie 
lub w Gdańsku na przeróbkę około 500000 t ropy, 
rozplanowanoby przeróbkę ropy w poszczególnych 
rafineriach stosownie do zapotrzebowania prze­
mysłowych okręgów, z uwzględnieniem geogra­
ficznego ich położenia dla zaoszczędzenia prze­
wozów kolejowych i samochodowych. Rafinerie 
leżące na południowej linii kraju, a więc od Gli­
nika Miriampolskiego poprzez Jasło, Jedlicze, 
Trzebinię do Czechowic, mogące przerobić około 
3500001 ropy, zaopatrywałyby okręgi leżące na 
południe od linii Przemyśl—Rzeszów—Lublin— 
Warszawa—Poznań, okręgi zaś leżące na północ 
od tej linii byłyby dystrybowane przez rafinerię 
portową. Rozdział tej dystrybucji musiałby na­
stąpić ściśle według mapki frachtowej, uwzględ­

niającej jak najekonomiczniejsze dysponowanie pro­
duktów z poszczególnych rafineryj.

Do realizacji planu zakupna ropy na rok 1947 
powinniśmy przystąpić natychmiast, jeśli mamy 
sobie zabezpieczyć na czas potrzebny nam suro­
wiec w ilości około 215000t.  Wiemy z doświad­
czenia poprzednich naszych starań, że pertraktacje 
takie wymagają długich i czasowo nie dających się 
przewidzieć zachodów. Starania te będą musiały 
pójść w dwóch kierunkach: przede wszystkim 
w kierunku zabezpieczenia sobie dostaw ropy 
Z Rumunii, Węgier i Austrii przynajmniej do 
wysokości lOOOOOt na rok 1947, na dalsze lata 
zaś po 150000 1 , a następnie będziemy musieli 
uzupełnić brakujące ilości, tj. 1 15000 t zakupnem 
w krajach zamorskich. W miarę zwiększenia się 
naszej własnej produkcji ropy, będziemy ograni­
czać kupno obcego surowca aż do pełnego po­
krycia naszego zapotrzebowania krajowego.

Czas nagli! Pertraktacje na rok 1947 powinniśmy 
już rozpocząć!

Przeglcfd zagraniczny
Prace poszukiwawcze i wiertnicze na terenie Bliskiego i Środkowego Wschodu

E g ip t
Po raz pierwszy uzyskano produkcję w Egipcie w r. 1903, 

w odwiercie Gemsah N r 1, odwierconym przez Anglo- 
Egyptian Oil Fields Ltd., na zachodnim wybrzeżu zatoki 
Sueskiej pomiędzy Ras Gharib a Hurghada. Na tym polu 
odwiercono 22 odwierty, z których 10 dało produkcję 
w ekonomicznych ilościach. Od r. 1911 przez 16 lat całko­
wite wydobycie wyniosło 1300000 baryłek, czyli 182000 ton. 
Pole naftow e w H u rghada zostało odkryte w r. 1913  
i w ciągu 52 lat wyprodukowało 40 milionów baryłek czyli 
5600000 ton. Obecna produkcja dzienna wynosi 1400 ba­
ryłek (196 ton) ropy o 22— 24 stopniach A. P. I. Ropa 
występuje w piaskowcu nubijskim, leżącym niezgodnie pod 
warstwami miocenu, na głębokościach od 1700 do 2200 stóp 
(566— 730 m). Wydobycie stanowi woda w 93% . Pole 
naftow e w Ras G h arib  dostarczyło 45 milionów bary­
łek (6300000 ton) i posiada pozostałe jeszcze zasoby okre­
ślane na 55 mil. bar. (7700000 t). Pole zostało odkryte 
w r. 1938 i przez pewien okres czasu produkowało przecięt­
nie po 24000 bar. dziennie (3360 t/dz.). Taka produkcja jest 
niewątpliwie zbyt wysoka dla ekonomicznej eksploatacji.

W  r. 1921 i 1923 wiercono bez rezultatu dwa odwierty 
nieco na południe od obecnej kopalni. Pracę wznowiono 
dopiero w r. 1937 i po przeprowadzeniu badań metodą 
grawimetryczną rozpoczęto wiercenie, które dało w wyniku 
obecne pole naftowe. Pierwszy odwiert dowiercił do ropy 
na głębokości 2560 stóp (850 m). Przewiercane warstwy 
składają się z 700— 1000 stóp (233— 330 m) piasków i gry- 
tów, po czym występuje ok. 1000 stóp (330 m) anhydrytów 
i łupków z lokalnymi rozwinięciami wapienia, który wyka­
zuje możliwość małej ale równomiernej produkcji. Te war­
stwy mioceńskie spoczywają niezgodnie na warstwach kre­
dowych i karbońskich, z których pierwsze zawierają małe 
inkluzje piaskowców (soczewki?), dające małą produkcję 
ropy, zaś drugie dostarczają głównej produkcji. Złoże sta­
nowi prawdopodobnie monoklinę opadającą ku wschodowi, 
a zbudowaną z warstw pre-mioceńskich, które są poprze­
cinane uskokami na zachodzie i południu, z przykrywającą 
je kopułą warstw mioceńskich, które są także przecięte waż­
niejszymi spośród uskoków. W  górno-kirbońskich pia­
skowcach nagromadzenie ropy (trapping) spowodowane 
jest niezgodnością, zaś w głębszych piaskowcach —  nie­
zgodnością i uskokami.

Wiercenie odbywa się za pomocą żurawi (metodą Rota­
ry), napędzanych motorami Diesel'a. Stosuje się szeroko 
świdry gryzakowe (rock-bits). Nieco kłopotu sprawia zanik 
cyrkulacji (strata płuczki do formacji) na głębokości 300—  
700 stóp (100— 330 m). W  listopadzie ub. r. zagłębie posia­
dało 26 odwiertów samoczynnych, 13  produkujących za 
pomocą „gas-lift'u“  oraz 42 odwierty pompowane. Złoże 
produkuje w warunkach hydraulicznych i nie posiada 
czapy gazowej. Część produkcji wymaga odwodnienia. 
Obecna produkcja wynosi ok. 24600 bar. dziennie (3444 
t/dz.). Rafineria w Suezie przerabia ropę i jest wyekwipo­
wana w urządzenia do „skimming" i „cracking" (kra­
kowania).

W  chwili obecnej pracuje w Egipcie kilka partii geolo­
gicznych, zaś w wierceniu znajduje się 4 odwierty pionier­
skie: jeden 15 mil na płn.-zach. od Ras Gharib, drugi —  
15 mil na wschód od Suezu, a ok. 11/2 mili od odwiertu 
Ayun-Musa, który dowiercono do 5500 stóp (1830 m) 
i z którego ostatecznie zrobiono odwiert wodny, produku­
jący wodę z płytszych horyzontów. Trzeci odwiert pio­
nierski wierci się niedaleko Ras Metarma, czwarty —  
w Półn. Synaju. Na terenach Ras Shukhair i Desht-el-Daba 
odwiercono 8 odwiertów, sześć innych na północ od Ras 
Gharib.

Teren zatoki Sueskiej i morza Czerwonego jest geolo­
gicznie strefą zapadliska z czasów mioceńskich. Osadziły 
się w nim duże ilości gipsu, anhydrytu, soli, dolomitu, 
a miejscami i margli globigerynowych. Uskoki tworzą naj­
ważniejsze struktury roponośne.

W  północnej części półwyspu Synaj odwiercono dwa od­
wierty, a obecnie wierci się trzeci. Odwiert w El-Nekhl, 
70 mil na wschód od Suezu, został zaniechany na głębokości 
5566 stóp (1855 m): Odwiert Darag 1, 6 mil na połud.- 
wsch. dowiercono do 2768 stóp (922 m). Odwiert Abu 
Samth leży o 5 mil ku płn.-zach. od szybu Nekhl. Odwiert 
w Khabra ma być wiercony w odległości ok. 6 mil od 
granicy Palestyny.

Północny Synaj stanowi przedłużenie pasa syiyjsko- 
palestyńskiego ku południowemu-zachodowi. Warstwy ju­
rajskie są dobrze rozwinięte, zaś strukturalnie biorąc, istnieją 
wielkie asymetryczne wyniesienia antyklinalne, które zostały 
stwierdzone metodami grawimetrycznymi i sejsmicznymi.

Jeśli chodzi o Pustynię Zachodnią to, jakkolwiek uzyskano
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d u żą  ilość pozw oleń  n a  poszuk iw an ia , w ierceń  w ykonano  
b a rd zo  n iew iele. O d w ie rt L e o n  n ieda leko  M e rsa  M a tru h  
zan iech an o  n a  głębokości 2000 s tó p  (660 m ), od w ie rt D a- 
ba  —  na głębokości 6000 s tó p  (2000 m ) o raz  od w ie rt K h a -  
ta tb a  n a  g łębok. 7000 stó p  (2330 m ), bez uzyskania  jakiej­
kolw iek p ro d u k c ji. Is tn ie ją  tu ta j w y ch o d n e  w arstw  oligo­
ceńsk ich , m io ceń sk ich  i p lio ceń sk ich , ale  og rom ne obszary  
p o k ry te  są  n aw ianym  p iask iem  o raz  a lu w iu m , tak , że ko­
n ieczn y m  jes t zastosow anie  m e to d  geofizycznych n a  szeroką 
skalę. W  p o b liżu  G iza  zn a jd u ją  się  w y chodn ie  w arstw  
do ln o -k red o w y ch  i gó rno-eoceńsk ich .

N a  te ren ie  P u s ty n i W schodn ie j is tn ie je  obsza r z  d obrze  
o d sło n ię ty m i w ych o d n iam i w arstw  trzecio rzędow ych , z  jed n ą  
lu b  dw om a w staw kam i w arstw  kredow ych .

A r a b i a  S a u d y js k a
K o n cesje  n a  p o szuk iw an ia  o raz  p ro d u k c ję  ro p y  i gazu 

na  te ren ie  A rab ii uzyskało  T o w . A rabsko-A m erykańsk ie  
(T h e  A ra b ian -A m erican  O il C o .), k tó re  jest o d dzia łem  
S ta n d a rd  O il C o . o f N ew  Je rsey . O b e jm u ją  one te ry to riu m
0 p o w ie rzch n i 6 ł I 200 m il k w adratow ych . P ierw szy  o d w iert 
dow iercił p ro d u k c ji na  p o l u  n a f t .  D a m m a m  n a  głębo­
kości 2109 s tó p  (ok. 700 m ) w r. 1936. P o  s tw ie rd zen iu  
jed n ak , że w ysokość p ro d u k c ji n ie  leżała w  gran icach  
op łacalności (n . b . po jęcie  b . w zg lęd n e  w  zależności od  
tra n s p o r tu , kosztów  itp .) ,  zaczęto  w iercić  głębiej i w  roku  
1938 u zyskano  p ro d u k c ję  n a  głębokości 4727 s tó p  (1575 m ). 
T e n  o d w ie rt p ro d u k u je  2500 b a r. dz . (350 t/d z .)  i do­
tychczas d o starczy ł 4 2 0 0 0 0 0  b a r . (588000  t) . D o  tego 
h o ry z o n tu  p ro d u k ty w n eg o , zw anego  „h o ry zo n tem  a rab ­
sk im " , dow iercono  ogółem  23 o d w ie rty , za  pom ocą  k tó­
rych  o k reślono  obszar po la  p ro d u k ty w n eg o  n a  5 x  4 m ile. 
D o sta rcza ją  one  7 0000  b a r d z . (9800 t/d z .)  ro p y , k tó rą  
p rze tłacza  się do  rafineryj w R as T a n u ra  i n a  w yspie B ah re in .

P o l e  n a f t o w e  A b u  H a d r i y a  zostało  o d k ry te  w  r .  1940, 
k iedy  to  d ow iercono  ro p y  n a  g łębokości 10200 s tó p  (3400 
m ). Z n a jd u je  się ono  w  od leg łości 100 m il n a  p łn .-zach . 
od  D a m m a m . W ydaje  się , że  złoże to  p o siad a  b a rd zo  
pow ażne  zasoby.

N ajw iększe do tychczas o d k ry te  p o l e  n a f t o w e  A b q a i q ,  
zosta ło  o d k ry te  w  r. 1941, g d y  dow iercono  o d w ie rt na  
g łębokości 6180 stó p  (ok. 2000 m ) w  h o ryzoncie  „ D “ 
stre fy  a rab sk ie j. L eży  o n o  50 m il n a  p o łu d n .-zach . od  pola 
D am m am . H o ry z o n ty  „ A "  i „ B "  p ro d u k u ją  w odę , h o ry ­
zo n t „ C “ p ro d u k u je  ropę  o  gęstości 30° A . P . I .,  zaś h o ry ­
z o n t „ D “  ropę  o gęstości 37— 39° A. P . I. Po le  posiada  
w ym iary  co n a jm niej 7 n a  3 m ile . O d w ierco n o  n a  n im
5 odw iertó w , k tó re  jed n ak  n ie  określiły  dok ładn ie  ro z ­
ciągłości złoża w  żad n y m  k ieru n k u . W ykonana  została  b u ­
dow a ru ro c iąg u  14-to calow ego do  D am m am .

O d w ie rt odkryw czy  p o l a  n a f t .  Q a t i f  został d ow ier- 
cony w  horyzoncie  „ C “  i , ,D “ stre fy  arabsk ie j na  g łębo­
kości 7360 s tó p  (2450 m ). P o le  to  leży  o  22 m ile  n a  p in .
1 n ieco  na  zachód  od  po la  w  D am m am .

Z ach o d n ia  część pó łw yspu  arabsk iego  zb u d o w an a  jest 
ze skał k rysta licznych  w ieku p re -k am bry jsk iego , k tó re  za­
pad ają  łag o d n ie  ku  p łn .-w sch ., w sch. i p o łu d n .-w sch . to p o ­
graficznie , a  p raw d o p o d o b n ie  także i s tru k tu ra ln ie . O bszary  
w sch o d n ie  tego  p ó łw yspu  p o k ry te  są łagodn ie  n achy lonym i 
sed y m en tam i, zaw ierającym i w arstw y  w czesnego p a leo - 
zo icu m  oraz w yjątkow o k o m p le tn ą  serię  w arstw  m ezo- 
zo icznych . K u  w schodow i w y stęp u ją  także osady  trze c 'o -  
rzędow e i późn iejsze . W sch o d n ia  część obsza ru  N e jd , leżąca 
na  zachód  o d  prow incji H asa , w  której zn a jd u ją  się obecn ie  
p ro d u k u jące  po la  naftow e, zb u dow ana jes t z  sed y m en tó w  
w ieku w czesno-paleozo icznego  do  dolno-eoceńsk iego . W  p ro ­
w incji H asa  w ychodn ie  sk ładają  się z  do lnego  i środkow ego  
eocenu  i m io -p lio cen u , o raz  częściow o także z p le istocenu . 
W arstw y  eoceńskie są p raw ie  całkow icie w ykształcone jako 
w ap ien ie ; m io -p liocen  sk łada  się praw ie  w yłącznie z facyj 
k o n ty n en ta ln y ch  i jest ty lko  b . n ieznaczn ie  zab u rzo n y , 
kry jąc p o d  so b ą  g łębiej leżące s tru k tu ry . Skały  zalegające 
(nadległe) stre fę  a rab sk ą  są w ieku  do lno-k redow ego . N a  o b ­
szarze w y b rzeża  w  H asa  m o n o k lin a  jest zakłócona p rzez  słabe 
„d o m e s"  (kopuły), p o d o b n e  do ty ch , jakie w ystępu ją  w  D a m ­
m am , A b q a iq  i A b u  H ad riy a . P ro d u k u jące  s tru k tu ry  na 
w yspie B ah re in  i w re jon ie  Q a ta r zn a jd u ją  się  w p o d o b n y m  
po ło żen iu  (w ykazują p o d o b n ą  konfigurac ję), co daje du żą  
nadzieję  na  m ożliw ości ro p n e  tego o b sza ru . Cała p ro d u k c ja  
w  A rab ii Saudyjsk iej po ch o d zi z  w apien i. N a jp ro d u k ty w -

niejsze i posiadające  najw iększą rozciągłość facje s tre fy  
arabsk iej sk ładają  się  ze  s łabo  scem en to w an y ch  eolitów .

Z aso b y  stw ie rd zo n e  A rab ii Saudyjsk iej w raz  Z w yspą 
B ah re in  określane by ły  n a  2000 m ilionów  bary łek  (288 m il. 
to n ) ; jed n ak  ta  cyfra w zrosła  n a  pew no  znaczn ie  w  w yn iku  
o sta tn io  p ro w ad zo n y ch  poszukiw ań .

E ksp loatacja  p ro w ad zo n a  jes t często  z  d w u  h o ry zo n tó w  
rów nocześn ie  („d u a l co m p le tio n "  —  b ezp o śred n ie  p o łą­
czenie). W  w ie rcen iu  p ro b lem  stanow i u tra ta  p łuczk i d o  
form acyj („ lost c ircu la tio n " ). W y d o b y ta  ro p a  p rzep uszczana  
jes t p rzez  dw a sep a ra to ry , p rzez  sep ara to ry  gazow e, po  
czym  przech o d zi d o  u rząd zen ia  (wieży) stab ilizu jącego  
(„w ath erin g  co lu m n "). P a ry  z w ieży p rzech o d zą  p rzez  sp rę ­
żarkę sto p n io w ą  do  rek tyfikatora  gazow ego. T a  p ro ced u ra  
um ożliw ia  na jlepszą stab ilizację  ro p y  i zapew nia  m aksy­
m alną  och ro n ę  lżejszych  frakcji. W  rafinerii w  R as T a n u ra  
zn a jd u ją  się  dw ie  jed n o stk i o po jem ności 2 5000  ba r. (3500 
ton) każda, um ożliw iające  frakcjonację  a tm osferyczną  i p o d  
v acu u m  oraz dw ie jed n o stk i p rzetw arza jące  („ re -fo rm in g ")
o  p o jem ności 7000 bary łek  (980 ton) każda. R afineria  jest 
zb u d o w an a  tak , ab y  um ożliw ić  m aksym alną  w ydajność  
o leju  d iesel'ow skiego  i o leju paliw ow ego.

P ó łw y sep  Q a t a r
Pierw szy  o d w ie rt p io n ie rsk i, D u k h am  n r  1, zaczęto  

w iercić w  r. 1938, a dow iercono  w  r. 1940 w  w ap ien iu . 
Początkow a p ro d u k c ja  w ynosiła  ok. 5000 b a r. (700 t)  d z ien ­
n ie  ro p y  o  gęstości 36° A. P . I. D ru g i o d w ie rt, D u k h a m  2, 
dow ie rco n o  w  r . 1941 w  odległości 10 m il od  p ierw szego. 
D a ł o n  p o d o b n ą  p ro d u k c ję . P rz y  pog łęb ian iu  uzyskano  p ro ­
dukcję  gazu n a  głębokości 6206 s tó p  (2680 m ). O d w ie rt 
D u k h a m  3, w ie rco n y  w  odleg łości 2V2 m ili na  w schód  od 
szy b u  D u k h a m  1, na tra fił n a  w odę okalającą. G ro źb a  in ­
w azji podczas k ry ty czn y ch  chw il w ojny  zm usiła  firm ę p o ­
szuku jącą  do  zagw ożdżen ia  w szystk ich  trze ch  o d w iertów  
(zacem entow ania).

P io d u k c ja  p o ch o d zi Z w ap ien i m ezozoicznych , tw o rzą ­
cych  an ty k lin ę , p rzeb iegającą  z  p ó łnocy  n a  p o łu d n ie ,
o  szerokości ok. 4 1/2— 5 m il, a d ługości być m oże 50 m il 
(jak w skazują  w arstw y  p rzy p o w ierzchn iow e). S tru k tu ra  
w głębna jest m n ie jsza . W ap ien ie  n r  1 i n r  2 w  fo rm acji 
Z ek rit są  cienkie i jałow e, w ap ień  n r  3 p o siada  m iąższość 
ok. 100 s tó p  (32 m ) i zaw ierał ro p ę  w  dw u  p ierw szych  
o d w ie rtach , zaś w odę w  trzec im . W ap ień  n r  4  zn a jd u je  się 
330 s tó p  (ok. 100 m ) p o d  w ap ien iem  n r  3 —  pro d u k o w ał on  
gaz w  odw iercie  n r  2, zaś w odę w  odw iercie  n r  3.

S am o w iercen ie  sp raw ia  d u żo  tru d n o śc i. W odę zam yka 
się na  g łębokości ok. 4000 s tó p  (1330 m ), po  czym  dow ierca  
się do  fo rm acji p ro d u k ty w n e j i c em en tu je  w  jej s tro p ie  
ru ry  35/ / -  P rzew ierc iw szy  p rzez  m iąższość fo rm ac ji p ro ­
d u k ty w n e j, p ro d u k u je  się  w p ro s t, tj. bez żad n eg o  zabezp ie­
czan ia  fo rm acji za po m o cą  ru r  p e rfo ro w an y ch  lu b  tp .

W y sp a  B ah re in
P io n iersk i o d w ie rt n a  tej w ysp ie  został dow iercony  i dał 

p ro d u k c ję  w roku  1932. O d  teg o  czasu  d ow iercono  74 o d ­
w ie rty  i te  zakreśliły  rozciągłość s tru k tu ry  w  g ran icach  
7 V2 m ili d ługośc i i 21/2 m ili szerokości. O ś s tru k tu ry  p rze ­
biega z  p ó łnocy  n a  p o łu d n ie . U p a d y  posiadają  w artość  od  
3 V2 do  6". N ie  m a  ś lad u  uskoków . R opa  po ch o d zi Z trzech  
h o ryzon tów , k tó ry ch  su m ary czn a  p ro d u k ty w n a  m iąższość 
w ynosi 500 s tó p  (160 m ). P ierw szy  h o ry z o n t zn a jd u je  się 
n a  głębokości ok. 1800 stó p  (600 m ) d ru g i —  2200 s tó p  
(730 m ). Początkow e c iśn ien ie  złożow e w ynosiło  ok. 1200 
lb /sq . in . (ok. 84 a tm .) . R o p a  jes t b a rd zo  słabo  nasycona 
(u n d e rsa tu ra te d ) gazem , k tó rego  p u n k t „b ąb e lk o w an ia"  
(„ b u b b le -p o in t"  —  ciśn ien ie, p rzy  k tó ry m  gaz rozpuszczony  
w  ro p ie  zaczyna się  z  n iej w ydzielać) —  zn ajd u je  się  p rzy  
c iśn ien iu  250— 350 fu n tó w  n a  cal kw adratow y  (176— 246 
a tm .) . H o ry z o n ty  te  zn a jd u ją  się p o d  dz ia łan iem  w ody 
okalającej (artezyjskiej), k tó ra  stanow i ak tyw ne m ed iu m  
w ypychające ro p ę  ku  szybom . P rzed  kilku la ty  s tw ie rd zo n o , 
Że p o stęp  w ody okalającej n ie  by ł w ystarczająco  szybki 
ab y  zapew nić  u trzy m an ie  sta łego  ciśn ien ia  p rzy  op tym alnej 
p ro d u k c ji w w ysokości 20000  bary łek  (2800 t)  dz ienn ie . 
R ozpoczęto  w ięc w tłaczan ie  gazu d o  form acji p ro d u k ty w n e j 
celem  zrów now ażenia  o p ró żn ian ia  złoża z ro p y  w sto su n k u  
do  p o stęp u  w ody , a ty m  sam ym  u trzy m an ia  c iśn ien ia  zło­
żow ego. W  trzec im , najg łębszym  horyzoncie, w y stępu je  
kilka członów  w ap ien ia  o  dużej m iąższości, zaw ierających
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su ch y  gaz, o raz  k ilka in n y ch , posiadających  d u że  obszary  
czap gazow ych, o toczonych  w ąskim i p ierścien iam i czarnej 
ropy . C iśn ien ie  gazu suchego  w ynosi 2100 fu n tó w  n a  cal 
kw . (ok. 94 a tm .). Je s t on  używ any bezp o śred n io  do  w tła ­
czania  do p ierw szego  i d rug iego  h o ry zo n tu .

R afineria  w A w ali p rze rab ia  70000  ba r. (9800 t) ropy  
d z ienn ie , z  czego 50000  bar. (7000 t) p rzychodzi ru ro ­
ciągiem  z A rab ii Saudyjsk iej. W yekw ipow anie  rafinerii 
sk łada się z d w u  jed n o stek  desty lu jących  ropę  przy  n isk ich  
c iśn ien iach  w w ieżach a tm osferycznych , jednej jed n o stk i 
desty lu jącej ropę przy n isk ich  c iśn ien iach  i w  vacu u m - 
tow er, jed n eg o  u rząd zen ia  do  k rak ingu  p rzy  zastosow aniu  
ka ta lizato ra  p ły n n eg o , d w u  u rząd zeń  do  term iczn eg o  p rze ­
tw arzan ia , dw u  u rząd zeń  do k rak ingu  te rm icznego , jednego  
u rząd zen ia  do  odzyskiw ania gazu  te rm iczn ie , jednego  u rzą ­
dzen ia  izom eryzacyjnego, ty p u  stosu jącego  ciecz oraz  jed n e­
go u rząd zen ia  a lkalizującego, ty p u  z zastosow aniem  kwasu 
siarkow ego.

I r a k

M ożliw ościam i ro p o n o śn y m i Irak u  zain teresow ano  się 
p rz e d  rok iem  1914, zaś poszuk iw an ia  za ro p ą  rozpoczęło  
tow . „ I ra q  P e tro leu m  C o .“  w  r . 1925. W  r . 1927 od w ie rt 
B a b a -G u rg u r n r  1 dał siln y  w y b u ch  ropy  n a  g łębokości 
1521 s tó p  (507 m ). O d w ie rt ten  po ło żo n y  był b lisko  szczy tu  
an tyk liny  kerkuckiej n ieda leko  w ycieków  ro p n y ch  i gazo­
w ych. Z ostały  w ybu d o w an e  dw a 12-calowe ru ro ciąg i do  
H a ify  i T rip o lisu  i zaczęły p racow ać w  r. 1934. W  r. 1936 
zbu d o w an o  u rząd zen ie  d la  stab ilizacji ro p y  (o trzech  
jed n o stk ach ), aby  um ożliw ić  w ydobyw anie  gazoliny  i u su ­
w anie  H „S oraz gazu ustab ilizow anego  (fixed-gases). P o ­
czątkow a po jem ność  ra finerii w  H aifie  w ynosiła  30000  
bar. dz. (4 2 0 0 1), została jed n ak  zw iększona do 90000  b a r .d z . 
(12600  t) .

D o  w y b u ch u  w ojny  odw iercono  na  te ren ie  K e rk u k 'u  
55 o d w iertów , określające g ran ice  po la  65 m il d ługości 
i ś red n io  2 m ile szerokości. W  liczb ie  55 o d w iertów  znaj­
d u je  się pew n a  ilość odw iertów  obserw acyjnych , tj .  posia­
dających  sta łe  instalacje  pom iarow e, a n ie  w yekw ipow ane 
do  p rodukow an ia . Z a  w y ją tk iem  6 o d w iertów , w szystk ie zo­
sta ły  zagw ożdżone i z likw idow ane na sta łe  w sk u tek  zag ro ­
żen ia  p rzez  w ojnę. G d y  w znow iono  n o rm aln ą  p ro d u k c ję  
w r. 1943, w ydobycie  z  5 od w ie rtó w  jest w ystarczająco  
w ysokie, aby  o bydw a ru ro ciąg i m og ły  m u  sp ro s tać .

P ro jek tow ana  jes t b u d o w a ru ro c iąg u  rop n eg o  16-calo- 
w ego, d ługości 620 m il z  K e rk u k  d o  H aify . B ędzie  on  b iegł 
rów noleg le  do  istn ie jącego  ru ro c iąg u  12-calowego. P o d o b n y  
p lan  istn ie je  d la  po łączen ia  K e rk u k 'u  z T rip o li . O bydw a 
ru ro ciąg i będ ą  p osiadać  zdo lność  p rze tłaczan ia  100 0 0 0  
b a r .d z .  (14000 t/d z .) . K e rk u k  w yprodukow ał 2 8 0 m il. bar. 
(ok. 40 m il. ton) od  roku  1934 i jes t zd o ln y  do  w ydajności 
3 0 0 tys. b a r .d z .  (42000  t/d z .)  p rzez  w iele la t. Z łoże to  zo­
sta ło  u zn an e  za najw iększe „p o jed y n cze"  złoże św iata.

P iask i, żw iry  i kong lo m era ty  stanow ią w arstw y  p o ­
w ierzchn iow e, k tó re  nakryw ają  w arstw y  górnego  F a rs 'u , 
składające się  z piaskow ców , łu p k ó w  p iaszczystych  i łupków . 
N iżej leżą w arstw y  do lnego  F a rs 'u , złożone z łupków  p ia ­
szczystych , w arstw  an h y d ry to w y ch , zaw ierających  cienkie 
w arstw y  w apien ia, o raz  Z serii anhyd ry to w o -w ap ien n y ch . 
W arstw y  te spoczyw ają n a  w arstw ach  w ap ien ia , stanow ią­
cego głów ny h o ry zo n t rop o n o śn y . W ap ień  ten  jest porow aty  
i b a rd zo  spękany . T e  w łaśn ie  spękan ia  um ożliw iają  ko m u ­
nikację  w g łębną  pom ięd zy  od leg łym i od w ie rtam i. W iek 
w arstw  w ap iennych  jes t o ligoceński i górno-eoceńsk i. S fa ł- 
dow an ia  w arstw  pow ierzchn iow ych  n ie  odpow iadają  s tru k ­
tu rze  pod łoża  w apiennego .

O d w ierty  w ierci się w zd łuż  linii kon tu ro w y ch  wapienia* 
S tw ie rd zo n o , że 1 o d w iert m oże p rodukow ać do  2 0000  b a ­
ry łek  dzienn ie  (2800  t/d z .) , n ie  pow odując  zab u rzen ia  w a­
ru n k ó w  złożow ych. C iśn ien ie  na  d n ie  o tw o ru  jes t u trzy m y ­
w ane pow yżej „b u b b le  p o in t"  (c iśn ien ia, odpow iadającego  
w ydobyw aniu  się ban iek  gazu z ro p y  tym że gazem  nasyco­
nej), celem  zachow ania w arunków  złożow ych, zapew niają­
cych is tn ien ie  fazy ciekłej i d la  uzyskania  tego sam ego s to ­
su n k u  gaz/ropa w e w szystk ich  o dw iertach .

Z  po w o d u  zagw ożdżenia  koniecznym  było odw iercen ie  
now ych  odw iertów . O b ecn ie  10 sp o śró d  n ich  p ro d u k u je , 
w p ro g ram ie  są jed n ak  dalsze 10  odw iertów  (część już  
od w ie rco n o ); za pom ocą  ty ch  20  odw iertów  uzyska się wy­
d o b y c ie  w  wysokości 400000  bary łek  dzienn ie  (56 tys. t/d z .).

S zy b y  są w yekw ipow ane w  u rząd zen ia  i a p a ra tu ry  sam o- 
zap isu jące , k tó re  um ożliw iają  regu low an ie  p ro d u k c ji do 
żądanej w ysokości. W ierci się je m eto d ą  ro ta ry ; o tw o ry  są 
n ie ru ro w an e . R u ru je  się je  d o p iero  p rz e d  d o w iercen iem  
i rozpoczęciem  eksploatacji.

In n e  duże  złoże zaw ierające ro p ę  ciężką, o  dużej zaw artości 
s ia rk i, zostało  stw ie rd zo n e  w  Q a iy arah ; p on iew aż  jed n ak  
n ie  m a  m ożliw ości rafinow ania  jej p rzy  użyciu  istn ie jących  
u rząd zeń , w ięc  n ie  zostało  ono jeszcze ro zb u d o w an e  do 
żad n y ch  w iększych ro zm iarów . Poza  ty m  o d k ry to  jeszcze 
m ałe  złoże w  w arstw ach  kredow ych , tw orzących  ko rzy stn ą  
s tru k tu rę , ale  jego zasięg n ie  został jeszcze o k reślo n y ; ro p a  
jes t p o d o b n a  d o  ro p y  z  K e rk u k 'u . W iększe zasoby  od k ry to  
n a  pó łw . Q a ta r  —  om ów ione gdzie indzie j.

Ira n  (P e rs ja )

P ole  naftow e M asjid -i-S u la im an  (M a id an -i-N a ftu n ) zo­
sta ło  o d k ry te  w iercen iem  w  roku  1908. Początkow o zakła­
dan o  od w ie rty  p ro d u k cy jn e  b a rd zo  b lisko  sieb ie  (close- 
sp ac in g  develo p m en t). W  ro k u  1911 d ow iercono  o d w ie rt 
F . 7 z p ro d u k c ją  1000 bary łek  dzienn ie  (140 t/d z .) . W  r . 1914 
jeg o  p ro d u k c ja  w zrosła do  7000 bar. dz . (980 t/d z .) . D o  
chw ili zailow ania go w  1926 r. szyb  ten  w ydał 50000 0 0 0  
bary łek  (7 m il. t) ro p y  i p o siad ał rek o rd  św iatow y do  czasu , 
dopóki dw a o dw ierty  w  H a f t K e l n ie p rzekroczy ły  tej cyfry.

W  po łu d n io w y m  Iran ie  p ro d u k c ja  pochodzi Z w apienia 
asm ary jsk iego . G ó rn e  500 s tó p  (160 m ) tej fo rm acji składa 
się w  M asjid -i-S u la im an  z g ru b o -u w arstw io n eg o  w apien ia  
fo ram in iferow ego , do lna  p a rtia  zaw iera m arg le  i an h y d ry ty . 
Porow atość  w apien ia  jest p rzew ażn ie  b a rd zo  m ała , jednak  
w sku tek  sfa łdow ania  pow sta ły  w n im  szczeliny . T y lk o  tam , 
gdzie takie  szczeliny  istn ie ją  uzyskuje  się  także p ro d u k c ję  
ropy . N iek tó re  ze sta rszy ch  szczelin  w ypełn ione  są  w tó rn y m  
k alcy tem  i a n h y d ry tem . S erie  asm aryjskie  posiadają  w y­
ch o d n ie  n iedaleko  M asjid -i-S u la im an  i tam  sp o tyka  się  wy­
cieki rop n e . N akryw ające je se rie  d o ln . F a rs 'u  ró żn ią  się 
znaczn ie  o d  w arstw  z A sm ari i leżą n a  n ich  n iezgodnie  
(dok ładny  op is geologii i stra tygrafii złóż ro p n y ch  B lisk. 
i Ś ro d k . W sch o d u  znajdzie  czy teln ik  w  a rty k u le  P ro f. D r  
K . B ohdanow icza w  n rz e  4 /46 „ N a fty " , oraz w  b iu le ty n ie  
n r  4 Sekcji G ó rn .-H u tn .-N afto w e j, p ió ra  podpisanego).

W ydobyw anie  ro p y  ze złoża p ow odu je , że ob n iżan ie  się 
lin ii k o n tak tu  pom iędzy  ro p ą  a  gazem  jes t szybsze n iż  
p odnoszen ie  się p oziom u (kontak tu) w ody  okalającej. S to ­
sow ana m eto d a  eksp loatacy jna i operacy jna  um ożliw ia  p ro ­
dukcję  ro p y  bez zanieczyszczeń  w od n y ch , p rz y  m in im aln y m  
s to su n k u  gaz/ropa, p rzy  czym  gaz p o ch o d zi w całości 
Z w ydzielania  się  z  ro p y . C zyn i się w ysiłki celem  u trzy ­
m an ia  w poziom ie p o w ie rzch n i styku  w ody  z ro p ą  i ro p y  
Z gazem  o ty le , o  ile n a  to  pozw alają w aru n k i złożow e, jak  
przepuszcza lność  i tp . U s ta lo n o  pew ne o d w ie rty , w k tó ry ch  
w ykonuje  się okresow o p o m ia ry  p oziom u cieczy i c iśn ień  
z łożow ych, służące do  k o n tro li w ydobycia  z  poszczególnych  
szybów  i p a rty j pola.

Z a  w yjątk iem  pola  w  M asjid -i-S u la im an , n a  w szystk ich  
in n y ch  czynnych  po lach  stosu je  się w ielostopniow ą s tab ili­
zację ropy . N a  kopaln i G ach  S aran  m anew row an ie  i reg u ­
low anie  u rząd zeń  stab ilizacy jnych  p rzep ro w ad za  się z  jed n e ­
go cen tra ln eg o  p u n k tu , po  czym  ropa p rzetłaczan a  jes t do  
odległej o  166 m il rafinerii ru ro c iąg iem  1 2 - to  calow ym . 
G d z ie  ty lko  to  jes t m ożliw e ustaw ia  się u rząd zen ia  s tab ili­
zacy jne w  ten  sp osób , ab y  um ożliw ić  p rzep ły w  ro p y  przez  
n ie  p o d  dz ia łan iem  siły  ciężkości.

W  chwili obecnej po le  w  G ach  S aran  p ro d u k u je  40000  
bary łek  d z ien n ie  (5600 t/d z .)  i to  ty lko  z  trzech  ak tyw nych  
odw ie rtó w . S tru k tu ra  i jej zasięg została ty lko  częściow o 
określona i być m oże  okaże się najw iększą s tru k tu rą  ropo- 
no śn ą  w Iran ie .

D la  zaspokojen ia  p o trze b  rynkow ych  i zabezp ieczen ia  
n ie  m ających p o p y tu  frakcyj p rzed  zn iszczen iem , zastoso­
w ano  w  r. 1939 na  p o lu  M a sjid -i-S u la im an  w tłaczanie  
Z po w ro tem  do złoża części frakcji ropy . F rak c je  te  uzyskuje 
się w  lokalnym  u rz ąd z en iu , resztę  odsyła z p o w ro tem  rafi­
n e ria  w  A b ad an . P o  w tło czen iu  do  złoża cięższa ropa  
um iejscaw ia się tu ż  p rzy  kontakcie ro p a-w o d a. T a  p ro c e ­
d u ra  e lim inu je  konieczność u trzy m y w an ia  zb io rn ik ó w  n a  
pow ierzchn i i zw iązane z n im i s tra ty  i ryzyko.

N a  po lu  A gha Ja ri kon ieczne są specja lne  środk i o s tro ż ­
ności d la  p rzezw yciężen ia  pęczn iejących  w arstw  i w ysokich  
c iśn ień . W  m iarę  dow iercan ia  szybu  d o  fo rm acji p ro d u
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tyw nej s tra ty  p łuczk i do  form acji w skazują  n a  obecność 
sp ęk ań  i szczelin , k tó re  p ro d u k u ją  ro p ę . W ów czas w iercen ie  
się zatrzy m u je  i za p om ocą  tłokow ania  lu b  łyżkow ania 
zapoczątkow uje  się  p ro d u k c ję .

Z asięg  fo rm acyj p ro d u k ty w n y ch  zo sta ł określony  ty lko  
n a  trze ch  z  istn ie jący ch  pó l na fto w y ch . Z aso b y  po la  M asjid - 
i-S u la im an  o b liczono  n a  z  gó rą  70 m il. bary łek  (9 8 0 0 0 0 0  t) 
na  obszarze  o  w ym iarach  18 X 3l/ j  m ili. P o d o b n y  obszar 
s tw ie rd zo n o  w  A gha Ja r i , podczas gdy po le  w  H a f t  K e l 
m a  w ym iary  20  n a  3 m ile .

Zakończen ie
O b raz  n ie  m oże  być  całkow ity  bez d o d an ia  m ożliw ości 

w ystępow an ia  ro p y  w  T u rc ji  (om ów ione w  b iu le ty n ie  n r  4 
Sekcji G . H . N .,  m arzec  1942), S y rii, T ra n s jo rd a n u  i P a ­
lestyny . N ie  w ydaje  się  jed n ak , ab y  w yniki w  ty ch  k ra jach  
uzyskane  (m oże za w yją tk iem  T u rc ji ,  k tó ra  jed n ak  trzym a 
d an e  o  sw ych  p racach  poszukiw aw czych  w  ta jem nicy ), były 
p ozy tyw ne. W  każdym  razie n ie  n a tk n ą ł się p o d p isan y  na 
żad n ą  o  n ich  w zm iankę w  techn icznej p rasie  naftow ej an i 
w  p u b lik ac jach  geologicznych.

W  roku  1944 Ś rodkow y W sch ó d  w yprodukow ał 155

Sowiecko-Perska
W s p ó l n e  t o w a r z y s t w o  d l a

W  w aru n k ac h  um o w y  p o d p isan e j 5-go k w ie tn ia  b r . po ­
m ięd zy  R ząd am i P ersk im  i Sow ieckim  i m ającej p rzy n ieść  
„ca łkow ite  rozw iązan ie  w szystk ich  tru d n o śc i" , rz ąd  p ersk i 
uch w alił, a b y  p ro jek t u tw o rzen ia  w spólnego  sow iecko- 
persk iego  tow arzystw a naftow ego  w raz  ze w szystk im i w a­
ru n k a m i został p rzed ło żo n y  do  ratyfikacji p a rlam en to w i 
teh e rań sk iem u  w  ciągu s ied m iu  m iesięcy  od  d n ia  24-go 
m arca . T e n  rodzaj w spólnej eksploatacji został w  istocie  
zap ro jek to w an y  p rzez  Z S R R  w  ro k u  1944 jako jed n a  z  in te r­
p re tac ji p rzyw ile jów  p raw a  koncesyj.

W  ten  sp o só b  sta je  się  jasn y m , iż u d a ło  się Z S R R  n a ­
m ów ić  P e rs ję  do  p rzy jęcia  p o d  dyskusję  kw estii eksploato­
w an ia  z łóż  ro p y  p o m im o  u staw y  persk iej z  g ru d n ia  1944 r.
i  częstych  pow oływ ań się  na  jej p a rag ra fy  zab ran ia jące  n aw et 
rozw ażań  n a  tem a t koncesyj n a fto w y ch  n a  rzecz p ań stw  
o b cy ch , d c ^ ó k i znajdow ać się b ęd ą  obce w ojska na  te ry ­
to r iu m  p ersk im , bez spec ja lnego  p o in fo rm o w an ia  o  ty m  
p a rla m e n tu  (obecnie  rozw iązanego). W iary g o d n e  kom en ta rze  
da ją  do  z ro zu m ien ia , że  odczuw a się , jakoby  now y p a rla m e n t 
p o siad ał p rosow iecką  w iększość, zabezpieczającą  p rz ed  p o ­
ciągn ięciam i n iem iłym i d la  Z S R R . K siążę  T iro u x , persk i 
m in is te r  in fo rm ac ji, p isze  w  kom unikac ie  co n ? s tęp u je :

„U tw o rze n ie  p ropo n o w an eg o  tow arzystw a n ie  będzie  
koncesją, p on iew aż  zaw ierać będzie  częściow o p ersk i ka­
p ita ł. Jeszcze n ie  postanow iliśm y , w  jak im  s to su n k u  złożone 
zo stan ą  k ap ita ły , an i k to  będzie  m ia ł p raw o  ko n tro li nad  
to w arzystw em , P ersow ie czy Sow ieci. M am y  nadzie ję , że 
ob o pó lna  d o b ra  w ola s ta rczy  za k o n tro lę " .

Z ap y tan y , czy um ow a naftow a n ie  jes t p rzec iw na  K o n ­
s ty tu c ji, m in is te r  od p o w ied zia ł: „ n ie  n a ru sza  to  p raw a. 
P rzy zn aję , że R ząd  P ersk i n ie  m oże o d stępow ać  koncesyj, 
lecz to  n ie  jes t koncesja. Je s t  to  u tw o rzen ie  w spólnego tow a­
rzystw a naftow ego".

m ilionów  bary łek  ro p y  (2 1 7 0 0 0 0 0  t) , tj. o  30 m ilionów  
bary łek  (4,2 m il. t) w ięcej n iż  w  r. 1939. R ozbudow a u rzą ­
d zeń  ra finery jnych  p rzem aw ia  za ty m , że p ro d u k c ja  w  roku
1945 p rzekroczy ła  w artość  200 m il. ba r. (28 m il. t) . D an y ch  
jeszcze n ie  o p ub likow ano . P ro d u k c ja  A rab ii Saudyjskiej 
p o w in n a  w ynieść  w  1945 ro k u  —  40— 50 m il. b a r . (5 ,5— 6 
m il. t) ,  p rzy  czym  ro p a  będzie  załadow ana d o  tankow ców  
w  p o rc ie  K u w a it (th e  O il W eekly , 24. 9. 45).

W  r. 1944 A ng lo -E g y p tian  O il F ie ld s L td  w yprodukow ało  
ogółem  8 0 4 8 5 4 0  bar. (1 126795 t) , w  poró w n an iu  z  43 5 5 2 8 0  
b a r. (609743 t)  ro p y  w  r .  1939, z  tego  po le  naftow e H u r ­
g h ad a  w y p rodukow ało : w  r .  1944 —  474225  b a r. (66391 t) , 
w  r .  1939 —  881640  bar. (123430  t) . W  ciągu o sta tn ich
6 la t  (1938— 1944) odw iercono  98 odw iertów , w  ty m  3 su ­
ch e , na p o lu  naftow ym  w  R as G h a rib , o  p rzec ię tnej głę­
bokości 2292 s tó p  (760 m ). Jak  w sp o m n ian o  u p rz ed n io  
w ysokość p ro d u k c ji z  teg o  po la  była n ad m ie rn a , p rzek ra ­
czająca g ran ice  ekonom icznego  w ydobycia, raczej n aw et 
rab u n k o w a. B yło to  spow odow ane jed n ak  w aru n k am i w o­
jen n y m i. Po le  w yprodukow ało  ogółem  b lisko  72 m il. bar.

(,° '1 m i L t ) - Inż. Z. Wyszyński

Umowa Naftowa
e k s p l o a t a c j i  A z e r b e j d ż a n u

P rzed u m o w n e  k o m en ta rze , opub likow ane  oficjalnie 
w chw ili, gdy  odd a jem y  te n  n u m e r d o  d ru k u , p o d a ją  do  
w iadom ości, że um o w a naftow a m a  obejm ow ać okres 50 la t. 
W  ciągu p ierw szych  25 la t ko n tro la  pozostan ie  w  ręku 
Z S R R , gdyż posiadać  o n  będzie  5 1 %  udzia łów . W  ciągu 
n a s tęp n y c h  25 la t  n a to m ias t, s to su n ek  udz ia łów  będzie  
5 0 :5 0 . K o sz ty  poszuk iw ań  i w yekw ipow ania pokryw ane 
b ęd ą  p rzez  Z S R R , p odczas gdy  w kład  Persji .tanow ie będzie 
jed y n ie  przyw ilej p raw a koncesji, o raz  P ersja  m a  u trzy m y ­
w ać p e rso n el dyrekcyjny .

D la  poszanow ania  in te resó w  T u rc ji  i Irak u , um ow a 
p rzew id u je  is tn ien ie  pogran iczn eg o  pasa  tery to ria ln eg o , 
na  k tó ry m  n ie  będzie  m ogło  rozw ijać  sw ej dzia łalności an i 
tow arzystw o  S ow iecko-Persk ie, an i żad n e  obce  tow arzystw a, 
an i też  tow arzystw a p e rsk ie  o p a rte  o  obcy kap ita ł. P ro jek t 
o b e jm uje  ty lko  te ry to riu m  leżące n a  pó łnoc  o d  um ów ionej 
lin ii b iegnącej p ro s to  p rzez  P ersję . Począw szy od  m iejsca 
zetkn ięc ia  się  g ran ic  Z S R R , T u rc ji  i P ersji, b iegn ie  ona  ku 
po łu d n io w i aż  d o  jeziora  R iza ich , w zd łu ż  w schodn iego  
brzeg u  jeziora  do  m iasta  M ia n d u a b , p o  czym  sk ręca na  
w schód  n a  G h ilav an  i p rzech o d zi p rzez  M asu le , A m balu , 
H o la r , N a tir ,  T a p ru s ta  i K an k -K e la . Z  tej o sta tn ie j m iej­
scow ości b ieg n ie  pon o w n ie  ku  p o łu d n io w i po  czym  skręca 
na  now o  na w sch ó d . D alej lin ia  b iegn ie  ku  pó łnocy  do 
S h a h ru d  i A bersij a s tą d  ku w schodow i p rzez  N a rd in
i F u c h a n  do m iejsca zetkn ięc ia  się g ran ic  Z S R R , Persji
i A fg an istanu .

I tak  nareszc ie  Z S R R  u rzeczyw istn ia  sw oje nadzieje  
w spó łudzia łu  w  eksploatacji persk iego  p rzem y słu  n a fto ­
w ego, co —  być m oże —  otw orzy now y rozdzia ł w  h isto rii 
m iędzynarodow ego  rozw oju  p rzem y słu  naftow ego . S k u tk i 
tego  m ogą  być daleko  idące.

Wg The Petroleum Times

Rurociqg z W ęgier
N ow ojo rsk i k o re sp o n d en t pó łofic jalnego w ydaw nictw a 

parysk iego  „ L e  M o n d e "  donosi w  n u m erze  tego  p ism a 
Z 26 m arca, że Z S R R  ro zpoczyna  obecn ie  eksp loatację  n a  
szeroką  skalę w ęgiersk ich  i ru m u ń sk ich  pó l naftow ych , 
będ ący ch  w  jego p o siad an iu . P ie rw szym  krokiem  w  ty m  
k ieru n k u  będzie  b udow a ru ro c iąg u  z  W ęg ier i R u m u n ii do

i Rumunii do ZSRR
R osji. R uro c iąg  został ju ż  zam ów iony  w  S tan ach  Z jed n o ­
czonych . Jakkolw iek w zm ianka jes t k ró tka, jednow ierszow a 
ty lko  i n ie  zaw iera ko m en ta rzy , zdaje się, że w ed łu g  p lanów  
pro jek tow ane  jes t po łączen ie  pom ięd zy  w ęgierskim i a ru ­
m u ń sk im i ru ro c iąg am i p rz ed  ich  do jściem  do  te ry to riu m  
Z S R R . Wg The Petroleum Times

Nowe wiercenia w Niemczech przyniosły wzrost produkcji ropy
Jak  po d a je  „ T h e  O il a n d  G as Jo u rn a l"  z d n ia  11 m aja  C ałkow ita  p ro d u k c ja  ro p y  N iem iec  w  sty czn iu  w ynosi

1946 r. na  s tr .  74, p ro g ram  w ie rtn iczy , p o d ję ty  w  B ry - 54122  to n , tj. o  760 to n  więcej n iż  w p o p rz ed n im  m ie-
tyjskiej s tre fie  okupacyjnej N iem iec, n ie  ty lko zaham ow ał s iącu . T e n  p rz y ro s t p ro dukcji należy  p rzyp isać  w zrostow i
sp ad ek  p ro d u k c ji ro p y , ale n aw et spow odow ał 1,4%  w zro st o  292 9  to n  ro p y  re jo n u  H an o w eru . In n e  re jo n y  p ro d u k -
p ro d u k c ji w  sty czn iu  b r. cy jne w ykazują w  s ty czn iu  sp adek . W zro st w  re jon ie  H a-
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noweru należy przypisać wierceniom, które prowadzono 
w 60 odwiertach na odkrytych polach i w 19 odwiertach 
poszukiwawczych, założonych na diapirach solnych.

Zapasy ropy zamagazynowanej w Niemczech nie zmie­
niły się, mimo spadku wytwórczości rafineryj i ich ekspe-

dycyj. Zapotrzebowanie produktów naftowych w amery­
kańskiej strefie okupacyjnej Niemiec jest pokrywane z za­
pasów Armii Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
pocnej, a to w 71% w styczniu br., a w 65% w grud­
niu ub. r.

Na wyspie Bahrein przerabia się 10000 ton ropy dziennie
(Oil and Gas Journal, N r. 52, 4 May 1946)

Rafineria nafty na wyspie Bahrein (w zatoce Perskiej), 
przynależnej do Towarzystwa Naftowego Bahrein, prze­
rabia obecnie 10000 t ropy dziennie, jak to oświadczył 
W. S. S. Roggers, prezes Rady Towarzystwa Texas na do­
rocznym zebraniu głównych akcjonariuszy. Towarzystwo 
Naftowe Texas i Towarzystwo Naftowe Standard są współ­
właścicielami Towarzystwa Naftowego Bahrein.

Obecnie przeróbka ropy na wyspie Bahrein przekracza 
pierwotny plan roczny o 1700 ton ropy dziennie. Zdolność 
przeróbcza rafinerii została zwiększona dwukrotnie pod ko­
niec wojny i rafineria została unowocześniona przez zmon­
towanie urządzeń do katalitycznego krakingu, alkilacji 
i izomeryzacji.

Produkcja Amerykańskiego Towarzystwa Naftowego dla 
Arabii, które jest również połączeniem dwóch amerykań­
skich Towarzystw naftowych, wzrosła do 22000 t dzien­
nie w Arabii Saudyjskiej, jak to oświadczył W. S. S. Rog­
gers. Jest to w przybliżeniu 2 razy większa produkcja niż 
w r. 1945. Około 9000 t  tej produkcji jest transportowane 
do rafinerii na wyspie Bahrein podmorskim rurociągiem. 
Rafineria nafty w Ras Tanura w Arabii Saudyjskiej, nale­
żącej do Amerykańskiego Towarzystwa Naftowego — dla 
Arabii przerabia 9500 t ropy dziennie.

Oprócz zaopatrywania w ropę tych 2 rafinerii, Amery­
kańskie Towarzystwo Naftowe dla Arabii wysyła również 
pewne ilości ropy do rafineryj położonych w Europie.

Publiczność brytyjska żqda więcej benzyny
(Przegląd zagraniczny „Oil Weekly" z dn. 8. V II. 1946)

W  Wielkiej Brytanii zostały zwiększone wysiłki zmie­
rzające do zmuszenia rządu, aby zwolnił większe niż 
dotąd ilości benzyny dla celów normalnego publicznego 
użytku. Argument wysuwany przez tych; którzy prą do 
zwolnienia dalszych ilości, tj. głównie przez opozycję 
w Izbie Gmin, jest ten, że ograniczenie przydziału ben­
zyny dla ludności cywilnej ogranicza równocześnie wszel­
kie zamierzenia życiowe ludności. Opozycja twierdzi, że 
więcej benzyny przyspieszy tempo życia.

Argument podnoszony przez rząd jest prawie że ten 
sam, mianowicie, że zwolnienie dodatkowych ilości ben­

zyny doprowadzi do takiego przyspieszenia tempa życio­
wego, na jakie sobie naród obecnie nie może pozwolić.

Rząd jednakowoż uważa, że dodatkowa benzyna zostałaby 
użyta na jazdy dla przyjemności i wzmożenia ruchliwości, 
co nie jest nieodzowne dla żywotnych interesów narodu.

Przemysł automobilowy i inni interesowani naprowa­
dzają na to argument, że państwa kontynentalne ofiarują 
nieograniczone ilości benzyny tak, że coraz więcej ludzi 
jedzie za granicę, ażeby użyć motoryzacji. W  ten sposób 
funty szterlingi, które by mogli wydać w kraju na lepsze 
cele — wydają za granicą.

Nowy typ żurawia przewoźnego
Jak podaje gazeta „Prawda" Azerbejdżański Instytut 

Budowy Maszyn dla przemysłu naftowego w Baku skon­
struował nowy typ przewoźnego żurawia wiertniczego. 
Wszystkie części jak: winda, dwie pompy płuczkowe, mo­
tor Diesla oraz 18-metrowa wieża zostały zmontowane na 
aucie. Nowy typ tym się różni od dotychczasowych, że

pozwala odwiercić otwór do głęb. 800 m przy napędzie 
od własnego motoru Diesla. Ryg ten posiada specjalne 
zalety przy wierceniach poszukiwawczych w rejonach, gdzie 
brak energii elektrycznej. Żuraw został zmontowany przez 
Fabrykę maszyn im. Schmidta w Baku, która przystąpiła 
do seryjnej produkcji tego typu. A. K.

Gaz z łupków bitumicznych
Od dawna są znane olbrzymie bogactwa łupków bitu­

micznych w Estonii i sąsiadującym z nią okręgu Lenin- 
gradzkim. Łupki Estonii były przedmiotem eksploatacji 
dla celów opałowych i produkcji benzyny. W czasie wojny 
przemysł łupków silnie ucierpiał. Obecnie odbywa się od­
budowa tego przemysłu, przy czym zmienia się jego cha­
rakter. Według opracowanych projektów na bazie eks­
ploatacji łupków bitumicznych ma powstać przemysł ga­
zowy. Przystąpiono do budowy dużych fabryk, na których 
łupki będą przerabiane na gaz. To nowe zagłębie, tzw.

Przybałtyckie, ma dorównać pod względem ekonomiki opa­
łowej zagłębiu węglowemu moskiewskiemu. Gaz otrzy­
many w Estonii zostmie doprowadzony przy pomocy gazo­
ciągu do Leningradu. Budowa tego gazociągu o długości 
262 km została rozpoczęta. Punktem wyjściowym gazo­
ciągu będzie m. Kotła-Jarwi. Dla magazynowania gazu 
zostanie zbudowanych 120 większych zbiorników. Koszty 
inwestycji wynoszą 2,5 miliarda rubli. Produkcja gazu ma 
być rozpoczęta w drugim kwartale 1947 r.

A. K.

Dział sprawozdawczy
Nowe gazociqgi dalekosiężne

W  drugiej połowie sierpnia br. nadeszły z Huty Ba­
tory pierwsze wagony rur, zamówionych przez Źjedn. 
Przem. Naft. i GZ na gazociąg dalekosiężny Kraków— 
Oświęcim. Umożliwiło to rozpoczęcie budowy gazociągu 
w dniu 19. V III. 46. Budowę prowadzi się w dwóch grupach: 
jedna od strony Krakowa, a druga od strony Oświęcimia.

Trasa gazociągu Kraków—Oświęcim przebiega aż pod 
Trzebinię wzdłuż głównego szlaku komunikacyjnego Kra­
ków—Katowice, przez okolicę Mydlnik, Zabierzowa, Ru­
dawy, Krzeszowic i Dulowej. Dalej trasa gazociągu biegnie

polami na przełaj przez okolice Moczydła i Gromca do 
Państw. Zakładów Syntetycznych w Dworach koło Oświę­
cimia, gdzie ma nastąpić połączenie gazociągu Kraków— 
Oświęcim z gazociągiem Oświęcim—Zabrze.

Średnica wewnętrzna gazociągu wynosi 250 mm, dłu­
gość — około 56 km, ciśnienie próbne — 40 atm., grubość 
ścianki rur — 6,5 m m ; rury łączy się ze sobą przez spa­
wanie acetylenem, ochrona przed korozją — asfalt bitu­
miczny z wkładką tektury, głęb. nakrycia ziemią — 1 m, 
przekroczenia rzek i potoków — pod dnem ich koryt.

W  następstwie wierceń za gazem ziemnym, prowadzo­
nych przez Poszukiwania Naftowe w Dębowcu (na półn.-
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wschód od Cieszyna) na terenach, na których nawiercono 
gaz ziemny w r. 1908 — Zjedn. Przem. Naft. i GZ pro­
jektuje budowę drugiego gazociągu dalekosiężnego, a mia­
nowicie Oświęcim—Dębowiec. Projektowany gazociąg miał­
by do spełnienia następujące zadania:

1. Przesyłać dowiercony gaz ziemny do przeróbki na 
paliwa płynne w Dworach i umożliwić przez to roz­
wój kopalnictwa gazu ziemnego na nowych terenach.

2. Przesyłać gaz ziemny do gazociągów dalekosiężnych 
ZPN  i GZ przez budujący się gazociąg Kraków — 
Oświęcim.

3. Umożliwić gazyfikację ośrodków przemysłowych Biała- 
Bielsko i Dziedzice— Czechowice, oraz miast, osiedli
i drobnych zakładów przemysłowych położonych przy 
trasie gazociągu.

4. W  razie sczerpania się nowych złóż gazowych w oko­
licach Dębowca, projektowany gazociąg służyłby do 
przesyłania gazu koksowego przez mający się budować 
gazociąg Oświęcim—Zabrze, — w kierunku odwrot­
nym niż gaz ziemny, tj. do Dziedzic, Bielska i ewent. 
Cieszyna.

Trasa projektowanego gazociągu ma przebiegać wzdłuż 
szlaku komunikacyjnego Oświęcim—Bielsko, a dalej wzdłuż 
szlaku Bielsko— Cieszyn — przez Rajsko, Brzeszcze, Ja­
wiszowice, Dankowice, Komorowice, Stare Bielsko, Gro­
dziec i Skoczów. Długość trasy wynosi około 53,5 km.

Roboty przygotowawcze do budowy gazociągu Oświę­
cim—Dębowiec są w pełnym toku. Chodzi o to, ażeby 
bezpośrednio po dowierceniu gazu w możliwie krótkim 
czasie wybudować gazociąg i stworzyć przez to zbyt na gaz.

Dowiercenie gazu ziemnego na nowych terenach w oko­
licach Dębowca i wybudowanie obu gazociągów miałoby 
doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju gazownictwa ziem­
nego i dla gazyfikacji połudn. Polski, objętej siecią gazo­
ciągów dalekosiężnych Zjedn. Przem. Naft. i GZ.

Inż. W. Kołodziej

Przemysł Naftowy i działalność Centrali Pro­
duktów Naftowych w pierwszym półroczu 1946 r.
(Według Biuletynu Informacyjnego Min. Przem. nr 20)

Zaopatrzenie kraju w paliwa płynne i sytuacja przemysłu 
naftowego w Polsce stanowi pewien punkt newralgiczny, 
do niedawna sądzono bowiem, że ubytek wschodnich tere­
nów katastrofalnie zaciąży na naszej gospodarce paliwami 
płynnymi. Obecnie podać możemy porównanie i zestawienie 
sytuacji rynkowej przemysłu naftowego w pierwszym pół­
roczu br. Rozwój całokształtu życia gospodarczego i zwią­
zana z tym szybko wzrastająca konsumcja paliw płynnych
i smarów postawiły przed przemysłem naftowym trudne 
zadania, które jednak w znacznej mierze zostały spełnione.

Oto jak przedstawia się w pierwszym półroczu wydobycie
i przeróbka ropy:

Miesiące Wydobycie Przeróbka

S ty c z e ń .................................. 9082 9529
L u t y ......................... 1 8081 8236
M arzec......................... ............. 9417 7498
Kwiecień .................; 9276 8949
Maj ......................... i 9975 9941
C zerw iec.....................! 9806 8902

Podliczenie tych cyfr wykazuje, że ogółem wydobyto 
55637 ton ropy naftowej, zaś przerobiono 53055 ton.

Ogólne dane produkcji krajowej paliw płynnych i smarów 
przedstawiają się następująco:

Łączna wytwórczość produktów gotowych w pierwszym 
półroczu wyniosła 69696 ton, podczas gdy rok wcześniej 
wynosiła zaledwie 28420 ton.

Mimo, iż wydobycie i produkcja krajowa w chwili obecnej 
nie przekracza 4-tej części produkcji przedwojennej, to sy­
tuacja zaopatrzeniowa rynku naftowego w Polsce ulega 
stałej poprawie, co zawdzięczać należy w największej mierze 
dostawom importowym. Łączny import produktów nafto­
wych w pierwszym półroczu br. wynosił 190074 ton, co 
wraz Z  produkcją krajową daje ogólny przychód paliw płyn­
nych i smarów na rynek wewnętrzny w Polsce — 259772 ton. 
Na pierwsze miejsce w dostawach zagranicznych wysuwały 
się dostawy UNRRA, które wyniosły 126678 ton, czyli 65% 
ogólnego importu. Na drugim miejscu stoją dostawy 
Z  ZSRR, wyrażające się ilością 54446 ton (29% importu). 
Węgry zajmują 3-cie miejsce z dostawą 6562 ton, Rumunia 
dostarczyła 2388 ton.' Mówiąc o imporcie wspomnieć należy
o rozpoczętym w miesiącu kwietniu imporcie surowej ropy 
naftowej z Węgier i Rumunii, wyrażającym się dotychczas 
łączną cyfrą 4343 ton.

Rozprowadzeniem produktów przemysłu naftowego na 
rynek wewnętrzny zajmuje się Centrala Produktów Nafto­
wych. Organizacja ta działa coraz sprawniej i w ostatnim 
półroczu osiągnęła duże sukcesy zarówno w sprawności 
rozprowadzania, jak i wewnętrzno-organizacyjne. Na dzień 
1-go stycznia 1946 r. Centrala posiadała na terenie Kraju 
15 Oddziałów Wojewódzkich, 1 Morski, 16 Oddziałów 
Rejonowych, 51 składów, 22 bazy prowincjonalne, 26 stacji 
benzynowych. Po upływie pół roku Centrala rozporządza
14 Oddziałami Wojewódzkimi, 2 Morskimi, 14 Rejonowy­
mi, poza tym ma 66 składów, 9 baz prowincjonalnych, 60 
stacji benzynowych. Równolegle z akcją organizowania no­
wych placówek w różnych punktach kraju postępowała 
akcja rozbudowy placówek już istniejących, polegająca prze­
de wszystkim na powiększaniu ich zdolności magazynażowej. 
Zwiększające się dostawy zagraniczne wymagały powięk­
szenia pojemności magazynów, przede wszystkim zaś stwo­
rzenia importowych baz przeładunkowych i baz zaopatrze­
nia. Na tym odcinku pracy CPN całkowicie zdała egza­
min. Przypominamy tylko, że 1-go lipca 1945 r. pojemność 
magazynów wynosiła zaledwie ok. 20 tys. m3. Rok bieżący 
rozpoczęła Centrala mając do dyspozycji magazyny o po­
jemności 70477 m3. W ciągu ostatniego półrocza liczbę tę 
zwiększono przeszło 3-krotnie tak, że obecnie magazynaż 
centralny wynosi 235826 m3.

W  dniu 1 stycznia br. Centrala posiadała 79 składów 
lądowych i 3 nadbrzeżne składy morskie. W  dniu 1 lipca 
liczba składów lądowych wzrosła do 98, nadbrzeżnych mor­
skich do 8, ponadto utworzono 3 składy przeładunkowo- 
lądowe i uruchomiono 6 składów rafineryjnych jako rezerwę 
na składy produktów importowanych.

Główny przyrost pojemności uzyskano w składach prze­
ładunkowych nadmorskich. Podczas, gdy w styczniu mogły 
one pomieścić 47400 m 3, to w lipcu — 120060 m3. Oddziały 
Wojewódzkie zwiększyły swą pojemność z 23077 m3 w stycz­
niu — do 34049 m 3 w lipcu. Bazy zaopatrzenia — rezerwy 
rafineryjnej w liczbie 6-ciu, które w styczniu nie istniały 
w ogóle — dziś mogą składować 81717 m3. Równocześnie 
Z  rozwojem sieci placówek wzrastała ilość zatrudnionych 
w Centrali Produktów Naftowych pracowników. W  stycz­
niu br. zatrudnionych było 1228, w kwietniu 1897, w czerw­
cu 2243.

Krajowa konsumcja produktów naftowych w pierwszym 
półroczu br. wyraża się łączną cyfrą 165209 ton. Sprzedaż 
benzyny wzrastała z miesiąca na miesiąc od 9517 ton 
w styczniu do 17883 ton w czerwcu br. Również wzrosła 
sprzedaż olejów smarowych z 2124 ton w styczniu do 
3251 ton w czerwcu, co świadczy o stałym rozwoju naszej 
motoryzacji, oraz o szybko postępującej rozbudowie prze­
mysłu. Konsumcja olejów smarowych, sprzedaż nafty trak­
torowej i oleju gazowego uzależniona była od zapotrzebo­
wań rolnictwa zależnie od pory roku i wzrastała do kwietnia 
br. wykazując następnie powolny spadek.

Ciekawie przedstawiają się dane rozdziału sprzedanych 
ilości produktów naftowych między poszczególne grupy 
odbiorców. W y n ik a  z n ic h , że n a jw ię k sz y m  o d b io r ­
cą w o m a w ian y m  o k re s ie  by ło  ro ln ic tw o , k tó re  
z u ż y ło  łą c z n ie  40790 to n . Na potrzeby przemysłu zu­
żytkowano 32978 ton, instytucjom państwowym i samorzą­

Miesiące Rafinerie Gazoli-
niarnie

Koksow­
nie

Fabryki
smarów

Styczeń . . . 9485 264 1937 237
Luty . . . . 9460 253 1627 264
M arzec. . . . 7917 315 1260 330
Kwiecień . . . 9551 301 1967 306
Maj . . . . 10646 297 1528 382
Czerwiec . . . 8490 99 2484 296
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dowym sprzedano 28954 ton, poza tym PK P zużyło 5997 
ton, spółdzielnie — 13067 oraz inni odbiorcy — 43423 ton.

Największą konsumcję wykazuje w pierwszym półroczu 
województwo warszawskie (28077), następnie — górno­
śląskie (22717 ton), poznańskie (19379 ton). Najmniejsze 
zużycie — województwo białostockie —  2766 ton, lubelskie 
i zachodnio-pomorskie.

Łączna suma utargu za pierwsze półrocze rb. wynosi 
1849601391 zł, z czego największą pozycję stanowi ben­
zyna —  ok. 946 mil. zł, oleje smarowe ok. 348 mil. zł, 
oleje gazowe — ok. 223 mil. zł.

Na podstawie danych za pełne półrocze można przepro­
wadzić pewne porównanie z okresem przedwojennym. Jak 
wynika z cyfr rocznego spożycia paliw płynnych i smarów, 
nie osiągnęliśmy jeszcze stanu przedwojennego. Spożycie 
ostatnio wynoszące ok. 33500 ton miesięcznie stanowi 80% 
spożycia przedwojennego. Zmienił się natomiast w porów­
naniu sprzed wojną charakter konsumcji. O ile przed 
wojną główną pozycję paliw płynnych i smarów stanowiła 
nafta oświetleniowa (34%), zaś na drugim miejscu wystę­
powała benzyna (27%) — to w konsumcji roku 1946 na 
pierwsze miejsce wysuwa się benzyna (50%), oraz inne 
środki napędowe, zaś spożycie nafty sięgające ok. 46 tys. ton, 
w czym mieści się również nafta dla traktorów, stanowi 
naledwie 20% konsumcji ogólnej. Świadczy to o zmianie 
struktury gospodarczej kraju w kierunku silniejszego uprze­
mysłowienia. Potwierdza to jeszcze spadek spożycia nafty 
świetlnej z 4,2 kg w roku 1938 na 2,1 kg ostatnio, przy 
jednoczesnym wzroście spożycia benzyny z 3,4 kg na 6,6 kg 
na mieszkańca. Spożycie wszystkich produktów naftowych 
w Polsce w roku 1938 wynosiło na głowę mieszkańca 13,8 kg, 
zaś w roku 1946 wynosi 12,5 kg.

Przegląd półrocznej działalności Centrali Produktów 
Naftowych, która posiada wyłączność rozprowadzania paliw 
płynnych na rynek wewnętrzny, nie nastraja pesymistycznie. 
Choć uzależnieni jesteśmy w znacznej mierze od importu — 
to sytuacja na rynku naftowym ulega poprawie, czego do­
wodem jest choćby zbliżenie konsumcji do norm przed­
wojennych.

Rozwój całokształtu życia gospodarczego wywoła niewąt­
pliwie dalszy wzrost zapotrzebowania na produkty naftowe, 
od należytego zorganizowania sieci dystrybucyjnej zależeć 
będzie zaspokojenie tego zapotrzebowania. ^ n^

Wyniki pomiarów ciśnień złożowych i wydajności 
odwiertów na kopalni w Wietrznie

Stale zmniejszająca się produkcja ropy, jak również spo­
wodowany wojną brak materiałów i urządzeń ruchowych, 
stawiają polskie kopalnictwo naftowe przed ważnym zada­
niem zracjonalizowania i zmodernizowania metod wydo­
bywania ropy. Przy dzisiejszym stanie naszych pól nafto­
wych dotyczy to głównie trzech problemów: maksymalnego 
wydobycia, ochrony złoża przed nieracjonalną eksploatacją 
oraz ekonomizacji ruchu eksploatacyjnego (oszczędzanie 
energii i materiału ruchowego). Podstawowym warunkiem 
dla rozwiązania tych zagadnień jest znajomość czynników 
charakteryzujących produkcję złoża, a więc wysokość ci­
śnienia złożowego oraz wydajność złoża, czyli szybkość 
przypływu ropy do odwiertu.

Oddział Produkcyjny Instytutu Naftowego przepro­
wadza — oprócz innych badań — także pomiary ciśnień 
złożowych oraz wydajności odwiertów. Pomiary te prowa­
dzi się już to w zakresie obejmującym większą ilość od­
wiertów na kopalni, już to w wypadkach pojedynczych, do­
tyczących głównie odwiertów nowodowierconych. Dotych­
czas przeprowadzono takie pomiary na kopalniach w Po­
toku, Roztokach, Jaszczwi, Wietrznie, Krościenku, Targo­
wiskach i Grabownicy.

Poniżej podane są wyniki pomiarów w Wietrznie. Doko­
nano tu pomiarów na 3-ch odwiertach, leżących na linii 
przekroju poprzecznego kopalni: „Radium 130“ — odwiert 
leżący niemal na szczycie siodła, „Alma 29“ — na jego 
skrzydle południowym oraz „Wietrznianka 5", znajdujący 
się na krańcu produktywnego skrzydła południowego 
względnie na nowym elemencie południowym, powstałym 
na skutek wtórnego sfałdowania siodła.

R a d iu m  130, dowiercony 18. V II, br. do głębokości 
285,9 m w rurach 14", zamykających wodę w głębokości

269,5 m. Pomiar przeprowadzono 6. V III. br. Spód od­
wiertu stwierdzono w głębokości 284,8 m, maksymalny 
poziom ropy ok. 7 m od spodu, co daje niewiele ponad 
l/* atm. ciśnienia złożowego. Ze względu jednak na maksy­
malne wydobycie interesujący jest jedynie przypływ do 
wysokości 4,8 m od dna odwiertu, a ściślej robocza część 
słupa ropy w granicach od 1—4,8 m od spodu czyli równa
3,8 m, a którą osiąga się w ciągu 4 godzin przypływu. Daje 
to w odwiercie o średnicy 360 mm ok. 390 litrów ropy 
czyli ok. 330 kg. Całodzienna zatem produkcja powinna 
wynosić ok. 2000 kg ropy. Gazów nie ma.

A lm a 29, dowiercony w r. 1942, torpedowany 22. V. br. 
Według pomiaru głębokość odwiertu wynosi 326,7 m, 
rury 10" sięgają do głębokości 16 m od spodu otworu. 
Maksymalny poziom ropy w odwiercie wynosi ok. 75 m 
od spodu, czyli ciśnienie złożowe nie przekracza 6V2 atm. 
Maksymalny przypływ dochodzi do 1,6 m słupa ropy na 
godzinę i utrzymuje się w tej wysokości prawie do poziomu 
55 m od spodu odwiertu. Całodzienny maksymalny przypływ 
wynosi zatem 24 x  1,6=38,4 m, co daje w rurach 10" oraz 
w przestrzeni pozarurowej ok. 1800 kg/dz. ropy. Gazy słabe.

W ie tr z ń ia n k a  5, dowiercony 27. IV. br. do głębokości 
582,4 m. Rury 7", postawione w 576,96 m, zostały podciąg­
nięte przed torpedowaniem do głębokości 571,58 m. Tor­
pedowany 22. V. br. Zmierzona głębokość odwiertu 581,1 m, 
rury 7" sięgają do 11,7 m od spodu otworu. Słabe począt­
kowo podnoszenie się słupa ropy, spowodowane zwiększoną 
średnicą otworu na skutek obwału ścian odwiertu przy 
torpedowaniu, osiąga swoje maksimum w wysokości 1,885 m 
na godzinę, zmniejszając się następnie, po osiągnięciu po­
ziomu 75 m od spodu, bardzo nieznacznie. Obserwowany 
po dowierceniu poziom ropy w odwiercie wynosił ok. 260 m. 
Zaznaczyć należy, że poziom ten nie był jeszcze ustabili­
zowany i analogicznie do sąsiednich odwiertów, osiąga 
prawdopodobnie wysokość ok. 300 m od spodu, czyli ci­
śnienie złożowe przekracza tutaj 25 atm. Maksymalna wy­
dajność dzienna odwiertu wynosi 1,885 X 24=45,24 m słupa 
ropy w odwiercie, co daje w rurach 7", jakoteż w przestrzeni 
poza ruram;, ok. 1000 kg ropy dziennie.

Po obliczeniu maksymalnej wydajności wymienionych 
odwiertów należy obecnie dla wykonania dalszych postu­
latów, wyrażonych na wstępie, określić głębokość zawiesze­
nia pompy w odwiercie oraz konieczny czas pracy pompy.

C zas p o m p o w a n ia  zależy od technicznych warunków 
pompy jakoteż jej sprawności wolumetrycznej. Przyjmując 
np. pompę o średnicy cylindra 40 mm, długości skoku 
tłoka 40 cm, przy 11 skokach na minutę oraz sprawności 
pompy 70%, czas potrzebny do wypompowania całodziennego 
przypływu ropy będzie wynosił dla odwiertu: Alma 29—9 go­
dzin, Wietrznianka 5—51/* godzin. Inaczej przedstawia się 
sprawa dla odwiertu Radium 130. Tutaj należy zastosować 
ze względu na maksymalne wydobycie pompowanie okre­
sowe co 4 godziny, a mianowicie 1 godz. 40 min. pompo­
wania i 2 godz. 20 min. stójki.

Rzecz zrozumiała, że przy gorszej sprawności technicznej 
pompy obliczone czasy pompowania odpowiednio będą 
dłuższe.

Roboczą wysokością słupa ropy będzie zatem słup, jaki 
utworzy przypływ ropy w czasie stójki. Jeśli uzyskaną w ten 
sposób wielkość odejmie się od górnego poziomu ropy, 
przy którym uzyskać jeszcze można maksymalne wydoby­
cie, otrzymamy głębokość, w której teoretycznie powinien 
być zabudowany cylinder pompy. W poszczególnych wy­
padkach g łę b o k o ść  z a n u rz e n ia  p o m p y  wyniesie: 
w odwiercie Alma 29—31 m od spodu (55— 15x1,6), 
Wietrznianka 5—40 m od spodu (75— 18,5x 1,885). 
Są to zatem głębokości, które spełniają doskonale warunki, 
jakie na nie nakłada przepis ochrony złoża. Co do odwiertu 
Radium 130 założyliśmy z góry, że cylinder pompy zostanie 
zawieszony 1 m od spodu odwiertu, nie możemy zatem 
spełnić w tym wypadku powyższego warunku.

W n io sk i:
Osiągnięte rezultaty możemy z dużym prawdopodobień­

stwem rozciągnąć także na sąsiednie odwierty — zwłaszcza 
leżące na linii odwiertów badanych. Należy jedynie 
uwzględnić poprawki ze względu na ich sytuację, propor­
cjonalne do odległości od badanego odwiertu. Np. odwiert 
Radium 129, leżący w sąsiedztwie Radium 130 w kie­
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runku odwiertu Alma 29, osiąga maksymalny poziom ropy
15 m od spodu, co jest zgodne z powyższym założeniem.

Dalsze spostrzeżenia dotyczą charakterystyki pokładu 
roponośnego. Na kopalni Wietrznianka piaskowiec ropny 
posiada duże ciśnienie złożowe, ale słabą przepuszczalność. 
Pokład roponośny w okolicy odwiertu Radium 130 posiada

natomiast duże nasycenie i stosunkowo dużą przepuszczal­
ność o produkcji — przy zupełnym braku gazów — w wa­
runkach typowo wolumetrycznych (pod wpływem siły 
grawitacyjnej zbiornika ropy). Jest to pokład roponośny 
nadający się szczególnie do zastosowania metody nagazo- 
wania złoża. Inż. B. Fleszar

Wiadomości bieźgce
Nominacja Dyrektora Inż. Zdzisława Wilka
Pełniący od roku obowiązki Naczelnego Dyrektora Cen­

tralnego Zarządu Przemysłu Paliw Płynnych Inż. Zdzisław 
Wilk otrzymał w dniu 12 września br. nominację na Na­
czelnego Dyrektora Centralnego Zarządu Przemysłu Paliw 
Płynnych,

W dniu 21 września zebrani pracownicy CZPPP oraz 
delegaci wszystkich podległych Zjednoczeń złożyli _ Dy­
rektorowi Inż. Wilkowi życzenia gratulacyjne, podkreślając 
Jego dotychczasowe osiągnięcia i zapewniając o gotowości 
pracy nad dalszym podniesieniem polskiego przemysłu 
naftowego.

Redakcja czasopisma „Nafta" przyłącza się do powyż­
szych życzeń.

Zmiany personalne
Z dniem 12 września br. mianowany został Dyrektorem 

Administracyjno-Finansowym CZPPP Inż. E u z e b iu s z  
G ó re ck i.

Z dniem 4 września br. pełniący dotychczas funkcję 
Zastępcy Dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Naftowego 
i Gazu Ziemnego Dyrektor Ja n  P ia n o w sk i przeniesiony 
został jako Zastępca Dyrektora Centrali Produktów Nafto­
wych.

Konferencja techniczno-geologiczna dla spraw 
odbudowy górniczej

Dnia 3 września b. r. odbyła się w Krakowie konferen­
cja techniczno-geologiczna dla spraw związanych z odbu­
dową górniczą kop. „Biała Ropa" w Starej Wsi i kop. Jasło- 
Adam w Lipinkach, w której wzięli udział pod przewodnic­
twem naczelnego dyrektora Zjednoczenia PN  i GZ Inż. 
W. Kulczyckiego zainteresowani w tej sprawie geologowie, 
kierownicy robót górniczych, przedstawiciele Wyższego 
Urzędu Górniczego, oraz prof. Akademii Górniczej Inż. 
Budryk.

Zebrani po wysłuchaniu sprawozdania ze stanu robót 
w Starej Wsi akceptowali przedstawiony im przez Kie­
rownictwo plan dalszych prac górniczych, polegających na 
przeprowadzaniu nowych chodników, oraz przecznic.

Odnośnie prac w Lipinkach ustalono, że najwłaściwszym 
rozwiązaniem będzie tu przeprowadzenie łamanej upado­

wej, tj. pod innym kątem od powierzchni pod piaskowiec 
roponośny, a stąd pod kątem mniejszym wzdłuż tego 
piaskowca. Przed przystąpieniem do tych robót konieczne 
jest odwiercenie kilku szybów płytkich w celu stwierdzenia 
stosunków wodnych danego terenu.

Nafta na Wystawie Przemysłu w Gliwicach
W dniu 15 października br. zostanie otwarta Wystawa 

Przemysłowa w Gliwicach. W wystawie tej weźmie udział 
również przemysł naftowy.

Pawilon naftowy według projektu Inż. Wojnara będzie 
zbudowany w kształcie szybu naftowego, wewnątrz którego 
będą rozmieszczone kolejno modele i narzędzia małych 
kalibrów oraz ciekawe eksponaty z wszystkich dziedzin 
przemysłu naftowego. Zwiedzający wystawę będzie mógł 
się zapoznać pokrótce z historią, organizacją i następnie 
z geologią, wiertnictwem, eksploatacją, przeróbką i zbytem 
produktów naftowych.

Organizacją wystawy zajmuje się zespół kilku pracowni­
ków pod kierunkiem dyr. St. Grelaka.

Kongres Techników Polskich
Zapowiedziany na październik Kongres Techników 

Polskich został przełożony na grudzień. Kongres odbędzie 
się w Katowicach w dniach 1, 2 i 3 grudnia br.

Film o nafcie
W sierpniu i wrześniu br. nakręcano naukowy film pt. 

„Nafta" według scenariusza opracowanego przez Inż. 
J. Wojnara. Ekspedycja filmowa przedsiębiorstwa „Film 
Polski" w Łodzi pod kierunkiem reżysera Czyńskiego ba­
wiła w przemyśle naftowym prawie 6 tygodni z główną 
bazą w Instytucie Naftowym w Krośnie, poświęcając no­
wemu filmowi wiele trudów. Film obejmuje krótki szkic 
historyczny, począwszy od ery Ignacego Łukasiewicza, od 
kopanek do nowoczesnych urządzeń wiercenia obrotowego, 
przedstawia pracę geologa, roboty eksploatacyjne, przeróbkę 
ropy i organizację zbytu produktów naftowych. Obrazuje 
również stronę społeczną pracowników naftowych, kształ­
cenie się oraz ich prace uboczne na roli. Zawiera szereg 
pięknych krajobrazów naftowych, oraz przedstawia orga­
nizację przemysłu naftowego.

Obecnie film znajduje się w montażu i wkrótce ukaże 
się na naszych ekranach jako dodatek naukowy.
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